
Uroczyste spotkanie w KK PZPR PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

II ludziom„Gazeta
waha i pracowitym

Juz po raz drugi, za sprawą „Gazety”, w Sali Konferen­
cyjnej Komitetu Krakowskiego PZPR rozległy się wczoraj
dźwięki mariackiego hejnału. Odegrał go, st. ogniomistrz
Jan Kołton, dając znak do rozpoczęcia spotkania ludzi dobrej
roboty, uhonorowanych przez naszą redakcję pamiątkowym
medalem; sam otrzymał medal w roku ub. A gdy ucichła
trąbka hejnalisty, przed zebranymi stanął Jerzy Trela, nie­
zapomniany odtwórca roli Gustawa-Konrada z III części
„Dziadów” (notabene także nasz medalista sprzed dwóch
lat), recytując przejmujące strofy Mickiewiczowskiego dra­
matu.
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To jui dz.iś!l!
wieczorem o godzinie 22.00 rozegra się

wspaniałe widowisko podwawelskie, którego bo­
haterami będą postacie z legendy i bogatej hi­
storii naszego miasta i kraju,

■ ale już o 21.00 rozpoczną się pokazy lotniarzy i nar­
ciarzy wodnych, balet łodzi i motorówek

■ przez dwa dni pełnią życia tętnić będą krakowskie Bło­
nia. Kiermasz handlowy, karczmy z ludowymi przysmakami,
popisy kapel i solistów

■ finałem będzie w niedzielę wielka rewia gwiazd •

godz. 21.00 w Rynku Głównym.

■ o 17.30 dowiemy się, kto z uczestników Święta „GP”
stał się szczęśliwym posiadaczem „fiata 126p”. Pozostanę
jednak do wygrania dwa „maluchy” w Loterii „Wisła”.

■ Szczegółowy program imprez dziś na str. T

zdjęcia W. KLAG, tekst D. TERAKOWSKA

■
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Gdy ochłonęliśmy z wrażenia, jakie niezmiennie wywołuje
wielka, patriotyczna poezja w mistrzowskim wykonaniu,
w roli gospodarza wystąpił red. naczelny „Gazety Południo­
wej”'Zbigniew Regucki. Przypomniał 5-letnią już tradycję
honorowania przez „Gazetę” medalem ludzi wyróżniających
się pracą, postawą i zaangażowaniem — bohaterów naszych
publikacji. I potoczyło się spotkanie w przyjaznym, serdecz­
nym, wolnym od skrępowania i oficjalności nastroju.

W imieniu obecnych na spotkaniu członków Egzekutywy
KK PZPR i prezydenta Jerzego Pękali I sekretarz KK Wit

Drapich przekazał wyróżnionym życzenia i gratulacje. Mó­
wił o tym, że Kraków dobrze zasłużył się w historii dobrej
roboty i mądrości, choćby w najmłodszym okresie naszych
dziejów. Tutaj, w niezwykle trudnych warunkach zbudowa­
ny został nowohucki Kombinat, od którego właściwie datuje
się początek szybkiego rozwoju przemysłu w naszym kraju,
tu powstawały i powstają wybitne prace uczonych i dzieła
sztuki. Pragniemy — mówił — by mądrość i dobra robota
stały się cnotą narodową, by przykład najlepszych porywał
innych. Wówczas szybciej i pełniej urzeczywistnione zostanie
wielkie dzieło budowy społeczeństwa socjalistycznego.

Mówili laureaci i dziennikarze. Dyr. Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu prof. Jerzy Szabłowski poinformował
nie dopowiadając do końca, iż prawdopodobnie już niedługo
ta Polski skarbnica wzbogaci się o nowy nabytek ogromnej
wartości. Sekretarz KG z Iwanowic Jan Jasiówka zakomu­
nikował o powstaniu w tej miejscowości Izby Pamięci Na­
rodowej, która znajdowała się w trakcie tworzenia wówczas,
gdy o nim pisaliśmy. Prof. Mieczysław Klimaszewski mówił
o ludziach, którym praca daie zadowolenie i satysfakcję, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

’ SZANOWNI I DRODZY TOWARZYSZE I

Zajęcia urzędowe, których nie mogę przełożyć na

Inny termin, nie pozwalają mi na osobisty udział w

Święcie redagowanej przez Was „Gazety”, której je­
stem stałym czytelnikiem.

Otrzymuję jq później niż odbiorcy krakowscy, a

więc już po przeczytaniu gazet warszawskich. Obok

ujemnych ma to i pozytywne skutki. Nie szukam już
w „Gazecie Południowej” najnowszych wiadomości

agencyjnych o charakterze ogólnym, ale tym bar­
dziej zwracam uwagę jak służycie swemu regionowi
I czego lako poseł Krakowa o sprawach bliskiego
sercu miasta mogę się dowiedzieć.

I to właśnie nakazuje mi złożyć Wam szczere gra­
tulacje, że dgżność do stałego pogłębiania proble­
matyki terenu Waszego oddziaływania doje godne
uznania rezultaty. Serdecznie dziękuję wam również
za to, że mogę każdego dnia śledzić życie mego o-

kręgu poselskiego.
Łączę najlepsze życzenia na przyszłość i przyja­

cielskie pozdrowienia.
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...niektórzy wierzą, źe tylko do czytania. Tymczasem...
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...można Jej użyć również do zatkania dziury (w dziu­

rawym, a czasem nawet i w całym)
«r

DY DZIŚ ZAPEŁNIĄ SIĘ BARWNYM TŁUMEM KRA­
KOWSKI RYNEK I BŁONIA, GDY SMOK ZIONIE SIAR­
KĄ POD WAWELEM, GDY BAWlC SIĘ BĘDZIECIE I WY­

POCZYWAĆ NA IMPREZACH SZÓSTEGO JUŻ ŚWIĘTA „GP”
— SPRAWI TO NAM OGROMNĄ SATYSFAKCJĘ. BOWIEM

TO ŚWIĘTO SYMBOLIZUJE NASZ ZWIĄZEK Z WAMI, DRO­
DZY CZYTELNICY — I NASZ WSPÓLNY ZWIĄZEK Z TYM

MIASTEM.

...a jest to miasto piękne, dziwne, niepokojące. Nie pozwala się
zaszufladkować, nie daje się wtłoczyć w żaden schemat, nie po-

po raz szósty
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DEPESZE

SPRZED 100 ŁAT
PRZED STU LATY największy dziennik in­

formacyjny zaboru austriackiego „Czas” — or­
gan konserwatywny — wyszedł na niedzielę 1?
czerwca 1877 roku.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

WIEDEŃ. 16. VI. Aresztowano pięć osób, u któ­
rych znaleziono obciążające pisma w rosyjskim
i polskim języku, które stwierdzają istnienie
międzynarodowej propagandy celem obalenia
ustroju państwowego Rosyi i Austryi.

Korespondencja „Czasu') z tegoż samego dnia
rozpoczyna się tymi sł(Avy: „obawa, że Serbia
pozostanie neutralną wzrasta coraz bardziej”.

19 czerwca 1877 roku
„RZYM. Wczoraj

municypalnych, a

nictwo liberalne”.

„Czas” donosił:
odbyły się wybory do rad

zwycięstwo odniosło stron-

LEDWIE CZŁOWIEK napisze pół sło­
wa, a już maszyna szybko strzela trzy
kropki...! (Na Święto Gazety z wykrzy­
knikiem, że niby i tak fajno jest). Mam
w tej sprawie oczywiście własne zdanie,
ale się od niego zdecydowanie odcinam.
Dla dobra Gazety, oczywiście. I nie jest
to żadna powtórka starego dowcipu. Wręcz
przeciwnie. Jestem głęboko przekonany,
że nie stać nas na ten szczyt luksusu, ja-

oczywiście zdarzyć, że zabraknie własnych
sądów, opinii i przekonań na rynku we­
wnętrznym. No cóż, wówczas nie byłoby
w ogóle z czego rezygnować. Byłaby to

rzeczywiście sytuacja nie do pozazdrosz­
czenia. No bo jak wówczas można by spra­
wdzać samozaparcie danego osobnika? Jak
ocenić obywatelską sztukę samowyrzecze-
nia się? Jest jeden sposób. Trzymając się
w dalszym ciągu starego dowcipu, należa-

^i—wini— Maciej Szumowski

| Szczyt luksusu I
PÓŁ SŁOWA...

kim jest dla każdego własny dom, auto
i jeszcze do tego swoje własne zdanie.
Konsumpcja konsumpcją, ale w imię ide­
ologii z czegoś w tym nadmiarze trzeba
jednak rezygnować. Najtrudniej z wła­
snego zdania oczywiście. Dlaczego? Jest
to zupełnie proste. Nie każd.y Polak ma

auto i nie każdy wybudował dom, ale
własne zdanie w każdej sprawie — i nie­
zależnie od okoliczności obciążających —

znają u nas wszyscy. Łatwiej więc prze­
ciętny obywatel rezygnuje z auta i willi,
bo jej po prostu nie ma. Trudniej rezy­
gnuje z tego co posiada naprawdę. Tak
więc, mimo realnego wzrostu ceny wła­
snego zdania, obserwujemy zniżkę docho­
dów moralnych społeczeństwa. Nie umiem

tego zjawiska wytłumaczyć do końca —

nie jestem bowiem moralistą. O wiele pe­
wniej czuję się na gruncie ekonomii.

WBREW SZTAMPOWYM dowcipasom
uważam jednak, że rezygnacja z własne­
go zdania jest so.ma w sobie, w określo­
nej sytuacji obiektywnej, czymś z gruntu
pozytywnym. Dlaczego? Bo umożliwia re­
zygnację jako taką w ogóle. A jest to

sztuka liczenia się z rzeczywistością i ma

przed sobą kolosalną przyszłość. Może się
Ależ drogi panie! Mnie też nie podobają

się moje felietony! Rys. L. SZALECKI

łoby sprawić aby każdy miał auto i willę.
W chwili moralnej konfrontacji — (przy
założeniu, że własnych sądów osobnik nie

posiada w ogóle), mógłby zrezygnować al­
bo z auta, albo własnego domu, albo też
ze wszystkiego na raz. 1 to byłby sposób.
Ale nie stać nas chyba jeszcze na taką
metodę doskonalenia moralnego społeczeń­
stwa. I powiedzmy to sobie jasno i otwar­
cie bez takich, czy innych niedomówień,
na których mogłaby żerować chorobliwa
wyobraźnia konsumpcyjna pewnych oso­
bników. Niechaj osobnicy ci nie mają złu­
dzeń. Złudzenia nie dla nich, zarezerwo­
wałem je dla ludzi poczciwych.

Wydaje mi się, że dość jasno jak na

świąteczną atmosferę rozprawiłem się z

kilkoma zupełnie beznadziejnymi dowci­
pami na temat posiadania, lub też niepo­
siadania (niepotrzebne skreślić) własnego
zdania. Zapewniam, że nie będę do tego
tematu wracał już nigdy. Po co?

CHCIĄŁBYM TYLKO wznieść jeszcze
uroczysty toast za obywatela Ob. Ob., któ­
ry jest wyjątkowo osobliwym typem czło­
wieka.

Wznoszę
watel Ob.
jeździmy.

Wznoszę
watel Ob.
poza miastem,
szkamy pod mostem.

Wznoszę ten toast, nie dlatego, że Oby­
watel Ob. ma pokaźne konto dewizowe,
bowszakimy—jaktrzeba—tenbon
tu i ówdzie zakupimy...

Wznoszę ten toast wreszcie, nie dlate­
go, że Obywatel Ob. żyje w ogóle w do­
statku a nawet jak to dawniej mówiono,
w' przepychu, wszak i my, drodzy moi,
nie żyjemy niżej średniej stopy obywatel­
skiej.

Ale wznoszę ten toast dlatego, że Oby­
watel Ob. jest po prostu prawdziwym,
skromnym... i oddanym sprawie człowie­
kiem!!!

służy na dłużej ilustracji płaskiej, publicystycznej tezy. Bowiem

jest to miasto bardzo niejednoznaczne, często — jak kameleon —

zmienia skórę, nie tracąc jednak niczego z urody starych barw.

To miasto nigdy nie było skostniałe. Zawsze żyło, czuło, wy­
chylone było na świat, na kraj, na Polskę. Dawało ongiś „tylko”
myśl naukową i twórczą, idee humanitaryzmu i sztuki, potem
zaczęło również dawać żelazo, stal, aluminium. Dawało — i da-

je — najczystszej próby wzorzec współdziałania klasy robotni­
czej z inteligencją twórczą — awangardową myśl artystyczną i

naukowo-techniczną.
...a że czasem nękają nas w tym mieście większe i mniejsze

kłopoty powszedniego dnia? Że zżymamy się na to, czy owo, że

mówimy ze złością „ach, ten Kraków! Znowu na niebie smog,
a na ziemi trudności!” — cóż z tego? Tu jest nasz dom i wiele
od nas zależy, aby był piękniejszy, wygodniejszy, aby było w

nim na co dzień więcej radości.

OBY TE DWA DNI NASZEGO WSPÓLNEGO ŚWIĘTA BYŁY

DLA WAS, DRODZY CZYTELNICY WSPANIAŁYM RELAK­
SEM — PO KTÓRYM ŁATWIEJ BĘDZIE PRACOWAĆ I BLIŻ­
SZE WYDADZĄ SIĘ CELE.
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NA KOLUMNIE

inserat „STYRYJSKIEJ, ŚWIEŻEJ KROWIANKI
DOSTAĆ MOŻNA w aptece „Pod Gwiazdą”
Konstantego Wiszniewskiego, w Krakowie przy
ul. Floryańskiej”.

Rzecz znamienna — płatne ogłoszenie, szeroko
dostępne. A jeszcze tak niedawno Kraków pro­
testował przeciwko szczepieniom ochronnym
przeciw ospie!

W RUBRYCE „SPRAWY SĄDOWE” zapowia­
dali redaktorzy „Czasu”, że:

■ „W poniedziałek odbędzie się przed sądem
karnym rozprawa Stanisława Pamuły o podpa­
lenie i Maryanny Kozów o gwałt publiczny".

H Straż policyjna przytrzymała Jana Matliń-
skiego — Stolarczyka za kradzież pieczywa.

M Przybył do Krakowa p. Fiszer, artysta
teatru lwowskiego, którego talent publiczność
Krakowa zawsze umiała ocenić.

NAJPEŁNIEJSZY jednak obraz Krakowa na

przełomie roku 1876—77 daje „Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI na rok 1877 (rok
czterdziesty szósty wydawnictwa)”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

OGŁOSZEŃ interesujący

ten

ma

ten

ma

toast nie dlatego, że Oby-
auto. Bo i my furką nie

toast nie dlatego, że Oby-
piękną willę w mieście i
Bo i my przecież nie mie-

PS. WSADZILI mi ten rysunek w fe­
lieton, tylko po to żeby się ode mnie od­
ciąć. Ten typas to niby ja. Dla Państwa
ciekawsze byłoby, kto też tam się awan­
turuje po drugiej strome telefonu?.

1

...ratuje skutecznie deficyt papieru pakunkowego w handlu

(przedtem lub potem możesz ją przeczytać).
...gdy się zmęczysz w marszu do celu, możesz

na niej usiąść, nie niszcząc ubrania.
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„Belgrad 77"

„Dniami Morza**
• SPORT . SPORT • SPORT

DNIA 1 II

Przodownicy nauki
Wczoraj odbyło się uroczys­

ta spotkanie władz politycz­
nych i administracyjnych Kra­
ków'* z przodownikami nauki
1 pracy społecznej w VIII Li­
ceum Ogólnokształcącym. W
spotkaniu m. in. udział wzię­
li: członkowie Egzekutywy KK
PZPR Andrzej Witkowski, Jan

KK FJN
z-ca kier.

KK

Naj-

Przyjęto porządek dzienny
spotkania przygotowawczego

Nowak, z-ca przew.
Andrzej Kurz i

Wydz. Nauki, Oświaty
PZPR Piotr CebulskL
lepszym uczniom wręczono lis­
ty gratulacyjne. w Imieniu
młodzieży z podziękowaniami
dla wychowawców i władz
wystąpili: absolwentka LO w

Krzeszowicach AIJna Kozioł,
absolwentka n LO w Krakowie
Aleksandra Rup i Krzysztof
Krzanowski z Liceum Medycz­
nego.

Uznanie dla GOPR
„Serdeczne podziękowania za

odwagę i bohaterstwo piloto­
wi helikoptera w Tatrach Zbig­
niewowi Łukasikowi i całemu

zespołowi za uratowanie ży­
cia Henrykowi Reńskiemu
składa żona z dziećmi”. Tej
treści telegram otrzymaliśmy
wczoraj ze Szczecina. Zamiesz­
czamy go jako podziękę rodzi­
ny, ale równocześnie jako do­
wód społecznego uznania dla
bardzo trudnej i jakże huma­
nitarnej pracy GOPR.

BELGRAD (PAP)
W piątek kontynuowane były obrady przygotowawczego spot­

kania belgradzkiego. Zgodnie z rotacją wyznaczoną przez porzą­
dek alfabetyczny na liście państw uczestniczących, przewodnic­
two obradom przypadło Polsce. Przewodniczył ambasador PRL
w SFRJ, Janusz Burakiewicz. Dyskusja dotyczyła hiszpańskiej
propozycji w sprawie porządku dzienntgo spotkania przygoto­
wawczego. Mówcy podnieśli kwestię zgodności dyskutowanego
porządku dziennego z duchem i literą Aktu Końcowego z Helsi­
nek, co znalazło wyraz w uchwale aprobującej projekt hiszpań­
ski.

Przyjęty porządek dzienny przewiduje:
1. Oficjalne otwarcie spotkania (punkt ten został już wyczer­

pany 15 bm.).
2 Przyjęcie porządku dziennego (stało się to w piątek).
3. Przygotowanie porządku dziennego głównego spotkania na

szczeblu przedstawicieli ministrów spraw zagranicznych 35
państw.

4. Sprawy organizacji pracy i inn* uzgodnienia dotyczące głów­
nego spotkania.

5. Uzgodnienie daty rozpoczęcia i czasu trwania głównego,spot­
kania.

6. Przyjęcie dokumentu końcowego spotkani* przygotowawcze­
go.

HJabłoński IP. Jaroszewicz i

E. Gierek spotkał się
z pracownikami gospodarki morskiej

WARSZAWA (PAP)
17 bm., w związku z* zbliżającymi się uro­

czystościami „Dni Morza”, I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek przyjął grupę pracow­
ników gospodarki morskiej.

W spotkaniu uczestniczyli członkowie Biura
Politycznego KC PZPR Miecaysław Jagielski
i Stefan Olszewski.

W czasie spotkania
podkreślając szybkie
ważnego działu naszej
wskazywali na istniejące jeszcze problemy,
jakie należy rozwiązać, aby porty 1 flota
handlowa harmonijnie zaspokajały rosnące
potrzeby naszego handlu zagranicznego; aby
zarówno one, jak i przemysł stoczniowy je­
szcze lepiej służyły całej gospodarce, stano­
wiąc równocześnie ważne źródło zdobywania
dewiz; aby rybołówstwo — mimo obiektyw­
nych trudności związanych z nowymi, mię­
dzynarodowymi aspektami eksploatacji morza
— bardziej wpływało na poprawę zaopatrze-

członkowi* delegacji,
tempo rozwoju tego
gospodarki narodowej,

nia naszego rynku. Wiel* uwagi poświęcono
także problemom socjalno-bytowym ludzi
morza.

Zabierając głos Edward Gierek wysoko oce­
nił trud i zaangażowanie pracowników go­
spodarki morskiej, podkreślając, że w minio­
nych latach w tej dziedzinie osiągnęliśmy im­
ponujące postępy, zdobywając sobie wysoką
pozycję wśród państw morskich. Rozwiązy­
wanie istniejących jeszcze problemów w tym
dziale gospodarki uzależnione jest od tego, jak
cały naród, w tym ludzie morza, swoją solidną
pracą, wygospodarowywać będą odpowiednie
środki. Nawiązując do wypowiedzi delega­
tów, I sekretarz KC przypomniał, że dalsze­
mu szybkiemu rozwojowi wszystkich działów

gospodarki wpływających na poprawę zao­
patrzenia rynku, poświęca się nadal najwyż­
szą uwagą.

I sekretarz KC PZPR przekazał wszystkim
ludziom morza i ich rodzinom serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życzenia.

Grafika M. Mexiaca
w galerii KMPiK

Profesor grafiki Narodowe­
go Autonomicznego Uniwersy­
tetu Meksyku, świetny pla­
styk, którego dzieła znają
galerie Włoch, Szwajcarii, NRD,
Japonii, Kuby, laureat Świato­
wego Festiwalu Młodzieży w

Wiedniu Adolfo Mexiac zapre­
zentował Krakowowi wystawę
swych bardzo interesujących
prac w galerii Klubu Między­
narodowej Prasy i Książki
przy Małym Rynku. Uroczys­
ty wernisaż zgromadził wczo­
raj przedstawicieli władz mia­
sta z wiceprezydent Krakowa
Barbarą Guzik, licznych re-

'

prezentantów podwawelskiego
środowiska artystycznego. Ó -

becny byt również ambasador
Meksyku w Polsce Louis
Eorrilo. (J)

Iran

przyleli A. A. KAalaMgo
Rozmowy plenarne PRL

17 bm. przewodniczący Rady Państw* Henryk
Jabłoński przyjął w Belwederze ministra spraw
zagranicznych Cesarstwa Iranu Abbąsa Ali Kha-
latbarlego.

Również premier Piotr Jaroszewicz przyjął A.
A. Khalatbariego.

Tematem rozmów były sprawy dalszego po­
głębiania stosunków między obu krajami we

wszystkich dziedzinach życia.
Tego dnia w siedzibie MSZ rozpoczęły się pol­

sko-irańskie rozmowy plenarne, które prowadzą
ministrowie spraw zagranicznych obu krajów —

Emil Wojtaszek i Abbas Ali Khalatbari.

Wczoraj rano irański gość złożył wieniec na

płycie Grobu Nieznanego Żołnierza.

G.

Legitymacje PZPR
dla pracowników

uzdrowiska
W Przedsiębiorstwie „Uzdro­

wisko Krynica-Zegiestów” co

piąty pracownik jest członkiem
lub kandydatem PZPR, Zakła­
dów'* organizacja partyjna,
zrzeszającą 213 towarzyszy od­
grywa poważną rołę w dzia-
'alnośei przedsiębiorstwa będą-
:ego wielkim gestorem leczni­
ctwa uzdrowiskowego. Ocenie
pracy tej właśnie organizacji
partyjnej
lazdowa
PZPR w

akcentem

szeregi partii 30 nowych to­
warzyszy. (sś)

poświęcona byia wy-
Egzekutywa KMG
Krynicy. Miłym jej
było przyjęcie w

Pochwała
za gospodarność

W ozoraj w Warszawie odbyło
łię centralne podsumowanie
turnieju Młodych
Gospodarności za.

Stwierdzono, te
dobre rezultaty uzyskały
ganlzaeje ZSMP z

wództw: katowickiego,
skiego, krakowskiego,

Mistrzów
rok 1976.

szczególnie
or-

woje-
lubel-

tar-

nowsldego, kaliskiego i blel-
akiego.

Nowy Sącz czeka
na polonijnych gości
Rozpoczynające się dzisiaj

w Poznaniu trzecie już z kolei.
Polonijne Forum Gospodarcze
z udziałem ok. 180 handlow­
ców 1 przemysłowców polo­
nijnych z 12 krajów przeniesie
swe obrady w dniach 20—21
bm. do Nowego Sącza. Goś­
cie polonijni spotkają się tuz

przed stawieiela mi

jewództw Polski
i przedyskutują z

wości inwestycji
na tym terenie.

6ześciu wo-

południowej
nimi możll-
polonijnych

Rekordy
na Dunajcu

Spływ flisacki przełomem
Dunajca liczy już sobie 14S lat
— ala jeszcze nigdy nie miał
takiego powodzenia jak w tym
eoku. W sezonie ubiegłym, któ­
ry byt rekordowy, flisacy prze­
wieźli 274 tys. osób. Tegorocz­
ne plany zakładały przewiezie­
nie ok. 340 tys. osób, ale na­
leży sądzić, że zostaną
grubo przekroczone,
każdego dnia spływa
mt flisackimi około s

rystów. Przy apb-wie pracuje
ioo flisaków, którzy mają do
dyspozycji 215 lodzi-dłubanek.

one

Ostatnio
łodzią-

tys. tu-

POGODA
PROGNOZA DLA EOLSKI

FOŁUDNIOWEJ; Zachmu­
rzenie umiarkowane, okre­
sami duże. Miejscami, zwła­
szcza w rejonach podgór­
skich opady przelotne i bu­
rze, Ran* lokalnie mgły.
Temperatura maksymalna
wdzieńod24do27st., w

Tatrach 12 at., minimalna w

nocyod13do1Sst„wTa­
trach 8 at. Wiatry słabe, w

Tatrach okresami umiarko­
wane, zmienne.

PROGNOZA
CYJNA NA
DOB£. Bez większych zmian.

WCZORAJ NA
METRZE O
Szczecin 19,
Gdańsk 21, Olsztyn 25, War­
szawa 27, Poznań 22, Wro­
cław 24, Tarnów 25, Kaspro­
wy Wierch 10, Kraków 26,
Zakopane 19, N. Sącz 24, Ha­
la Gąsienicowa 19, Muszy­
na 23.

BIOMET INFORMUJE:

Objawy zmęczenia i obniżo­
nej sprawności działania.
Widzialność dobra,
miejscami śliskie.

ORIENTA-
NASTĘPNĄ

TERMO-
GODZ. 14:

Koszalin 15,

Drogi

&3.4.

s

I

§

W dniach 13—17 bm. na zaproszeni* przewod­
niczącego Centrali Związków Zawodowych RFN

(DGB) Heinza Oskar* Vetter* przebywała z re­
wizytą w RFN delegacja Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych z jej przewodniczącym, człon­
kiem Biura Politycznego KC PZPR, Władysła­
wem Kruczkiem.

Porozumienie

Z obrad Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Przemówienie L. Breżniewa

0^
Delegacja przeprowadziła rozmowy z prze­

wodniczącym DGB H. O. Vetterem i członkami
zarządu DGB na temat aktualnych problemów
interesujących obie centrale związkowe. Podczas
rozmów delegacja polska podkreśliła duży wkład
związków zawodowych RFN w realizację pro­
cesu normalizacji stosunków z Polską.

17 bm. Wł. Kruczek i H. O. Vetter podpisali
porozumienie o współpracy między związkami
zawodowymi Polski i RFN.

deputowanych
Ukrainy i Li-

organizacji o-

dyskusji nad

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 17 bm. Prezydium

Rządu rozpatrzyło informację ministerstw rolnictwa oraz prze­
mysłu spożywczego i skupu na temat przygotowań do zbioru i

skupu ziemiopłodów. W tym roku, w czasie żniw, jak i zbioru

okopowych, rolnictwo dysponować będzie znacznie większą li­
czbą maszyn. Resorty podejmą niezbędne działania tak, aby już
w najbliższych dniach osiągnąć całkowitą gotowość ciągników

1 maszyn potrzebnych do zbioru zbóż, a do 10 sierpnia br. —

maszyn służących do zbioru roślin okopowych.
Prezydium Rządu rozpatrzyło informację a stanie przygoto­

wań do wprowadzenia reformy systemu edukacji narodowej.
Na posiedzeniu omówiono aktualny stan prac związanych S

uruchomieniem w przemyśle maszynowym produkcji odbiorni­
ków telewizji kolorowej. Podjęto decyzje mające na celu pra­
widłową realizację postanowień zawartych w uchwale Rządu
sprzed roku w sprawie uruchomienia produkcji odbiorników ko­
lorowych, kineskopów kolorowych i podzespołów specjalistycz­
nych.

Akceptowano projekt uchwały w sprawie kontroli funduszu

płac wykonywanej przez banki.

Ostateczne wyniki wyborów w Hiszpanii

Nie będzie koalicji
centrolewicowej UCD — PSOE

Według ostatecznych oficjal­
nych rezultatów opublikowa­
nych w Madrycie w piątek nad
ranem, pierwsze miejsce w par­
lamencie ze 163 mandatami zdo­
była Unia Centrum Demokra­
tycznego (UCD), premiera Sua­
reza. Drugie miejsce i 116 man­
datów zdobyła Hiszpańska So­
cjalistyczna Partia Robotnicza
— (PSOE). Trzecie — Komuni­
styczna Partia Hiszpanii wraz

ze Zjednoczoną Socjalistyczną
Partią Katalonii — 19 miejsc.
Neofrankistowski Sojusz Ludo­
wy uzyskał 17 mandatów, a Lu­
dów* Partia Socjalistyczna i

sprzymierzone z nią Inn* ugru­
powania socjalistyczne — 6
mandatów. Demokratyczny Pakt
Kataloński będzie reprezento­
wany w parlamencie przez 10,
a Nacjonalistyczna Partia Ba­
skijska przez 8 deputowanych.

W Senacie wg. prowizorycz­
nych wyników, na 207 miejsc
(do tego należy dodać 41 sena-

PSOE, 8

Ludowy,
podzielą

torów mianowanych przez kró­
la) 106 zajmie UCD, 60
— KPH, 3 — Sojusz
Pozostałymi miejscami
się mniejsze partie.

UCD do bezwzględnej więk­
szości w izbie niższej parlamen­
tu brak kilku tylko głosów. Ob­
serwatorzy polityczni są jednak
zdania, że Suarezowi uda się
zyskać poparcie potrzebnej licz­
by deputowanych wśród przed­
stawicieli innych partii. Tym sa­
mym wykluczają oni możliwość
powołania do życia w Hiszpanii
centrolewicowego rządu z u-

działem UCD i PSOE.
Możliwość taką wykluczył

również sekretarz generalny
PSOE, Felipe Gonzalez. Oświad­
czył on, że socjaliści nie są za­
interesowani wejściem do nowe­
go rządu UCD Suareza.

$ Król Juan Carlos zatwier­
dził Adolfo Suareza na stanowi­
sku premiera Hiszpani.

Przystąpiono do usuwania szkód

(INF. WŁ.) Przez całą noc i

przez cały wczorajszy dzień trwa­
ła walka ze skutkami oberwania
chmury w Zakopanem. O ogro­
mie ulewy świadczy fakt, że w

ciągu godziny spadło tyle wody
ile spada w ciągu miesiąca. Eki­
py RPGK i ZBK natychmiast
przystąpiły do zabezpieczania
przejezdności dróg. Rwące poto­
ki wody zerwały skarpę i poło­
wę jezdni na części ul. Kaspro­
wicza, nawierzchnię na ul.
Chramcówki uniemożliwiając

komunikację z Krakowem. U-
szkodzenia nastąpiły na kilku­
nastu innych ulicach. Dzięki na­
tychmiastowej akcji społeczeń­
stwa i pomocy wojska urucho­
miono ruch okrężny, a w nocy
usunięto całe góry kamieni, żwi­
ru i piasku; przystąpiono do na­
prawy dróg.

Poważne zagrożenie nastąpiło
w rejonie nowej oczyszczalni
ścieków. Wezbrana Zakopianka
zmieniła koryto 1 podmyła bu­
dynki. Sił* wody była tak wiel-

"Weekend w TV
W sobotnim Studio 8 polecamy programy

krakowskie.
$ „Mecz, czyli; piłki są dwie” — wszystko
o polskiej piłce nożnej, ale tej — skórzanej.
Artur Bober i Leszek Mazan prezentują ry­
walizację dwóch zbliżonych do siebie (geo­
graficznie) fabryk piłek: w Strzyżowie i Kro­
śnie. Piłki konkurencyjnych firm oceniają
między innymi Grzegorz lato, Andrzej Szar­
mach i Hubert Kostka, Początek
— godz. 14.25.
0 „Teatr ogromny” — to tytuł
Andrzeja Urbańczyka o zwykłych

programu

reportażu
i niezwy-

i

Z dalekopisu
• (p) W DNIACH 1617

w Sofii przebywał wicepre­
mier PRL, Tadeusz Pyka.
Został on przyjęty przez pre­
miera LRB, Stańko Todoro-
wa. W piątek wicepremierzy
PRL1LRB,T.PykaiA.
Łukanow, podpisali porozu­
mienie o rozszerzeniu wy­
miany towarowej między o-

bu krajami.
• ZADANIA ZHP w dzie­

dzinie lnternacjonalistyczne-
go wychowania dzieci i mło­
dzieży oraz udział tej orga­
nizacji w obchodach 60-tej
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej były zasadniczymi
tematami Plenum Rady Na­
czelnej ZHP, które odbyło się
w Warszawie.

• NA H WYSTAWIE „E-
lektro-77” w Moskwie, 17
bm. był obchodzony „Dzień
Polski".

W GENEWIE odbyło się
tu kolejne spotkani* delega­
cji ZSRR 1 USA uczestniczą­
cych w rokowaniach SALT.

• W WASZYNGTONIE
zmarł w wieku 65 lat znany
amerykański naukowiec po­
chodzenia niemieckiego, kon­
struktor pocisków rakieto­
wych, Wernher von Braun.

Odegrał on główną rolę przy
skonstruowaniu i wyprodu­
kowaniu niemieckich poci­
sków rakietowych V-1 i V-2.

• SENAT Kongresu USA
odrzucił propozycję prezy­
denta Cartera w sprawie wy­
cofania w ciągu 5-ciu lat z

Korei Południowej stacjonu­
jących tam amerykańskich
sił lądowych.

• KANCLERZ H. Schmidt

oświadczył, że RFN postano­
wiła wstrzymać eksport za­
kładów regeneracji paliwa
jądrowego. Zawarte w tych
sprawach umowy zostaną
zrealizowane.

• PRZED SĄDEM przy­
sięgłych w Manhattanie staną
terroryści z ekstermistycz-
nych kół emigracji jugosło­
wiańskiej, którzy trzy dni
temu dokonali zamachu na

misję Jugosławii przy ONZ.

17 bm. pod przewodnictwem
sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR
Leonida Breżniewa, odbyło się
posiedzenie Prezydium radzie­
ckiego parlamentu poświęcone
działalności rad
ludu pracującego
twy w dziedzinie

ogólnonarodowej
projektem Konstytucji ZSRR.

Zabierając głos, L. Breżniew
raz jeszcze podziękował za

wielkie zaufanie i powierzenie
mu stanowiska przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR oraz podkreślił, że

decyzja majowego Plenum KC
KPZR o łączeniu stanowisk se­
kretarza generalnego KC i prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, bynajmniej
nie jest aktem formalnym i ma

głębokie znaczenie polityczne.
Przede wszystkim — powie­

dział L. Breżniew — jest to prze­
jaw stałego wzrostu kierowni-

czej roli partii komunistycznej,
będącej trzonem całego radziec­
kiego systemu politycznego.
Działając w ramach konstytucji
radzieckiej, KPZR jako partia
rządząca ustalała i będzie ustalać
polityczną linię rozwiązywania
wszystkich kluczowych zagad­
nień życia państwa. W decyzji
Plenum znalazła wyraz również

praktyka codziennej działalnoś­
ci, w której toku wielu człon­
ków Biura Politycznego KC bez­
pośrednio kieruje sprawami pań­
stwowymi zarówno wewnątrz
kraju, jak i za granicą.

Mówca oświadczył, że siłą Pre­
zydium Rady Najwyższej gwa­
rantującą skuteczność jego pra­
cy jest zasada kolegialnego kie­
rownictwa. W nowej konstytu­
cji jeszcze wyraźniej zostaną za­
znaczone wszechstronne pełno­
mocnictwa Rady Najwyższej,
która będzie mogła rozpatrywać
i rozwiązywać wszelkie proble­
my pozostające w kompetencji
ZSRR.

Gazeta" Horn

mądrym i mcowitym
, (DOKOŃCZENIE ZE STR. D

także o tych — niestety i takich również nie brakuje — któ­
rzy pokpiwają z takiego stosunku do pracy i we wszystkim
dopatrują się jedynie osobistych korzyści. Tym większa sa-

1 tysfakcja dla uhonorowanych medalami, że uznani zostali

mądrymi i pracowitymi, takimi też pragną pozostać. Daniel
Swędzioł — położnik-ginekolog ze szpitala im. Narutowi­
cza przyznał z humorem, że lepiej się czuje w sali opera­
cyjnej i wobec noworodków, niż wypowiadając się na takim

, forum. Uprzedził też przedstawicieli władz, iż pozostanie
! tym, który będzie się im naprzykrzał — jak czynił to dotych­

czas — ze sprawami lecznictwa, powodowany pragnieniem,
'

by Kraków miał jeszcze lepsze warunki leczenia chorych.
Z reporterskiego obowiązku trzeba ponadto odnotować:

1 przybywających na spotkanie witała kapela krakowska z

Jaśkowie; w jego trakcie do sali wkroczyła grupa druhen z

Zespołu Szkół Ekonomicznych w Nowej Hucie z harcerską
piosenką. Wyrażamy też przeświadczenie, że życzenia, jakie

, padły pod adresem medalistów z pewnością się spełnią. Gwa­
rantowała to obecność autentycznego kominiarza, w pełnej

1 gali, Leona Kobuta, który również znalazł się na liście wy-
1 różnionych medalem. (ZG)

Najmłodsi przyjęli nasze zaproszenie

ka, że wracający z pracy Piotr
Miętus został porwany przez
rwący potok. Jego ciała znale­
ziono dopiero w piątek rano, w

odległym o kilkanaście kilome­
trów Białym Dunajcu.

Nie miała chwili spokoju straż

pożarna, usuwająca wodę z po­
nad 1008 zalanych piwnic. Unie­
ruchomiona została kolejka na

Gubałówkę. Naprawa potrwa
najmniej tydzień.

Ekipy energetyczne usuwały
awarie sięci w ponad 100 punk­
tach. Łącznościowcy przystąpili
do naprawiania sieci telefonicz­
nej; przerwana została łączność
z Kościeliskiem.

Naprawa szkód, które szacuje
się na ok. 80 min zł, potrwa kil­
ka tygodni. W górach nadal pa­
da deszcz. (Szy)

kłych nocach na Wawelu, a przede wszyst­
kim o tej, która jarzy się tysiącem świateł,
podczas widowiska podwawelskiego przygoto­
wanego przez Krzysztofa Jasińskiego. Począ­
tek’ o godz. 22.35. Gospodarzem krakowskie­
go Studia 8 będzie jak zwykle red. Broni­
sław Cieślak.

9 Po upływie 476 dni Limanowa staje po­
wtórnie w szranki ze Skoczowem w telewi­
zyjnym „Banku 440”. W Limanowej trenują
pilnie do 5 konkursów, oby zwycięskich. Bo

przypomnijmy — pojedynek' w lutym 1976 r.

przyniósł idealny remis po 8.460 pkt. dla obu
walczących stron. Wszystko rozstrzygnie się
już w najbliSszą niedzielę. Pierwsze wejście
na wizję o godz. 13.55.

Aplauz w »Grotesc0«!
Nasi najmłodsi Czytelnicy nader ochoczo i gremialnie przyjęli

zaproszenie „Groteski" i „Gazety" na wczorajszą premierę sztu­
ki „BYŁ SOBIE KRÓL" autorstwa ANDRZEJA STALONY-
DOBRZANSKIEGO, który również spektakl reżyserował. Wido­
wiskiem tym krakowski teatr bardzo udanie wzbogacił program
imprez artystycznych uświetniających nasze święto. Wypełniona
do ostatniego miejsca sala teatralna przy ul. Skarbowej grzmiała
od gromkich oklasków, którymi najmłodsi nagradzali pełną wer­
wy i polotu grę całego zespołu aktorskiego, doskonałą scenografię
KAZIMIERZA MIKULSKIEGO i udany debiut reżyserski autora

sztuki.
Od 22 bm. do 15 lipca sztuka „Był sobie król" wystawiana, bę­

dzie na scenie w Barbakanie. (p)

Żegnaj szkoło!
18 bm. ponad 2 min uczniów

szkół średnich rozpoczyna waka­
cje. Wyruszą na obozy i wczaso-

wiska — po zdrowie i wypoczy­
nek, aby zażyć swobody i rado-

W Bułgarii -

benzyna za pieniądze
lub na talony

W związku z licznymi pyta­
niami dotyczącymi systemu na­
bywania benzyny w Bułgarii,
sofijski korespondent PAP wy­
jaśnia:

Od 1 maja br. w Bułgarii znie­
siono bony benzynowe. Paliwo

skazany
na karę śmierci

Sąd Wojewódzki w Szczecinie
skazał na karę śmierci Bogusła­
wą Adama Imialkowskiego, lat
22, tam. w Trzebierzy w woj.

ści po długich miesiącach żmud­
nego trudu zdobywania wiedzy.
Dla 200 tys tegorocznych matu­
rzystów oznacza to rozstanie o-

stateczne z murami starej szko­
ły Również absolwenci zasadni­
czych szkół zawodowych poże­
gnają szkołę; czekają na nich
warsztaty pracy, część podejmie
jesienią dalszą naukę w techni­
kach.

kupuje się w stacjach benzy­
nowych za pieniądze, płacąc np.
0,35 lewa za 1 litr wysokookta­
nowej benzyny. Równocześnie
jednak można otrzymać benzy­
ną na talony, nabywane w Pol­
sce w biurach PZMot.

Jednocześnie turyści zmotory­
zowani powinni wziąć pod uwa­
gę, że wraz ze zniesieniem bo­
nów benzynowych, część bułgar­
skich stacji bezynowych obsłu­
guje wyłącznie samochody pań­
stwowe.

szczecińskim, który na tle ra­
bunkowym dokonał zabójstwa
lektora Politechniki Szczeciń­
skiej, Stanisława S. Nigdzie nie
pracujący Adam Imiałkowski

był już poprzednio karany są­
downie, a jako nieletni przeby­
wał w zakładzie poprawczym.
Wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny.

♦ Regaty wioślarskie ♦ Cieślik kontra Jurowicz

♦ Mecz Aktorzy — Dziennikarze ♦ Bieg uliczny
wokół Błoń ♦ Wyścigi go-kartów ♦ Imprezy dla

młodzieży i dzieci

W bogatym programie ŚWIĘTA „GP” nie zabraknie również
rozlicznych imprez sportowych. Oto co czeka sympatyków sportu
w sobotę i niedzielę:

4 REGATY WIOŚLARSKIE na Wiśle — główny wyścig óse­
mek seniorów o Puchar Redaktora Naczelnego „GP”. Niedziela
godz. 11 pod Wawelem.

+ Dwa wielkie piłkarskie pojedynki na boisku Cracovii o

godz. 12.30 MECZ AKTORZY — DZIENNIKARZE (oba zespoły
wyruszą na stadion z Rynku Gl. o godz. 12), a o godz. 14.00 na

murawę wejdą OLDBOYE KRAKOWA I ŚLĄSKA, w obu zespo­
łach wystąpią sławni piłkarze tacy jak: Cieślik, Pol, Liberda,
Jurowicz, Machowski, Durniok.

4 CENTRALNE ZAWODY KULTURYSTYCZNE, będące nie­
oficjalnymi mistrzostwami Polski. Początek dziś w sali krakow­
skiej Filharmonii (a nie jak piszemy na str. 7 w kinie „Kijów”)
w godz. 9—13, 18.30—21, w niedzielę pokazy na Błoniach o godz.
10.30.

BIEG ULICZNY wokół Błoń o Puchar „Gazety Południo­
wej” dla niestowarzyszonych. Kobiety biegać będą dystans ok.
800 m, mężczyźni ok. 2 tys. m. Niedzielą godz. 14.00.

4 TURNIEJ TENISOWY o „Grand Prix” naszej „Gazety".
W sobotę o godz. 18 na kortach Nadwiślanu półfinały: Przybyl­
ak! — Kuśmierz i Chojnacki — Koźmin, w niedzielę finały.

Ponadto: Spartakiada Międzykolonijna w Parku Jordana, tur­
niej „Najsilniejsza gmina woj. krakowskiego na Błoniach, wy­
ścig gokartów o Puchar „GP” — szczegóły str. 7.

Centrum >Zeto«

II GP"

informuje:
+ W trakcie niedzielnych

imprez Święta „GP” w Par­
ku Jordana (MDK ul. Rey­
monta 18) czynna będzie w

godz. 10.30—17.00 przecho­
walnia dzieci — gry i zaba-

wy, troskliwą opiekę zapew­
niają harcerze!

+ Estrada II na Błoniach!
Niedziela! Wystawa kundel­
ków, godz. 18.00—20.00. Prze­
widziane liczne nagrody.

+ „Hobbyści na start"!
Niedziela, godz. 10.00 w KDK.

Każdy może przedstawić pu­
blicznie swe zbiory (z wyłą­
czeniem filatelistów i filume-
nistów). Chętni proszeni są o

zgłaszanie się w dniu impre­
zy, w godz. 10.00—11.00. Do­
datkowa atrakcja — aukcja!

Pierwszym rywalem Fibaka Fiilol (Chile)

Wimbledon po raz setny
W poniedziałek rozpoczyna zię wielki turniej tenisowy na

kortach trawiastych w Wimbledonie, uważany za nieoficjalne
mistrzostwa świata. Tegoroczny turniej ma jubileuszowy cha­
rakter, jako że równe sto lat temu na kortach Wimbledonu im­
preza ta odbyła się po raz pierwszy.
Na starcie staną wszyscy naj­

lepsi tenisiści świata. Z nume­
rem I rozstawiono Connorsa

(USA), z nr 2 — ubiegłoroczne­
go triumfatora Borga ze Szwe­
cji, z nr 3 — rewelacyjnie osta­
tnio grającego Vilasa z Argen­
tyny. Polak — Wojciech
grać będzie z nr 12. A
16 singla mężczyzn:

1. Connors, 2. Borg,
4. Tanner (USA), 5.
(USA), 6. Nastase (Rumunia), 7.
Ramirez (Meksyk), 8. Gerulaitis

(USA), 9. Stockton (USA), 18.
Panatta (Włochy), 11. Smith
(USA), 12. Fibak, 13. Dent (Au­
stralia), 14. Cox (W. Brytania),
15. Lutz (USA), 16. Solomon
(USA).

Nasz tenisista, który na szczę­
ście wyleczył kontuzję nogi i od
kilku dni trenuje wspólnie z

oto

3.

Fibak
pełna

Vilas,
Gottfried

będzie
Angli-
potem

pierw-

Kodeszem w Londynie, w pier­
wszej rundzie trafia na najlep­
szą rakietę Chile — Fillola.

Gdyby Polakowi udało się wziąć
tę przeszkodę walczyć
dalej prawdopodobnie z

kiem Mottramem, a

„wpada” na Borga.
W grze podwójnej na

szym miejscu rozstawiono parę
Gottfried—Ramirez, która przed
rokiem wygrała Wimbledon.
Fibak wraz z Amerykaninem
Stocktonem otrzymali nr 5. Pa­
ra polsko-amerykańska w pier­
wszej rundzie wylosowała dwój­
kę wenezuelsko-boliwijską: An-
drew—Bonawista.

Wśród kobiet jak było do

przewidzenia z nr pierwszym
rozstawiono najlepszą obecni*
tenisistkę świata — Amerykan­
kę Chris Evert. (S)

Kto zdobędzie Puchar Ligi?
Pojedynek w Częstochowie

rozstrzygnie kto zdobędzie Pu­
char Ligi — w finale wystąpią
Odra Opole i Widzew
Stawka spotkania jest
szczególnie dla opolan,
wygrają ten mecz zdobędą pra-

naszego
w Pucha-

wo reprezentowania
klubowego piłkarstwa
rze UEFA.

Jeśli jednak
finałowy mecz

UEFA — jako

Łódź,
duża
jeśli

przegra
Pucharze

nasza

Odra
tow

trzecia
drużyna wystartuje Stal Mielec
(zajęła w lidze 4 lokatę), wcześ­
niej to prawo zapewniły sobie
już Widzew i Górnik

*

można
punktu
jest to

Zabrze.

dyskuto-
widzenia

decyzja

druży-
wyjeź-
siebie?
choćby

Oczywiście
wać czy z

sportowego
słuszna. Niektórzy wyrażają o-

pinię, że to właśnie Odra jako
finalista Pucharu Ligi, nawet

gdyby przegrała z Widzewem,
powinna wystąpić w Pucharze
UEFA. Dopuszczenie do euro­

pejskich rozgrywek Stali Mie­
lec obniża wartość naszego Pu­
charu Ligi, a nie o to przecież

2:1 Polaków

Zupełnie niespodziewanie pol­
scy piłkarze rozegrali wczoraj
w Argentynie kontrolne spotka­
nie z zespołem Cipolletti w pro­
wincji Rio Negro. Wygrali Po­
lacy 2:1 (0:1). Prowadzenie dla
gospodarzy zdobył Franco, wy­
równał Masztaler, a zwycięską
bramkę zdobył w 67 min. Kapka.

Tenisowy turniej
W drugim dniu Ogólnopolskie­

go Turnieju Tenisowego Junio­
rów rozgrywanego na kortach
Nadwiślanu słabo wypadli przed­
stawiciele Krakowa, którzy od­
padli z dalszych gier. Najwię­
kszą niespodziankę in minus

sprawił rozstawiony z nr 1 M.

Zoga (Nadwiślan), który niespo­
dziewanie uległ Jarkowi (Bail­
don Katowice) 4:6, 4:6, którego
z kolei pokonał Wierzbicki (Za­
głębie Wałbrzych) 7:6, 6:7, 7:5.
Do półfinału zakwalifikowali się:
Wierzbicki, Krajowski (Warsza­
wianka) i Stefański (Legia).

Czwartego półfinalistę wyłoni
spotkanie Stachurki
Poznań) — Garliński i
Wrocław).

Wśród dziewcząt do ]
awansowały: Sieracka
Toruń), Baranowska (Legia) oraz

Jarosz i Dziekońska (obie z Pia­
sta Gliwice).

(Olimpia
(Swardia

półfinału
. (Wisła

chyba chodziło jego organizato­
rom.

Jedno jest pewne — za dużo
było w Pucharze L,igi niedo­
mówień, nie dogranych
spraw regulaminowych,
bo niby dlaczego jedne
ny grały aż 3 mecze na

dzie, a tylko jeden u

Dlaczego z góry, a nie

drogą losowania ustalono, że w

półfinale gospodarzem będą
mistrzowie ■gr. II i IV. W pół­
finale miały zresztą

'

jeszcze
miejsce inne uchybienia — oto
w meczu Wisły z Widzewem sę­
dzia nie pozwolił krakowianom
na wymianę 3 gracza w polu,
gdy tymczasem inni sędziowie
zgadzali się na to.

Słowem — regulamin Pucha­
ru Ligi wymaga w przyszłym
roku — a impreza ta ze wzglę­
du na wcześniejsze zakończenie
ligi w 1978 r. wejdzie na pew­
no dokalendarza — dopra-
wania, ujednolicenia,
tak aby wszystkie drużyny wie­
działy o co naprawdę grają.

(ANS)

Jutro Brazylia Polska

Reprezentacja Brazylii, przy­
gotowując się do meczu z Pol­
ską, rozegrała kontrolne spotka­
nie z drużyną Sao Paulo. Po

szybkiej grze, w której repre­
zentanci wykazali znakomitą
kondycję, mecz zakończył się
Wynikiem 1:1.

W kilku wierszach
• Na Mistrzostwach Armii

Zaprzyjaźnionych w podnosze­
niu ciężarów w

Smalcerz zdobył
w wadze muszej.

9 Na turnieju
bu" w Londynie,
fikowany w USA

pokonał Tannera I
fried wygrał z Panattą 6:3, 6:4.

0 Gottfried (USA) znajduje
się na I miejscu listy tenisowej
„Grand Prix” — 1047 pkt. przed
Vilasem — 904 pkt. i Borgiem
— 500.

0 W kolejnych meczach Tur­
nieju Międzykontynentalnego
w koszykówce padły wyniki:
Kanada — ZSRR 53:88, USA —

Jugosławia 94:90,
9 Oto lepsze rezultaty mityn­

gu l.a. w Berlinie: 400 m —

Juantorena 44,98, skok wzwyż
— Beilschmidt — 227 cm (re­
kord NRD), Woods (USA) 225.

Bydgoszczy
złoty medal

„Queens Clu-
Pfister klasy-
na 44 miejscu
9:8, 9:8, Gott-
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...A może wcale nie
trzeba dużej fantazji?
Nasz wiek XX kończy się
już za 23 lata! To v koń­
cu prawie tuż, tuż...

Kasia Szczerba - A moim
zdaniem nawet trzeba dziś
pofantazjować Do tępo czasu

może sie jeszcze wtele wyda­
rzyć A nuż urodzi sie jakiś
geniusz, który tak na Ziemi
wszystko usprawni, ulepszy,
zbuduje nowe, nieznane jesz­
cze urządzenia, wszystko
zmieni...

i asze życie codzienne

Beata Gwiżdż: — Przepro­
wadzimy się wszyscy do 100
piętrowych wieżowców.

— Chciałabyś mieszkać w

takim wieżowcu?
— Ja nie. Ale wtedy innych

nie będzie.
Zbyszek Bubliński: —

Wszystkie prace domowe wy­
kona za nas super-robot zdal­
nie kierowany!

— Przez kogo?
— Także przez robota, tylko

bardziej skomplikowanego.

ka, włosy długie, proste, oczy
czarne, suknia raczej krótka,

przed kolana...
Beata Gwiżdż: — Kobiety się

nie zmienią. Może tylko wszyst­
kie będą ładniejsze. Szczupłe,
modnie ubrane...

— W co?
— Zależy od tego, komu w

czym do twarzy. Jedne bĘd6
uwypuklać swoją kobiecość, in­
ne włożą spodnie, sportowe blu­

zy...
Kasia Szczerba: — Na pewno

kobiety będą wtedy miały wię­
cej czasu, by o siebie zadbać.
Na co dzień ubierać się będą w

wygodne spodniumy uszyte ze

specjalnego tworzywa.
— Jakiego?
— No nie wiem. Jeszcze go

przecież nie znamy. Każda z

kobiet codziennie pójdzie do

fryzjera, by się uczesać...
Edek Pilch: — To zupełnie

tak, jak teraz! Kiedyś o dru­
giej wyszedłem z domu i moja
sąsiadka akurat wchodziła do

fryzjera Wracam do domu po
czterech godzinach a ona jesz­
cze siedzi...

Miłość
— ...kiedy już tych kompu­

terów będzie tyle — może ma­
szyna wybierze mi męża? —

mówi niepewnie Beata Gwiżdż.
— Atyconato?
— Ojej, nie chcę! Już lepiej

jest teraz. Romantycznie...
Nauka i praca

EWA MIGACZ: — Wakacje
będą dłuższe, co najmniej czte-

ELŻBiETA DZIWISZ

PROWADZONE PRZEZ NASTOLATKÓW
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cował. I wcale nie wierzę w ta­
ką mechanizację.

— A czemuż to?
— Maszyny nas nie uszczęśli­

wią. Tak myślę.
KRYSIA OCHOTNICKA: —

Na pewno będziemy pracować.
Może już do tego czasu fabryki
będziemy budować pod ziemią?

— Pod ziemią?
— Myślę, że w ten sposób po-

zbędziemy się dymów, pyłów.
W głęb. ziemi one nikomu nie

zaszkodzą Za 23 lata w ocea­
nach będzie mniej ryb, w la­
sach mniej drzew i zwierząt.
Trzeba je będzie chronić.

BOGDAN ŁYSZKIEWICZ: —

Ja też uważam, że człowiek
musi pracować. W końcu, gdy­
by wszystko za niego robił kom­
puter, to on by przestał w ogó­
le myśleć!

POŻYWIENIE
Kasia Szczerba: — Zamiast

dzisiejszych potraw — pastylki.
Siadam w restauracji, proszę
kelnera o befsztyk z fasolką,
szpinakiem i ziemniakami. On

za chwileczkę przynosi mi na

tacy 4 pastylki. Łykam — i po
obiadzie.

— Aż nie wiem, czy wtedy
będzie wypadało powiedzieć
komuś „smacznego”...?

— No właśnie. Ja też nie

wiem.
Beata Gwiżdż: — To mi się

wcale nie podobał. Żadnej przy­
jemności. Nie, do tego nie doj­
dzie. Chociaż — czy ja wiem...

Bogdan Łyszkiewicz: — W

ten sposób nie byłoby na Zie­
mi grubasów! Bo nikt by się nie

objadał.
Agnieszka Cwynar: — W te

pastylki nie wierzę. Ale na

pewno w XXI udeku ludzie nie

będą na święcie umierać z gło­
du.

Jak urządzimy świat?
KASIA PIĄTEK: — Uważam,

że nastąpi całkowite rozbroje­
nie.

MACIEK KOWALSKI: —

Wcale tak nie myślę! Tylko po­
czytaj sobie Kaśka gazety. Na

całym świecie wojny.
KASIA SZCZERBA: — I co B

tego? Przecież mówimy o roku

2000, wtedy wojny się skoń­
czą. Przywódcy największych
państw spotkają się w 2005 ro­
ku na wielkiej światowej kon­
ferencji.

— Po co?

DO CZEGO StUŻY GAZETA...

— Nas także?
— Kto wie! Może staniemy

się bardziej nowocześni, mą­
drzejsi, ja wiem... Co zrobi
geniusz — to trudno przewi­
dzieć.

— Dlaczego?
— Bo on będzie geniuszem.

Technika

Krysia Ochotnicka: — Za 23
lata nastanie era ludzi
wszechstronnie wykształco­
nych,’ bo ta wiedza będzie
człowiekowi niezbędna do ży­
cia.

— Jak to rozumieć?
— Na pewno wszystko, co

nas otacza zostanie zmechani­
zowane W miastach zbudujemy
ruchome chodniki. Wychodzi
człowiek z domu, naciska guzik
— i już za chwilę podjeżdża w

to miejsce, dokąd chciał iść.

Gdy spadnie deszcz, nad mias­
tem zostanie rozpięta kopuła
ochronna. Od trzeciego roku

życia dzieci będą przygotowy­
wały się do lotów kosmicznych,
aby razem z rodzicami wyje­
chać na wakacje np. na Marsa,
albo gdzieś dalej...

— Dużo czasu zajmie to

przygotowanie?
— Dwa, trzy miesiące. A po­

za tym obok starych, historycz­
nych sportów, takich jak pły­
wanie lub lekkoatletyka na o-

limpiadach rozgrywane będą
zawody na poduszkowcach...

Rafa! Drabek: — Muzyki
słuchać będziemy w specjal­
nych pomieszczeniach. Czło­
wiek siedzi sobie wygodnie w

kabinie, słyszy dźwięk, czuje
nawet zapach danej melodii...

Kasia Piątek: — Ludzie do te­
go czasu zbudują urządzenia
pozwalające na ustalanie pogo­
dy.

— Ile będzie takich urządzeń?
__

Jedno w każdym mieście.
— Kto nim pokieruje?
— Prezydent.

Ludzie będą mieli więcej cza­
su na czytanie książek, spa­
cery, teatr... ■

— Ajasięztymniezga­
dzam! — przerywa Zbyszko­
wi Przemek Krehlik — Z

tymi robotami nie należy
przesadzać. Taki rozwój może
nas wszystkich doprowadzić
do jakiegoś obłędu.

— O jej!
— No, bo tak: maszyna

wszystko za nas zrobi, maszy­
na za nas będzie myśleć. Ży­
cie wśród komputerów w

końcu unieszczęśliwi ludzi. W
ogromnych wieżowcach za­
pomnimy, jacy jesteśmy.
Może to być era nie ludzi wy­
kształconych — a półgłówków!

Bogdan Łyszkiewicz: —

Najlepiej byłoby podzielić
Kraków na cztery duże dziel­
nice. W pierwszej — stary
Kraków, wszystko, co w nim
zbudowano do końca XX wie­
ku. Druga dzielnica nowocze­
sna, z fabrykami, szkołami.
Trzecia część miasta powinna
zostać zamieniona w wielki
ogród botaniczny. Tutaj ludzie
przychodziliby wypoczywać.
W czwartej dzielnicy człowiek
miałby możność przenieść się
w czasie do tej epoki, która
mu najbardziej odpowiada.
Ktoś chce mieszkać np. w

starożytnym Rzymie — na­
kręca wielki elektroniczny ze­
gar — i już widzi Koloseum...

Krysia Ochotnicka: — Nie
chcę! Takiej możliwości po­
dróży w czasie ja bym się
bała. Przecież było na świecie
tyle wojen. Gdyby zepsuł się
ten zegar może ktoś trafiłby
np. na pole bitwy, albo go­
rzej, do hitlerowskiego obo­
zu? Niech będzie — jak jest.
To znaczy — jak będzie.

Kobieta XXI wieku
Edek Pilch: — Będzie wyso­

cy miesiące w roku. W szkole

nauczycieli zastąpią kolorowe

telewizory. Odrabiania lekcji
w domu także nie będzie!

— I co, nikt nie sprawdzi, czy
uczeń się przygotował?

— Uczeń siądzie przed dużą
tablicą świetlną, naciśnie guzik
i już maszyna będzie wiedziała,
czy jest przygotowany. Poza

tym dojdą nowe przedmioty.
Zwiedzanie innych planet, geo­
grafia innych układów słone­
cznych...

RAFAŁ DRABEK:
_

W du­
żych fabrykach prawie nie bę­
dzie ludzi, bo wszystko robić
za nich będą maszyny.

— Z tego wynika, że nie bę­
dziemy pracować!

— To, co dziś np. robi 100

osób, w 2000 roku zrobi 10.
ZUZANNA PTAK: — A ja

myślę, że człowiek będzie pra-

— Po to, by podpisać taką
deklarację, że wszyscy ludzie

będą żyli w zgodzie, nie będzie
granic, porozumiewać się bę­
dziemy w języku esperanto...

KASIA SAJAK: — Ale każdy
naród powinien zachować swój
język i obyczaje. Abyśmy jed­
nak czymś się od siebie różni­
li!

MARIUSZ ZAGRAJCZUK; —

Dobrze, dobrze, a nie pomyśla­
łyście, że mogą na nas naje­
chać istoty z innej planety? A

wtedy czym będziemy się bro­
nić, co? Ja uważam, że na tej
konferencji zostanie utworzone

międzynarodowe wojsko do o-

chrony Ziemi. Trzeba będzie
założyć międzygwiezdne bazy
wyposażone w super-lasery i

inną broń.
— Czy od razu istoty z dale­

kich planet będą chciały nas

podbić?
— Myślę, że tak.

A my jacy będziemy?
Rafał Drabek: Mniej bę­

dziemy się denerwować.
— Aż trudno uwierzyć!
— Przecież we wszystkim

zastąpi człowieka komputer.
Będzie zatem więcej czasu, nikt

nie będzie się spieszył...
Beata Gwiżdż: — Tylko, że

ludzie w świecie komputerów
staną się mniej wrażliwi, niż

teraz.
— Szkoda!
— Pewnie że tak. Mnie tam

najbardziej podoba się to wszy­
stko, co jest teraz.

— I nie spieszno ci do XXI

wieku?
— Nie!

(Rozmowy przeprowa­
dzono z uczniami klasy
VIaiborazVIIaSzko­
ły Podstawowej nr 13 w

Krakowie).

IŁOSC MOŻE BYC NISZCZYCIELSKA,
OKRUTNA I ZABORCZA. NAWET MI­
ŁOŚĆ NAJCZYSTSZA Z CZYSTYCH —

CZYLI UCZUCIE MATKI DO DZIECKA.
WŁAŚNIE TAKĄ ZABORCZĄ, A JEDNOCZEŚNIE
ZGUBNĄ MIŁOŚCIĄ DARZYŁA SWOJEGO SY­
NA ANNA K.

Anna K., kobieta dzisiaj stateczna, nie bez żalu
do losu twierdzi, że życie sprawiło jej psikusa.
Zawiodło wszystkie (i to wcale nie wygórowane)
nadzieje. A przecież kiedyś, pełna młodzieńczego
optymizmu wierzyła, że' potrafi sobie zbudować ta­
kie małe, własne i rodzinne szczęście.

Miała 22 lata, gdy zdecydowała się na zawarcie
związku małżeńskiego ze starszym o 4 lata Macie­
jem K. Jej partner był świeżo upieczonym absol­
wentem jednej z technicznych uczelni, człowie­
kiem przedsiębiorczym, pełnym polotu. Jak to

zwykle bywa, zapewniał swoją dziewczynę o wiel­
kim uczuciu. To właśnie on mienił się być sterem

i dowódcą rodzinnego okrętu, który żeglować miał

z ominięciem groźnych burz i wstrząsów.
Niestety, burze i wstrząsy przyszły wcześniej,

niż tego należało oczekiwać. Po prostu szybko o-

kazało się, że młodzi małżonkowie gustują w od­
miennych ,,stylach” życia, inne też posiadają na­
wyki i oczekiwania. Ona — domatorka raczej, on

— „dusza” towarzystwa, uwielbiający ludzi . i

wspólne zabawy w dobranym gronie. Początkowo
próbowali jakoś ułożyć te swoje małżeńskie stosun­
ki na drodze wzajemnych ustępstw i kompromi­
sów. Nie uchroniło to jednak ich związku od co­
raz wyraźniejszych rozdźwięków.

I wtedy mały Łucjan miał być spoiwem mocniej
łączącym rodziców. Fakt, oboje cieszyli się z naro­
dzin potomka, ich wzajemne uczucia jakby na no­
wo odżyły, nabrały nowej barwy. Nie na długo
jednak.

Małżeństwo przestało istnieć. Orzeczono rozwód,
a sąd umotywował swoją decyzję tzw. niezgodno­
ścią charakterów. Maciej K. deklarował alimenty,
zaś jego była żona stwierdziła, że żadnych pienię­
dzy na wspólnego syna przyjmou-ać nie będzie.

Wychowa go sama.

Rósł więc Łucjan, if.-awie nic nie wiedząc o swo­
im ojcu. KonsekwerMją zrzeczenia się przez Annę
K. alimentów,, była jej decyzja całkowitego odse­

parowania ojca od dziecka. Mimo prób nawiązania
kontaktów z Lucjanem, podejmowanych przez Ma­
cieja K. — nie dochodziły one do skutku, jako że
matka skutecznie „chroniła” syna od ojcow­
skich wpływów. Nie zdawała sobie jednak sprawy
z tego, że ten nienaturalny wielce stan nie może
trwać wiecznie.

Lucjan, gdy stał się już podrostkiem, sam .zaczął
szukać swojego rodowodu. To właśnie on odnalazł
ojca. Dorastający chłopiec i dojrzały mężczyzna
odbyli wiele wspólnych rozmów. W ich rezultacie

Łucjan K. nabrał przekonania, że matka wyrządzi­
ła mu krzywdę nie dopuszczając do wcześniejszych
kontaktów z ojcem, że kierowała się zwykłym
egoizmem. Podzielił się swoimi refleksjami z An­
ną K.

Przewrażliwiona matka nabrała przekonania, że
traci syna, Oczywiście, uznała, że powodem tego
stał się „okrutny” Maciej K. W desperackim odru­
chu sięgnęła po kilka kartek papieru i zapisała je
drobnym acz czytelnym pismem.

Był to typowy paszkwil. List zawierał jednak
tyle jednoznacznych sformułowań, iż ta przedsię­
biorstwie, w którym zatrudniony był (na odpowie­
dzialnym zresztą stanowisku) Maciej K. — zdecy­
dowano przeprowadzenie gruntownej kontroli. Nie

przyniosła ona jednak żadnych rezultatów. Macie­
ja K. bowiem najzwyklej w świecie pomówiono o

malwersację.
Autorka listu była znana. To właśnie przeciw

niej Maciej K. skierował do sądu prywatny akt

oskarżenia. Domagał się stosownej kary za bez­
podstawną próbę narażenia na szwank jego do­
brej, pracowniczej opinii.

Wina oskarżonej była ewidentna. Anna K. sama

zresztą do wszystkiego się przyznała utrzymując,
że na swój naganny krok zdecydowała się pod
wpływem obawy, iż syn mógłby się od niej od­
wrócić.

Sąd biorąc pod uwagę szczególne okoliczności
sprawy skazał Annę K. jedynie na 3 tys. zł grzy­
wny. Sprawą otwartą pozostaje jednak to, na ile

postępek matki nie pogłębi rozdźwięku z synem.
Bo stara to prawda, iż miłością ó wszystko wy­
tłumaczyć można. W życiu liczy się powiem także
rozsądek..,

STARE MURY OKOŁU, tkwiące w funda­
mentach pałacu Tenczyńskich, dzisiejszego
Muzeum Archeologicznego, stara rotunda

na Wawelu i kościół św. Wojciecha w Rynku,
stare koryto Wisły, którego ślady widoczne są

jeszcze w rytmie biegu ulicy Dietla.
Stary Kraków. Wciąż młodniejący. Widzieli go z

perspektywy wędrownego traktu kupcy, z otaczających
wzgórz wapiennych obserwowali miasto najeźdźcy, ry­
sując jego piękne konterfekty,s Notowali często swe

wrażenia przyjaciele i nieprzyjaciele, ludzie obcy nam

mową, strojem, obyczajami. Tak. jak ten Ibrahim syn
Jakuba, który pierwszy zanotował imię grodu Kraka
w w. X i o państwie Mieszka mówił, że jest ono

„najrozleglejsze ze słowiańskich krajów" A.l-Idrisi, ży-
jący w latach od 1100 do 1166, geograf i kartograf
arabski, osiadły na dworze króla Sycylii Rogera — w

Palermo napisał „Księgę rozrywki tego, który chce
przebiec świat”. Czytamy tam, że

„ziemia Bulunija jest krajem uczonych i studiujących
wiedzę... Do miast jej należy miasto Kraku. Jest ono mia­
stem pięknym i wiellcim, o wielu domach i mieszkańcach,
targach, winnicach i ogrodach. Z miasta Kraku do mia-

Sta Ginazna jest sto mil...".

JEST
TO WŁAŚCIWIE pierwsza opinia o tym, jaki

jest Kraków, opinia wyrażona przez określonego geo­
grafa osobiście. Jeszcze jest czas, jeszcze muszą upły­

nąć cztery wieki, by wymowni Włosi nazwali nasz

gród „citta granda” i właśnie 'XVI wiek przynosi Ful-
wiusza Ruggieriego opis Polski w roku 1555, gdzie au­
tor mówi o kopalniach soli całego naszego kraju:

,.co wszystko jest niczym w porównania z żupą solną
w Wieliczce, zamku położonym o półtorej mili od Kra­
kowa, najobfitszą ze wszystkich w całym świecie. W tej
okolicy wznoszą się naokoło piękne pagórki, a w każdym
z nich jest sól rodzimi... Sól znajduje się w znacznej głę­
bokości, na powierzchni ziemi nie widać żadnego jej śladu,
nic prócz pól uprawnych i wesołych lasków, potrzeba więc
było szczęśliwego trafu <lo jej odkrycia roku 1333. Spu­
szczają się do tej kopalni przez ocembrowaną studnię... W

tej kopalni pracuje nieustannie do tysiąca ludzi... Druga
żupa zwana Bochnia o pięć mil od Krakowa, ale daleko

mniejsza, odkryta roku 1251, jest teraz prawie opuszczo­
na...”.

Stołeczność krakowa, trwająca od czasów
Bolesława Krzywoustego, który w naszym mieście
ustanowił siedzibę senioralną, trwała nieprzerwanie

do końca wieku XVIII, do ostatniego rozbioru. Stołe­
czność ta. to m. in. spełnianie funkcji grodu korona­
cyjnego. Tak je opisał w XVII wieku Sebastian Cefali
— poeta włoski, wychowawca Stanisława Herakliusza
Lubomirskiego, sekretarz Jerzego Sebastiana Lubomir­
skiego:

„Koronacja odbywa się w kościele katedralnym zamku

krakowskiego przez arcybiskupa gnieźnieńskiego z niewy­
powiedzianą okazałością. Zjeżdża się na nią cała szlachta...
z niesłychanym przepychem w stroju ludzi i koni. Naza­
jutrz po koronacji król poprzedzony przez liczną szlachtę
na koniach i urzędników koronnych, niosących oznaki

królewskie, jedzie z zamku do pałacu, gdzie przybrany w

paludament, z koroną na głowie i z berłem w ręku zasia­
da na tronie wzniesionym na rynku, pod baldachimem

trzymanym przez ławników i rajców krakowskich, i w tej
postawie okazuje się ludowi. Burmistrz przynosi mu klu­
cze od bram miasta, składa przysięgę wierności, król na­
wzajem obiecuje zachować przywileje Krakowa”.

Relacja Cefaliego pochodzi z wieku XVII, okresu,
kiedy zaczynają się już klęski Rzeczypospolitej. Po­
wstały wtedy również pamiętniki Ulryka Werdum,
człowieka uczonego, urodzonego w roku 1632, który
studiował yy Franeker (zachodniej Fryzji) i w Heidel­
bergu. Towarzyszył w czasie podróży wywiadowczych
francuskiemu agentowi, który miał doprowadzić do
detronizacji króla Michała Wiśniowieckiego dla osa­
dzenia na polskim tronie Francuza — Franciszka Ka­
rola Orleańskiego. Tak w XVII wieku, już po. zniszcze­
niach szwedzkich, Werdum widzi nasze misto:

„Samo miasto Kraków leży na północy pod zamkiem, w

glebie nadzwyczaj tłustej i żyznej. Otacza je podwójny
mur i sucha fosa z silnymi tu i ówdzie wieżami zamiast
bastionów. Ma siedem bram zbudowanych dla obrony bar­
dzo grubo i silnie... Ratusz jest także duży, włoskim spo­
sobem zbudowany, przy nim Sukiennice, długie sklepie­
nie na rynku, zapełnione różnymi kosztownymi towarami.

Rynek sam jest wielki, naokół zabudowany samymi wspa­
niałymi pałacami, po większej części struktury włoskiej, z

płaskimi dachami. Większa część tutejszych zegarów bije
21 godzin, zaczynając od zachodu słońca”.

IEK XVIII — upadek ojczyzny. Smutek. Żałoba.
Miasto nasze staje się już znaczącym symbolem.
Wawrzyniec Engstrom — dyplomata szwedzki,

na wiedeńskiej placówce dyplomatycznej czujący się
źle, zwiedzał Polskę, gdzie również był dyplomatą
reprezentującym Szwecję. Napisał w swych pamiętni­
kach wiele dobrego o naszym kraju. Ożenił się z Ro­
zalią Chłapowską, był nawet ministrem spraw zagrani­
cznych i kanclerzem Szwecji Oto jak on widział kraj
i Kraków pod koniec wieku XVIII:

„Wjechałem w granice Polski dawnej, która stała się
Galicją, i przebywszy Wisłę, znalazłem się w rzeczywi­
stej, teraźniejszej Polsce, w Krakowie, ze stolicy dawnej
dziś miastem pogranicznym uczynionym... Z katedralnego
kościoła poszedłem oglądać zamek, położony na wzgórzu
bardzo wyniosłym i urwistym od strony doliny... Nie poj­
muję tego, jak wojsko rosyjskie opanowawszy Kraków

(w walce z konfederatami barskimi — przyp. O. J.) mogło
kilka miesięcy oblegać zamek ten, dopóki go przez kapi­
tulację nie wzięło. Nie było w nim więcej nad 200 ludzi

polskiej załogi...".

SAMUEL
BREDETZKY — pastor austriacki, przenie­

siony ze stanowiska katechety w gimnazjum wie­
deńskim — do Galicji na stanowisko superinten-

denta, blisko rok przebywał w Krakowie, potem we

Lwowie. Napisał pracę o sprawach kolonizacji niemiec­
kiej w Europie i stwierdził, że do ziem polskich, na­
zwanych przez zaborców austriackich po złodziejsku
„Galicją”, napłynęło do roku 1808 — 17.701 Niemców.
Przebywa w okupowanym kraju, patrzy na podupada­
jące miasta i... musi uznać wymowę obiektywnych fak­
tów. Tak to wgląda w jego wrażeniach z podróży do
Galicji:

„Już samo wejście do starego budynku (Collegium Ma-

ius), w którym mieści się sala biblioteczna, tchnie dostoj­
nością... Podwórze jest obszerne; masywny budynek, w stylu
gotyckim, posiada na pierwszym piętrze szeroki, kamien­
ny krużganek... Książki drukowane pochodzą z czasów
rozkwitu Uniwersytetu Krakowskiego — — XVI i XVII

w. Katalog tych książek jest w stanie tak pożałowania
godnym, że długo trzeba studiować, by jako tako móc s!'

w nim zorientować...”.

Krakowska sztafeta wieków

OBCYCH

MU

Theodor Mundt — pisarz niemiecki, nazwany jed­
nym z przywódców ruchu młodoniemieckiego, był w

Krakowie latem 1839 roku. Interesuje go polityczne
położenie dawnej stolicy Polski:

„Wolne miasto Kraków jest tym biednym, przybranym
dzieckiem, które mocarstwa europejskie decyzjami trak­
tatu wiedeńskiego z roku 1S15 upatrzyły sobie na swego
pupila. Nadano mu jednak przy urodzeniu nieszczęśliwe
imię, nazywając ten nowo powstały twór państwowy
Wolnym Miastem. I jak niejeden człowiek cierpi cale ży­
cie, że ochrzczono go Pankracym, Kalasantym czy Por-

firym, tak Kraków za swą nazwę Wolnego Miasta dąść
ciężko musiał pokutować i po dzień dzisiejszy jeszcze po­
kutuje...

TU,
NA TEJ GÓRZE ZAMKOWEJ Krakowa, gdzie

teraz smutny stoję, wzeszły pierwsze, dziejowe po­
czątki tego później tak wielkiego i potężnego pań­

stwa polskiego— Dzisiejszy Kraków na pozór wydaje
się miastem nędzarzy... (Następuje relacja z balu w

Ogrodzie Strzeleckim, gdzie autor patrzy w twarze pol­
skich kobiet). Ukryta żądza zemsty płonie w pięknych,
pałających oczach, które każdego, kto tylko głębiej w

nie spojrzy, porywają do czynu. Jakaż moc odwagi, har-
dości i dumy narodowej wieńczy czoła tych kobiet! Ja­
ki bezmiar pogardy igra na ich ustach! Zda się, wid­
nieje na tych twarzach pogrążona w żałobie i gniewie
dusza narodu”.

KAROL MARKS w 1875 roku, na obchodzie rocznicy
Powstania Styczniowego powiedział:

„Polska lała swą krew w amerykańskiej wojnie o nie­
podległość: jej legiony walczyły pod sztandarem pierw­
szej republiki francuskiej; przez swą rewolucję 1830 roku

przeszkodziła ona najazdowi na Francję, najazdowi, któ­
ry już był uplanowany przez zaborców Polski; 1846 roku w

Krakowie, pierwsza w Europie, zatknęła ona sztandar re­
wolucji socjalnej, 1848 roku bierze ona wybitny udział w

walkach rewolucyjnych Węgier, Niemiec i Wioch; wresz­
cie w roku 1871 dostarcza ona Komunie Paryskiej najlep­
szych generałów i najhcroiczniejszych żołnierzy”.

Tak więc biegnie sztafeta wieków Krakowa, który
dla pokoleń będzie stanowił synonim polskości. Wi­
dzieli to swoi i obcy.

Wynotował
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(Korzystałem z książki ułożonej przez Jana Gintla „CU­
DZOZIEMCY O POLSCE. RELACJE I OPINIE” — Wyda­
wnictwo Literackie).
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RZECZNIK PRASOWY

prezydenta miasta, Andrzej

WŚRÓD WIELU przewodników po współ­
czesnym Krakowie jeden zatytułowany jest
nietypowo i z pozoru — i.l_.'.
2e przestarzały to przewodnik
miasto już nie to?

niewinnie: „Słówka”.,,
powiecie, że

aktualny stan dyskusji
między obrońcami gruszek

To robota pana
prezydenta,

Wszędzie doły kopie,
matko

(...)
Takie sobie robią

święta,

z nami
śtuki:

czas!

Że mamy już kilka no­
wych zabytków w miejsce
tych starych, które zdążyły:
się rozlecieć, nie doczekaw­
szy końca uczonych dysput:
która z licznych instytucji,
powołanych dla ich obrony,
ma rozstrzygnąć problem ■mą grunwaldzką Jana Styki ’

jakiej grubości belkami na- (swoją drogą — dlaczego ten

A fakt, że Rondel do dziś
pozostał pusty — zawdzięcza­
my w dużej .-mierze właśnie
Boyowi./ Potrafił > tak sku­
tecznie 1 obrzydzić rajcom
miejskim projekt ozdobienia

wnętrza Barbakanu panora-

Tu, pod tą gruszką
drzemał Kościuszko!

(...)
A pad tą drugą
Kołłątaj Hugo
Załatwiał mały interes!)

.burzymurkami”, którzy
chcą wyrzucić matejkow-
skie kramy z Sukiennic?
Naturalnie — dyrektor
Zarządu Rewaloryzacji,
Władysław Wójcikiewicz:
„Boy? — kronikarz proce­
su rewaloryzacji.- Kiedy
czytam „Słówka” — zaw­
sze się -zastanawiam: jak
on tó mógł napisać? Prze­
cież nie było go na ostat­
niej naradzie... Nie tylko w

sprawie zabytków zresztą
— weźmy takie jubileu­
sze...”

Bierze się do tego celu

Tęgiego, starego pryka,
Sadza się go na fotelu
I siarczyście się go „tyka”.

Odmiany wszak prawa
znacie,

Trudności nie będzie
zatem;

Więc: jubilat, jubilacie,
Jubilata, z jubilatem...

MARIAN HAŃIK

DALEKO
(i blisko)

OD KRAKOWA

(czyli u sąsiadów)
w Deunie

W miejscowości Deuna w rejonie Eischsfeld w NRD powstaje
. wielka cementownia wznoszona wspólnymi siłami partnerów

RWPG. Generalnym wykonawcą jest VEB Zementanlagenbau,
które koordynuje prace 80 specjalistycznych przedsiębiorstw.
Projekt techniczno-budowlany, technologiczny i elektroniczny dla

głównych linii produkcyjnych opracowany został przez radziec­
kie biuro projektowe GIPRO-Cement w Leningradzie. W budo­
wie obiektu biorą udział specjaliści z Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier, Bułgarii i Jugosławii. Cementownia w Deunie będzie jed­
ną z największych inwestycji tego typu w Europie; zakład do­
starczy dziennie 7 tys. ton cementu.

z Mogelnicy
Zakłady w Mogelnicy w Czechosłowacji, specjalizujące się

w wytwarzaniu urządzeń energetycznych, planują w tym roku

wyprodukowanie 1800 tys. silników, o prawie 300 tys. więcej niż
w ubiegłym roku. Większość silników dostarczana jest do Zwią­
zku Radzieckiego w ramach umów o współpracy produkcyjnej
i kooperacyjnej. Planuje się utworzerre w najbliższym czasie
wspólnego czechosłowacko-radzieckiego biura konstrukcyjnego.
Zakłada się, że po roku 1983 fabryka w Mogelnicy będzie głów­
nym czechosłowackim dostawcą określonych typów silników dla

przemysłu radzieckiego.
Plany te wymagają przebudowy obecnych zakładów w Mogel­

nicy i budowy nowego obiektu w Michałowce. Koszty tych in­
westycji wyniosą ok. 3 mld koron.

„kolorowe” z Mongolii
Kraje RWPG uczestniczą w poszukiwaniu i eksploatacji metali

kolorowych w. Mongolii. Wspólnym wysiłkiem powstanie tu

wielki kombinat metalurgiczny.
Obecnie radziecko-mongolskie przedsiębiorstwo „Mongołsow-

cwetmet” prowadzi prace geologiczne, zaś w Erdenet bierze
udział w budowie kombinatu miedziowo-molibdenowego. Przy
pomocy techniczno-ekonomicznej NRD rozbudowywany jest za­
kład wzbogacania wolframu w Buren-Cogte; prowadzi się też

prace poszukiwawcze w okolicach Salchit.

Dla rzeźbiarzy i budowniczych
Szary, perłowy, biało-różowy marmur wydobywany na ku-

. bańskiej wyspie Pinos, cieszy się wielkim powodzeniem zarówno
w kraju, jak i na zagranicznych rynkach Ten rodzaj marmuru,

doskonały dla robót rzeźbiarskich, szeroko wykorzystywany jest
przy wykończeniach, i dekoracjach budynków publicznych. Po

rewolucji wydobycie tego surowca zwiększyło się 15-krotnie. Za­
stosowano nowoczesne urządzenia techniczne pozwalające nie
tylko zwiększać wydajność, ale i przygotowywać na miejscu
bloki marmurowe różnych rozmiarów i form.

30 min zegarków
Zakłady zegarków w Penzen dostarczyły za granicę już ponad

30 min zegarków na rękę marki „Zaria". Największymi odbior­
cami są kraje socjalistyczne. W ostatnich latach ponad 5 min

zegarków zakupiła Polska, ponad milion CSRS,, i prawie pół
miliona NRD, Węgry, Bułgaria, Rumurra. Zegarki „Zaria” zdo­
były również rynek kanadyjski i angielski.

Zakład w Penzen przygotowuje równocześnie na eksport czę­
ści zapasowe do zegarków. Dla obsługi technicznej radzieckich

zegarków przygotowywani są specjaliści którzy pracują na te-
' ^rerfie kraju fpoza-jego granicami. W centrum ńaukowo-tecśnicz-
’‘

ńynr prżećhodzą przeszkolenie także fachowcy z krajów sdcjali-
Ttrstyczńyćh/- . m.-in.’ z -Polski. .. . j.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

NA CZERWIEC sprzed stu laty strona kalen­
darium zawierała święta rzymskie, święta ru­
skie, lunacye (czyli wschody i zachody księży­
ca), kalendarz żydowski oraz przysłowia, m. in.
takie:

Kiedy kwitnie bób
to największy głód

A kiedy mak
to już nie tak.

Kolejne tytuły rozpraw kalendarzo­
wych :

• „SUKIENNICE W KRAKOWIE”.
Autor anonimowy przytacza krakowiaczka

śpiewanego przez chłopaków:
Sukiennice murowane

przez Kazimierza fundowane.
(Jest to oczywisty anachronizm, bo Sukiennice

budowano na sto lat przed Kazimierzem Wiel­
kim! — a zatem błędy to nie tylko nasza spe­
cjalność!) |

@ „GROBY królewskie na Wawelu”.

Prezydent ma

Przedtem beły bodaj
kiepskie bruki,

Ostał ino śpas;
Za to teraz, skoro zeńdziś

nocka,
W jednym dołku jakaś

parka kocka,
W drugim inksza

znów —

Potem dalejże do

prezydenta:
Płać, prezydent, teraz

alimenta,
Po coś zrobił rów!

Ale może powie nam coś
.na temat krakowskich wy­
kopkowa szczerze nimi zain­
teresowany dyrektor . Mu­
zeum Archeologicznego,
Kazimierz Radwański?
„Pewnie, że kopia,! Dużo
więcej, niż ża. czasów Boya.
Wszyscy i wszędzie. Tylko
nikt nas nie zawiadamia,
żebyśmy przy okazji 1 zro­
bili swoje badania;

Warto tu. wrócić na

chwilę do „burzymurków”
i ,,obrońców gruszek”. Gra
w dołki jest — jak się o-

kazuje — jedną z konku­
rencji interesującego me­
czu, rozgrywanego przez
te zespoły. Ostatnio cel­
nym strzałem — przy po­
mocy młotów pneumatycz­
nych — popisali się ..bu-
rzymurkowie”: na skrzy­
żowaniu Gołębiej i Jagiel­
lońskiej . zniszczyli doszczęt­
nie bruk z XVI-wiecznych,
kwadratowych kostek ka­
miennych, umieszczony tam

niegdyś przez
krakowskich
Pretekstem było
ralnie — kopanie rowu,

& „O ZNACZENIU ekonomicznym instytucyi
ubezpieczeń w ogóle, a w szczególe o znaczeniu
tzw. ubezpieczeń na życie”.

W dziale nazwanym z niemiecka:
„SZEMATYZM KRAKOWSKI”

pod hasłem „Reprezentacya kr. gł. miasta Kra­
kowa” czytamy „ZYBLIK1EWICZ MIKOŁAJ dr

praw, adw. kraj., pos. na Sejm, człon, rady nadz.
gal. zakł. kred.

(to ostatnie oznacza członkostwo rady nad­
zorczej galicyjskiego zakładu kredytowego ziem­
skiego. Uff! A narzekają na nas, że my dzisiaj
używamy skrótów!)

Podany jest skład magistratu miasta Krako­
wa, Rady Miejskiej, deputowanych do Rady
Państwa, posłów na Sejm Krajowy, Komisyi
Drogowej, Akademii Umiejętności, grona nau­
czającego w Uniwersytecie Jagiellońskim, Ko­
misyi dla teoretycznych egzaminów rządowych,
profesury Szkoły Sztuk Pięknych, wyższego
gimnazyum św. Anny, wyższego gimnazyum św.
Jacka, wyższej szkoły realnej, seminarium nau­
czycielskiego.

(tytułów, nazw instytucji i nazwisk — równie
dużo, jak dziś!!!)

POD HASŁEM „KOMENDA WOJSKOWA”
CZYTAMY:

„Komenderujący: Knobel-Treuenschwert Al-
bert-baron”.

W dziale ogłoszeń czytamy m. in. re­
klamy:

Q „FARBIERNI I PRALNI na najnowszy spo­
sób paryski Witalisa Szpakowskiego w Krako­
wie, przy ul. Karmelickiej 1.60 (na Piasku)”

• „FABRYKI CUKIERKÓW I CZEKOLADY
Wł. Lipińskiego przy ul. Brackiej”

• „ZAKŁADU POWROZNICZEGO M. Błoń­
skiego i spółki w Krakowie na Kleparzu, w ho­
telu Lwowskim"

9) „HOTELU POD ROZĄ — dawniej HOTE­
LU DU RUSSIE, który posiada 30 wygodnie u-

rządzonych pokoi".
Wynotował JĘDRZ.

obrońców
pamiątek.

— natu-
a

brawurową akcję burzy­
murków. śledził z, uwagą

. Uniwersytet Jagielloński,
którego gmachy z czterech
rogów otaczaja Dole walki.

WŁAŚNIE: UNIWERSY­
TET. Czy nad krakowską
literaturą nadal unosi się
widmo starej ciotki, gro­
miącej bezlitośnie Józiów-
modernistów — czyli, duch
rektora Stanisława,
nowskiego? Zapytajmy
ety Tadeusza Nowaka:

„Ciotki? Jasne, że są...
chcia.łbym wymieniać po
zwisku, pan rozumie.
Boy doskonale odmalował

specyfikę stosunków, panu­
jących do dziś wśród śmie­
tanki towarzyskiej Krako­
wa: nie liczy się w nim nikt,
kto nie może się pochwalić
pradziadkiem — profesorem
Uniwersytetu lub przynaj­
mniej właścicielem sklepu
przy Floriańskiej.

Stosunki:.'. ’

Bo nikt w drisiejs?ym
czasie

Bez stosunećzków
w prasie —

To, panie,
Gadanie —

Świętym nie zostanie...

Naczelna redaktor .„Echa
Krakowa”, Teresa , Stani­
sławska: „Nieprawda! Dziś
nie trzeba żadnych stosun­
ków, żeby zostać świętym!”

TAK, NIE DA SIĘ U-,
KRYĆ: „Słówka” nie mo­
gą już dzisiaj służyć - jako
przewodnik po Krakowie.
Ba — podobne ich zasto­
sowanie mogłoby dopro­
wadzić nawet do poważne­
go naruszenia porządku
publicznego. Bo widział kto
dzisiaj, by któraś z uro­
czych pracownic zakładu
uspołecznionego parzenia
kawy pod 'szyldem „Jama
Michalikową” przyjmowała
zamiast brzęczącej 'złotów­
ki '

—

'

jakieś tam dzieło
sztuki? '

Tak, „Jama” zmieniła się.
, 'Ale już ulica Floriańska —

przyżńajrny:' niewiele:

A czy znasz ty te. ulice,
Puste w nocy, brudne we

......... dnie,
Gdzie się snują, eks-

szlachcice
Tępiąc smutne dni

powszednie?

Fot. WACŁAW KLAG

A NAS Z NIEBA.
Aj.; ‘•—* -

leży podpierać walące się
mury? No i co z tego? Mia­
sto już nie to — ale DUCH.
Drodzy -Państwo, DUCH
pozostał!

„Przez lat pięćdziesiąt
Komitety

Nad ustawieniem jego
radzą,

I w Czci płomiennej dla
■poety

Z płatu na placyk go
prowadzą.

Aż wreszcie gdy go już
ustawią

Na lat choć tysiąc albo ną
sto,

Wówczas mu wszyscy w

wszy prawią:
Zasłaniasz widok,

szpecisz miasto

Kpił. Boy-Zeleński
Pomnikomanii krakow­

skiej” zę zwyczaju urzą­
dzania: „ludowych zgro­
madzeń” pod pomnikiem
Mickiewicza' na krakow­
skim Rynku. Dziś Wieszcz '

jest już' nieco mniej eks­
ploatowany (przybyło nam'
przecież kilka nowych pom­
ników —-

. ąle czyż w cyto­
wanym fragmencie „Pom-
nikomanii” nie pobrzmie­
wają czasem znane' nam

nutki dyskusji . nad koń­
skim zadem? Bo zad —

wiadomo. — rzecz nieprzy­
stojna; nawet, jeżeli do
królewskiego rumaka na­
leży, Więc czy wypada, by
zad oglądała .szacowną
Dyrekcja . Państwowych
Kolei? A jeżeli znów zad
od Kolei odwrócić — to bę­
dzie celował .prosto na.

Warszawę — miasto
wprawdzie bez takiej .tra­
dycji jak nasz gród, ale
zawsze... No i czy -wypada,
by król w naszych czasach
zaglądał do — horribile
dictu — pustego Rondla?!!!

ECH, MIAŁBY BOY dzi-

Tar-
po-

Nie
na-

Ale

©
Q

Grunwąld się, wła­
śnie na okólice Barbakanu?),
że wreszcie — odstąpili...

- • Zobaczył pan Styka
Jak raz mały kondel
Podniósł zadnią łapkę
I opaskudził Rondel

Oj dana!

. Ż. przyszła ‘Mistrzo wi

Do . głowy niyśl , słodka
A gdyby to samo

Zrobić ode, środka.

, . ■Oj.dana — ?

■Mam wprawdzie poważne
wątpliwość!,' 'czy' —■‘gdyby
Boy przewidział, że w

Barbakanie będziemy , u-

'rżądzali 'dyskoteki —. nie
pogodziłby, się ze Styką i
nie zakończył Wiersza
czymś, w rodzaju; „Lepsza
już Styka -7 niż . dysko­
teka”, .ale nie. martwmy się'
— bo. panoramę

'

będziemy
mieli! Wprawdzie nie 'grun­
waldzką,,,. lecz racławicką;
i nie w Barbakanie —

; tylko pod 'kopcem' Kościu­
szki, ale i,:.talc; już niektó-

___ ,_______ ____ irzy'twlerd-źą.^e zrriięhi ona

siaj używanie... Rektor Ko- otoczenie kopca doszczęt-
nieczny — ż czystej rado­
ści, że nie mógł Boy głosu
zabrać w dyskusji' nad u-

sytuowaniem Pomnika
Grunwaldzkiego — co naj­
mniej... pomnik powinien
mu postawić.

Gesing: „Nie potrafię powie­
dzieć, ile obchodzimy dziś
jubileuszy; mogę tylko po­
dać, że codziennie do sekre­
tariatu prezydenta napływa
ok. 20 zaproszeń na obchody
jubileuszowe lub otwarcia.

„Jubileusz”, i „otwarcie” to

terminy zamienne — bo je­
żeli się coś otwiera, to prze­
ważnie z' okazji jubileuszu;
a jeżeli obchodzi się jubi­
leusz, to wypada przy spo­
sobności coś otworzyć... Nie

butelkę — oczywiście — lecz

np.'nową szkołę (może być
też stara, byle po remoncie),
izbę „ku czci” lub przynaj­
mniej wystawę okoliczno­
ściową. Oprócz otwarć istnie­
ją również odsłonięcia, któ­
re...”

W tym.. miejscu telefon
zamilkł. (Na marginesie:
następny pomniczek Boyo­
wi .— po rektorze Koniecz­
nym — winna ufundować
krakowska poczta. Też z

wdzięczności. Za to, że nie .

opisze już tych zamian, z

„2” na „5” i z powrotem, za

te- aneksy i aneksy do. a- .

neksów
książki...)
chciałem jeszcze zapytać,
rzecznika —co sądzi o ni­
żej cytowanym fragmencie
prezydent miasta Krakowa -

Jerzy Pękala:

DO CZEGO SŁUŻY GAZETA...

nie.
■ALE DOSC JUŻ luźnych

rozważań : 'na marginesie
.„Słówek”-, —i czas 'najwyż­
szy zasięgnąć’ opińii tzw.

„czynników miarodajnych”.
Kto mógłby zrelacjonować

do telefonicznej
A•szkoda —

„.jak* parawan w ogóle. Między innymi I jako parawan dla zakochanych. Czy to przypadek, te na tym akurat egzemplarzu
Gazety piszemy o mieszkaniach...?

IEDY W DNIU 24 MAJA 1976 ROKU, PO cy kardynałowie, jak przewodniczący Sekreta- Ale na liście papabiles znajduje się także kar-
TAJNYM KONSYSTORZU, PAPIEŻ' OGŁO- > riatu d/s Niewierzących, Austriak Franz Koenig - ------ - ------------------ -------------- -----

SIŁ NAZWISKA NOWYCH 19 KARDYNA- .
-

ŁOW i), WIĘKSZOŚĆ OBSERWATORÓW I
ZNAWCÓW ZAGADNIEŃ WAT£KAŃSKICH BY- ■cy Papieskiej Komisji „Iustitia et’Pax”, Kana-
ŁA PRZEKONANA, ŻE JEST TO OSTATNI KON- ‘ “

SYSTORZ PAWŁA VI (BYŁ ON PIĄTYM Z KO­
LEI W OKRESIE OBECNEGO PONTYFIKATU, PO-

_ ___ ___________ , ........

PRZEDNIE ODBYŁY SIĘ W 1965, 1967, 1969 i 1973 w wypadku wyborczego pata mogliby wysunąć
ROKU). .

“
- -..........................

Po ostatnim, zeszłorocznym konsystorzu ko­
legium kardynalskie liczyło 137 osób, z czego kar-

dynałów-elektorów, uprawnionych do udziału w

przyszłym konklawe było 119. Jeden spośród tych
119 powinien zostać sukcesorem Pawła VI.

Prasa światowa, a szczególnie włoska,, która w

ostatnich kilku latach nie raz już ogłaszała listy
„papabiles” — czyli kandydatów na papieża, mia­
ła kolejną okazję do zastanawiania się, kto będzie -

następcą Pawła VI. .. .7\
Spośród kilkunastu kardynałów, których haż- '

Wiska najczęściej wymieniano, na pierwszym
miejscu znajdowała się grupa, włoskich purpura­
tów, którzy — jak twierdzono. — maja' riajwięk-
sze szanse na objęcie sukcesji po Pawle VI.
Byli to: prefekt Kongregacji d/s Biskupów,
Sebastiano Baggio (63 lata), arcybiskup Bolonii i
Zarazem przewodniczący Konferencji Episkopa­
tu Włoch, Antonio Poma (67), przewodniczący
Sekretariatu d/s Niechrześcijan Papieskiej Ko-
doli (66) oraz przewodniczący. Papieskiej Ko­
misji Rewizji Prawa Kanoniczego, Pericle , Fe-.- .

lici (65).
Na kolejnych miejscach znajdowali się: sekre-

tarz stanu (teoretycznie pierwsza osoba po pa-. ■
pieżu) francuski kardynał Jean , Villot ;

przewodniczący Sekretariatu Jedności Chrzęści- ,

jan, prymas Holandii, arcybiskup Utrechtu Jap . ,

Willebrands (68) oraz prefekt Kongregacji Nau-r
czania Katolickiego, .Francuz Gabriel Maria ,..

Garonne (75). :
Zdaniem niektórych, pewne szanse na. wybór,

mieliby, także — iy. określonych układach — ta-

K (72), Amerykanin polskiego pochodzenia, arcy­
biskup Filadelfii John Król (66) i przewodniczą-

dyjczyk Maurice Roy (71).
: Oprócz tej „listy faworytów” istniała też dru­
ga lista kardynałów, którzy — jak mówiono —

• się . na plan pierwszy. Na czele tej listy znajdu­
ję śię znany ze swej odwagi cywilnej i bezkom-
promisowości z) kardynał Paolo Bertoli (70), wi-

dynał PERICLE FELICI, w którym cała prawica
kościelna widzi swego najpoważniejszego kandyda­
ta. Jest rzeczą prawdopodobną, że na konklawe ze­
brałby on głosy nie tylko wszystkich konserwatys­
tów. Nie jest wykluczone, że za jego kandydaturą
mogliby opowiedzieć się także ci spośród umiarko­
wanych, czy niezdecydowanych elektorów, którzy
w złożonej sytuacji Kościoła okresu posoborowego
widzą więcej cieni niż świateł i woleliby, aby na

tronie św. Piotr* zasiadł człowiek reprezentujący
twarde stanowisko wobec rosnącej w liczbę grupy

WIESŁAW MERCIK

I

[ J
kariusz Rzymu, kardynał Ugo Poletti, arcybis­
kup'Neapolu Corrado Ursi, (68) oraz kardynał
hiszpański Vincente Enriąue y Tarancon (79),
znany ze swych postępowych poglądów..

AKIE SĄ MOŻLIWOŚCI poszczególnych kandy-
.flatów? — Przeglądając listę papabiles, trzeba

podkreślić, że większe od innych szanse mają
ci spośród kardynałów-elektorów, którzjr —

dż.ięki papieżowi — piastują najwyższe, najbar­
dziej wpływowe stanowiska w Kurii. Dotychczas
dó tej grupy należeli: JEAN VILLOT, SEBASTIA­
NO BAGGIO i SERGIO PIGNEDOLI. Cała ta trój­
ka zaliczana jest do najbliższych współpracowni­
ków Pawła VI i cieszy się opinią „umiarkowanie
postępowych”, co w przyszłym konklawe pozwoli­
łoby im liezyć zarówno na głosy kardynałów po­
stępowych jak i umiarkowanych.

kontestatorów,' krytykujących Pawła VI za nad­
mierną ostrożność i niezdecydowanie w realizowa­
niu idei osobowych.

Panujący wśród fczęści kardynałów scepty­
cyzm co do skutków,, jakie może przynieść Koś­
ciołowi dalsza realizacją uchwał II Soboru Wa­
tykańskiego, , sprzymierzony z konserwatyzmem
zdecydowanych przeciwników posoborowej re­
formy może skutecznie zagrodzić drogę do tiary
wszystkim kandydatom, którzy dali się poznać
jako zwolennicy konsekwentnej i szeroko zakro-

: jonej odnowy Kościoła. Z tego też względu nie­
wielkie, jak się wydaje, szanse ma jeden z twór­
ców Vaticanum II, oskarżony , przez prawicę o

„liberalizm” Holender Jań Willebrands, „lewicu­
jący” Włoch Michale •Pellegrinó, do niedawna
arcybiskup Turynu, czy znany ze swych śmia-

łych poglądów, arcybiskup Madrytu, kardynał
Tarancon.

NIE JEST RZECZĄ PRZYPADKU, że na cze­
le niemal wszystkich list papabiles figuru­
ją nazwiska włoskich kardynałów. Choć bo­

wiem po ostatnim konsystorzu W’łosi stanowią
niecałe 20 proc. Kolegium Kardynalskiego, ich
szanse w przyszłym konklawe są, jak się wyda­
je, stosunkowo największe. Dlaczego?

Szukając odpowiedzi na to pytanie, nie można

pominąć także opinii Włochów, zwracających uwa­
gę, że papież „jest przecież biskupem Rzymu, cze­
muż więc miałby nim być ktoś obcy”, ani trady­
cji, zgodnie z którą od ponad 400 lat wybiera się
papieża włoskiej narodowości. Ale nie mniej ważną
od tradycji jest sprawa polityki oraz wpływów,
jakie wśród kardynałów-elektorów posiadają po­
szczególni kandydaci. Znawcy zagadnień twierdzą,
że należy z góry wykluczyć papieża narodowości
niemieckiej oraz kandydatów amerykańskich
(ściślej mówiąc — z USA) nie cieszących się nad­
miernym autorytetem wśród kardynalskiego gre­
mium. Nic mają także widoków kardynałowie z

krajów Europy wschodniej.

Swego czasu wiele mówiono i pisano o możli­
wości wyboru któregoś z francuskich kardyna­
łów (najwięcej kresek dawano sekretarzowi sta­
nu, kardynałowi Jeanowi Villot). Zwracano tak­
że uwagę na przedstawiciela liczącej 30 osób
.grupy iberyjskiej”, kardynała Tarancon (a os­
tatnio na argentyńskiego kardynała Eduardo Pi-
ronio, z pochodzenia Włocha). Grupa ta jednak
jest w swych poglądach zbyt silnie podzielona
i należy z powątpiewaniem przyjmować argu­
ment tak kruchy jak geografia.

WSZYSTKIE
TE PROGNOZY i przypuszcze­

nia podważyła wiadomość, jaka niedawno
napłynęła z Rzymu. A mianowicie, że Pa­

weł VI zamierza zwołać na 27 czerwca kolejny
konsystorz. oraz, że człowiekiem, który w pierw­
szym rzędzie otrzyma kardynalską purpurę bę­

dzie zastępca (substytut) sekretarza stanu, arcy­
biskup Giovannni Benelli (lat 65). Ta nowa za­
powiedziana nominacja może zmienić w sposób
zasadniczy wszystkie, dotychczasowe układy w,
Watykanie, wysuwając na plan pierwszy, do
ścisłej czołówki papabiles przyszłego arcybisku­
pa Florencji i kardynała, a aktualnego substytu-
ta, „szarą eminencję” Kurii Rzymskiej, Giovan-;
niego Benelli.

Nominację Benelli’ego, najbliższego i zaufanego
współpracownika Pawła VI, a zarazem najbardziej
wpływowego dostojnika w Watykanie, wielu od­
czytuje jednoznacznie, jako pośrednie oświadczenie

papieża, że w Benellim chciałby widzieć swojego
następcę i kontynuatora swej ostrożnej, lawirują­
cej między skrajnościami opinii i stanowisk poli­
tyki. Historia dowodzi, że tego rodzaju życzenia'
papieża, wyrażane wprost łub pośrednio, miały
nie raz wpływ na przebieg konklawe. Z drugiej
strony, Benelli — który rządzi kurią w sposób
bezceremonialny i narobił sobie wielu wrogów —

uważany jest przez wielu za osobistość zbyt kon­
trowersyjną, by mógł liczyć na zdecydowane po­
parcie swej kandydatury.

ÓWNIEŻ SAMO KOLEGIUM kardynalskie
jest poważnie podzielone. Poglądy poszcze­
gólnych elektorów na aktualny stan i przy­

szłość Kościoła, ich stosunek do idei Vaticanum
II dalekie są od jednomyślności. W tej sytuacji
przyszłe konklawe może mieć burzliwy prze­
bieg, a wybór papieża, który by pogodził posz­
czególne ugrupowania nie będzie z pewnością
rzeczą prostą.

ł) oraz dwóch „in pectore”, tzn. bez ujawniania
ich nazwisk. Dziś wiemy już, że jednym z nich

był arcybiskup Hanoi Joseph Marie Trin-nhu-Khue

(78), drugim zaś Frantisek Tomasek (78), CSRS.

2) Zrezygnował z funkcji prefekta Kongregacji
d ś Kanonizacji na znak protestu przeciwko prze­
kraczaniu kompetencji przez „szarą eminencję’*
Kurii G. Benelli’ego.
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SOBOTNIE DIALOGI

ROZMOWA Z WŁODZIMIERZEM JASIŃSKIM

— Pamiętam Cię śpiewającego ongiś w

Teatrzyku Piosenki Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, później w Studiu Piosenki „So­
wizdrzał”; wiem, że Studiowałeś wówczas

filologię rosyjską...
— ...którą zresztą skończyłem uzyskując

dyplom (praca: „Dramaturgia Puszkina w

Polsce i jej sceniczne dzieje’’). Ponieważ je­
dnak przed, podjęciem studiów uczyłem już
w szkole, po icli ukończeniu zadałem sobie
pytania: czy rzeczywiście przejawiam zdol­
ności w kierunku nauczania języka? Czy
uda mi się uniknąć rutyny, jakże często
przynależnej zawodowi nauczycielskiemu?

— ...i obrałeś diametralnie inną drogę. Je­
steś aktorem.

— Trochę przez przypadek; ot, poszedłem
kiedyś — a było to w 1969 roku — obejrzeć
spektakl „Pożegnanie schwytane za ogon” i
zostałem już w... teatrze. Krzysztof Jasiński
(nie, nie brat, ani żadna rodzina choć wszys­
cy nas o pokrewieństwo posądzają; nawet

organizatorzy święta „Gazety Południowej”
dla której wspólnie z Krzyśkiem przygoto­
wujemy widowisko plenerowe podwawelskie
często nas mylą ze sobą, choć ci ostatni wy­
łącznie ze względu na nazwisko) zapropono­
wał mi współpracę z STU. Przyjąłem. 1 za­
częło się: „zbijanie” scenografii, urządzanie
teatru i przewóz reflektorów, załatwianie
rekwizytów... Była to nasza, z Frankiem Mu­
lą codzienna robota. Przyszła jednak wresz­
cie pora pracy nad sobą...

— ...a także i pora wejścia na scenę — już
jako aktora...

— Tak. „Przeprowadzka” holenderskiego
dramaturga była moim debiutem. Potem było
„Spadanie"; skoro odwołujemy się do prze­
szłości, to powiem, że spektakl ten przygo­
towywaliśmy przez jeden miesiąc (lipiec) w

Gliniku Mariam/polskim koło Gorlic, a już
we wrześniu 1970 roku odbyła się jego pre­
miera w Rotterdamie. Ja zaś zostałem abso­
lutnie zafascynowany teatrem.

— Przyszła kolej na „Sennik polski”, „Ka­
taraktę”, „Exodus”, „Pacjentów”...

— ...i wiele warsztatów, charakteryzują­
cych się na ogół tym, że przed publicznoś­
cią — i to najczęściej wąskim gronem wi­
dzów — były wystawiane najwyżej... raz.

Czy znaczy to, że spektakle były nie­
udane?

O nie.' Rzecz zupełnie w czymś innym
były warsztaty, które można było śmiało

prezentować, a jednak nie decyaowalismy
się na to — ze względu na fakt, że litera­
tura, problemy poruszane w sztuce nie za­
wsze zgadzały się, wyrażały kierunek nasze­
go teatru, limę ideologiczną STU. A przecież,
tak mniemam,, nasz teatr jest wyraźnie o-

kreślony. Ktoś, kto przychodzi na spektakl
1>PU; w.e czego od niego oczekiwać.

— Wróćmy jednak do warsztatów — o ile
mi wiadomo, lo m. in. stanowią one szkoię
aktorską; tu następuje selekcja ludzi, tu po­
znają aatorski warsztat, tu wreszcie się spra­
wdzają, clioćby w tym jednym jedynym
przedstawieniu dla publiczności. Powiedz mi
jak Ty, sam nie mając owego szlifu, wynie­
sionego z teatralnej szkoły, tak dobrze opa­
nowałeś warsztat aktorski, ba, umiesz wpro­
wadzić w jego tajniki innych?
— To dość skomplikowane zagadnienie; je­
szcze w Teatrzyku Piosenki miałem lekcje
dykcji, emisji giosu — w STU aoszedł taniec,
etiuay aktorskie, akrobatyka, tea-kwondo
(tego ostatniego uczy nas wlalezyjczyk, przy­
jeżdżający do Polski specjalnie na nasze pró­
by). A prawda jest taka, że tkwi we mnie

potrzeba pracy z innymi. Stąd te warsztaty.
To właśnie one są, co tu ukrywać, także
moją szansą doskonalenia aktorstwa, ciąg­
łych poszukiwań przekazu scenicznego; za­
wsze, o czym już mówiłem, bałem się ruty­
ny. Za wszelką cenę chcę się jej ustrzec. A
właśnie STU daje mi tę szansę. Odkrywam
swe możliwości z próby na próbę, ze spek­
taklu na spektakl. Bo nieprawdą jest, jako­
by coraz większa ilość przedstawień wpra­
wiała nas w rutynę — przeciwnie, każde z

nich wnosi coś nowego. I to nie tylko dla
teatru, ale i dla mojej psyche. Stąd refle­
ksja: praca aktorska, to odkrywanie siebie.
A teatr? Teatr daje kapitalną możliwość po­
szukiwania prawdy o życiu. To poszukiwa­
nie, u mnie na przykład, wyraża się poprze*
...dynamizm wewnętrzny wywołany prze*
emocję; moja emocja zaś, tak myślę, wywo­
łuje emocję widza. 1 to jest chyba to, co

mnie najbardziej utwierdza w przekonaniu,
że wybrałem słuszną drogę, że udaje mi

się tak skutecznie bronić przed rutyną. Zre­
sztą na swój użytek mam i własną filozofię
sprowadzającą się do sformułowania: teatr

jest sposobem życia. Ja „realizują się”
właśnie przez teatr.

— Twoje wejście do teatru było rzeczy­
wiście nietypowe; czy wobec tego można za­
pytać wprost: kto był, kto jest Twoim mi­
strzem?

— Zaskakujące, ale niedawno dopiero so­
bie uświadomiłem, że do poezji przekonała
mnie nauczycielka języka polskiego w li­
ceum. A potem? Był znakomity i nieodżało­
wany po dzień dzisiejszy adept sztuki ak­
torskiej, Jasiu Łukowski. O Krzysztofie Ja­
sińskim mówił nie będę — najlepszy dowód,
że jestem w STU — w teatrze, który najbar­
dziej mi odpowiada.

— Dlaczego?
— O poszukiwaniu. w nim prawdy o życiu

już mówiłem. Ale to tylko jeden z elemen­
tów fascynacji. A przecież STU to także
teatr, wspólnej kreacji — wszyscy robimy
spektakl, scenariusze rodzą się, przeobraża­
ją z próby na próbę. Przykładem może być
choćby „Exodus”; Leszek Moczulski wciąż
wprowadzał zmiany w tekście, wciąż więc
towarzyszyło nam napięcie przynależne two­
rzeniu. To samo działo się z „Pacjentami”.
Kie bez znaczenia jest fakt, że w naszyta,
teatrze i aktor jest bardzo ważny.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

To, co zachwyca gości weselnych „We­
sela” Wyspiańskiego — niezależnie od

tego, czy za parawanem zachwytów
kryją się obsesje, lęki, widma, kabaret po­
lityczno-społeczny i historia narodu razem

wzięte lub rozpatrywane osobno - jest „cha­
tą rozśpiewaną”. W różnych tonacjach.

Ce parę lat znajduje „Wesele” swych nowych od­
krywców, by znów powracać do pierwotnego kształtu

widowiska-retro, za każdym razem jednak potwierdza­
jąc obawy, że nie da się wskrzeszać (czyli powtórzyć)
spektaklu, który by stanowił wierną kopię pierwszego.
I czas nie ten, i aktorzy inni, a publiczność też
sama — ergo i nastroje odmienne...

IEODMIENNA jest przecież ciekawość
czesnych, na ile treści „Wesela” i jego
sienią do naszej wrażliwości, do wyciągania
wniosków z owej tragikomicznej opowieści iwy-

ezajnego-niezwyczajnego zebrania ludzi oraz postaz.e
w chacie weselnej — mogą nadal służyć (jako tło
i pretekst) do kąpieli w tej łaźni obywatelskiej, szy­
derczo zbudowanej przez autora w środku bronowic­
kiego dworku sprzed 71 lat. No i okazuje się, że to
nie galicyjsko ograniczone motywy jakiegoś sprzy­
mierzenia chłopsko-inteligenckiego, pozbawione szer­
szego horyzontu klasowego rozwiązania sprawy pol­
skiej u progu obecnego stulecia — czynią z dramatu

szopkowego Wyspiańskiego polityczną i społeczną plat­
formę wizji nowych inscenizatorów sztuki. Właśnie
niedosyt na tym polu wywołuje potrzebę jeszcze je­
dnej konfrontacji ideowo-artystycznej z każdą fazą
rozwojową kraju i społeczeństwa. Było zatem m. in.

„Wesele” z r. 1945 pokazane w Krakowie przez Teatr

Wojska Polskiego odwołujące się do nieznanej jeszcze
formuły ludowości, był spektakl B. Dąbrowskiego z

akcentami rachunku sumień, była kręcąca się szopka
wad narodowych Hanuszkiewicza, cepeliowsko-saty-
rye.zna, był „reportaż” groteskowo-kabaretowy Lidii
Zamków bez Chochołów i zjaw, traktowanych z

naiwną dosłownością, były dwa ujęcia Wajdy: sceni-
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Warren ciągle tworzy
Po blisko 50 latach pracy twórczej poeta, powieściopisarz,

krytyk literacki, wydawca i nauczyciel, Robert Penn War­
ren pozostaje najbardziej wszechstronnym człowiekiem pió­
ra w Stanach Zjednoczonych. Pisarz, który przekroczył sie­
demdziesiątkę, jest nadal równie płodny, jak w latach mło­
dości. Wskazują na to jego najnowsze utwory opublikowane
w USA: tomik poezji, który, obok dawniejszych, zawiera
wiersze napisane w ciągu ostatniego roku oraz nowa powieść
„Miejsce, do którego się przychodzi” („A Place to Come to”).
Jako powieściopisarzowi największy rozgłos przyniosła mu

książka „Gubernator” (na polski przełożył ją Bronisław Zie­
liński), w której przedstawił historię i wydarzenia polityczne
z lat trzydziestych w stanie Luizjana. W swej najnowszej
powieści nie ogarnia Warren tak rozległych horyzontów, choć
i tu interesuje go relacja między dniem dzisiejszym i prze­
szłością stanów południbwych. Bohater, a zarazem narrator,
ubogi chłopak z Alabamy, przebija się z trudem przez życie
i dorabia się wreszcie kariery naukowej, a nawet sławy w

gronie znawców. Ciąży nad nim jednak przeszłość, pochodze­
nie stanęło na przeszkodzie jednostronnego zresztą uczucia
do pięknej bogatej Rozelli z rodzinnego miasta. Jej wspom-
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nienie wlecze się za nim wszędzie. Małżeństwo z inną nie
kochaną kobietą kończy się tragicznie. Taka jest w krótkim

zarysie fabuła, służąca tylko jako pretekst do snucia rozwa­
żań nad uwikłaniem człowieka w niezależny od niego splot
wydarzeń.

„Posłannictwo z innej planety”
Po zrealizowanym przed kilku laty filmie „Wspomnienia

z przyszłości”, opartym na bestsellerze Ericha von Danikena

pod tym samym tytułem, reżyser Harald Reinl nakręcił w ub.
r. drugi film, który poddaje analizie nowe fakty zebrane
przez Danikena mające dostarczyć kolejnych argumentów dla

poparcia jego tezy o wizycie przybyszów z kosmosu na Zie­
mi. Tytuł filmu „Posłannictwo z innej planety”.

Zaprezentowane fakty dotyczą różnorodnych przykładów'
odkryćji znalezisk, elementów kultowych i obrzędowych,
pochodzących z różnych zakątków naszego globu, lecz posia­
dających jeden wspólny rys: brak dostatecznie przekonują­
cych dowodów, wyjaśniających autorytatywnie ich pochodze­
nie. Niejasności i wątpliwości motywacyjne stanowią dla Da­
nikena przesłankę do wysunięcia tezy o pradawnych odwie­
dzinach Ziemi przez inteligentne istoty spoza naszego syste­
mu planetarnego.

DO CZEGO SŁUŻY GAZETA...
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czne oraz filmowe, to ostatnie drapieżne aż do granie
drwiny w niecnocie narodowej i na tle pejzażu wy­
kraczającego poza granice autorskich sugestii, było
wreszcie przedstawienie — rekonstrukcja w Teatrze
im. J. Słowackiego, zakończone fiaskiem — i mamy
znów „Wesele” JERZEGO GRZEGORZEWSKIEGO w

TEATRZE STARYM. „Wesele” odnowione, bardzo

współczesne a zarazem wykazujące, jak trudno nawet

największej pomysłowości inscenizatorskiej oderwać
się od... tradycji. Przy czym jest to widowisko nie­
zmiernie oryginalne, pobłyskujące niekiedy urodą tea­
tralną zapierającą dech w piersiach, niewątpliwie du­
że wydarzenie artystyczne — a przecież nie wolne od

potknięć i rysów w zaplanowanym (i zrealizowanym
na scenie) kształcie pamfletowym. Przede wszystkim
jest to ogromna — rozprzestrzeniona na salę, a nawet

poza jej krąg — „chata rozśpiewana”, choć owa śpiew­
ność płynie z poszarpanych strun symbolicznego for­
tepianu, rozbitego na części i cząsteczki przez SCENO­
GRAFA Grzegorzewskiego, który podpiera (a czasem

przysłania) wizję Grzegorzewskiego — REŻYSERA.
■Więc: na scenie królują z prawa i lewa potężne
odrzwia z „wybebeszonego” fortepianu. Ku środkowi
prowadzą także drzwi fortepianowe z osadzonymi na

„futrynach” smyczkami skrzypiec. Potem znajdą się
również, jak ścianki między proscenium a mrocznymi
kątami chaty — konstrukcje ze stolarskich pił, przy­
pominające pulpity nutowe. Głęboko w tyle — po
prawej stronie, w amfiladzie, przyćmiona .izba. Jeśli
jednak widz nie iisadowi się na wprost sceny — de­
koracje pierwszego planu po bokach zasłaniają mu

widok i przeszkadzają w śledzeniu akcji na obrzeżu

scenicznym. Wskutek tego i Wasz sprawozdawca nie
zobaczył, lecz tylko usłyszał np. wypowiedź Nosa, zaś
w ogóle nie dostrzegł, że podobno gdzieś tam maja­
czyły trzy rozebrane nimfy — co zresztą nie wpłynęło

na zmianę oceny całości-nie-całości widowiska.

ALE
WRACAJMY do scenografii. Odnoszę wraże­

nie, że choć łączy ona w sposób zamierzony,
konsekwentny i wielce pomysłowy wizję Grze­
gorzewskiego rozbitej śpiewności (ideowej) chaty

oraz postaci, które przez nią się przesuwają, coraz bar­
dziej zatracając swą naturalność — to jednak wbrew
założeniom polifonicznym, acz zgrzytliwym, tw'orzą się
jakby dwa, nakładane na siebie, lecz odrębne tea­
try „Wesela”. Ten „tekstowy” nie może przedrzeć się
przez ów „dekoracyjny” — na skutek czego jeden od­
biera drugiemu pełną wyrazistość. A przecież oba za­
skakują odkrywczością. Bo wymieńmy choćby takie
rozwiązania sytuacyjno-osobowe, jak wejście Księdza
prowadzonego niby feretron przez Młodą Parę, tegoż
Księdza i Żyda trzymanych przez Czepca za nogi, w

szamotaninie ruchów i słów — sił ujarzmionych na­
gle ludową ręką, wirujący stół i arcytrafne wywoły­
wanie duchów przez nowożeńców oraz Poetę, kapital­
nie zsychronizowane korowody gości i drużb, a wresz­
cie — w finale... brak tańca chocholego. „Zastępuje”
go otwarcie sali, gdzie w drzwiach zastygają po­
stacie, z okien wdzierają się światła (łuny), a cała
widownia przeistacza się w aktorów wielkiego zgro­
madzenia ludu. Ten sam wariant podczas przemowy
Gospodarza: „...lalki, szopka, podłe maski” — wywo­
łuje zamierzony skutek współgry z publicznością, czyli
podjęcie dialogu nieustającego o sprawach zawsze

ważnych dla społeczeństwa o odpowiedzialności za

swój czas i nasze w nim działanie.

LESZEK POLONY

KRAKÓW-
MUZYKA

DALLAS

WIESŁAW KWAŚNY, wychowanek
krakowskiej PWSM w klasie skrzy­
piec prof. Eugenii Umińskiej, przeby­
wał przez 6 miesięcy w Stanach Zje­
dnoczonych jako stypendysta Yale
Uńwersity School of Musie. Powrócił
do Krakowa z laurem zwycięzcy w

Konkursie im. G. B. Dealera w Dal­
las. Jest to jeden z najstarszych i naj-

znaczniejszych konkursów amerykań­
skich. Młody skrzypek z Krakowa
powtórzył więc sukces wybitnego
wiolonczelisty polskiego Romana Ja­
błońskiego, który triumfował w tym
konkursie w 1972 roku.

Wiesław Kwaśny w rozmowie z

przedstawicielem „GP” podzielił się
swoimi Wrażeniami i refleksjami z po­
bytu w Stanach Zjednoczonych:

— W ciągu 6 miesięcy studiów miałem

okazje usłyszeć m. in. orkiestry z Bo­
stonu, Chicago i Cleueland, Guarneri
Kwartet w całym cyklu kwartetów
Beethocena, słynnego flecistę francu­
skiego Jean-Pierre Rampala. I to

wszystko w niewielkim ośrodku mu­
zycznym New Haoen. Największym
przeżyciem było jednak dla mnie u-

czestniczenie w otwartych próbach or­
kiestry studenckiej, prowadzonych
przez najsłynniejszych dyrygentów:
George’a Soltiego, Pierre Bouleza, Seiji
Ózawę. Możliwość pracy pod ich kie­
runkiem stała się dla mnie najcen­
niejszym doświadczeniem. Orkiestra ta

wystąpiła także w Carnegie Hall pod
batutą Krzysztofa Pendereckiego, któ­
ry dyrygował własnymi kompozycja­
mi.

— A więc wiemy już, iż program
stypendium obejmuje grę w orkie­
strze. Co ponadto?

— Oczywiście lekcje z zakresu wła­
snej specjalności, ponadto jeden przed­

miot teoretyczny i grę w zespole ka­
meralnym. Miałem 2 lekcje skrzypiec
w tygodniu — jedną indywidualna,
drugą — otwartą. Każdy ze studentów
grał przed audytorium swoich kole­
gów z klasy. Moim mistrzem był Bro-
adus Erl, zmarły niedawno świetny
skrzypek, znakomity pedagog.

— Czytelników Gazety zainteresują
zapewne informacje nt. konkursu w

Dallas, który przyniósł Ci tak piękny
sukces...

— Jest to konkurs obejmujący róż­
ne specjalności, ale bez podziału na

kategorie — w tym roku np. II i III

nagrodę zdobyli pianiści. Przeznaczo­
ny jest dla młodych muzyków amery­
kańskich i stypendystów zagranicz­
nych. Regulamin przewiduje możli­
wość dowolnego przerywania gry u-

czestników przez jury — w niektó­
rych etapach gra się tylko fragmenty
zgłoszonych utworów, wskazane przez
jury, czasem sąd konkursowy przery­
wa produkcję po 5 minutach, jeśli nie
widzi sensu jej kontynuowania. Trze­
ba w ogóle powiedzieć, iż reguły kon­
kurencji w amerykańskim życiu mu­
zycznym są dość surowe. Przede
wszystkim sam udział w konkursie
jest dość kosztowną sprawą. Gdyby nie

pomoc finansowa Yale Uniuersity
School of Musie — w formie pożyczki,
którą zwróciłem później ze swojej na­
grody — mój udział w tym konkursie
byłby niemożliwy.

— Ciekawi mnie, jak długo potrafi­
łeś zainteresować jury swą grą w l
etapie?

— 40 minut.
— 2'o już była, zapowiedź końcowe­

go sukcesu. Serdecznie gratuluję,

RZEGORZEWSKI, jakby przesądzając sprawę
znajomości tekstu sztuki (co zresztą nie jest
takie odległe od prawdy w szerokim gronie
bywalców teatralnych i młodzieży) nakłada

dialogi jednej pary na rozmowę drugiej uzy-
___

efektowne brzmienie przegadania po­
dobnych kwestii (o miłości), ale ten chwyt wydał mi

się już zbyt efekciarskim pomysłem, burzącym scenę
Maryny z Poetą. Natomiast „ustawienie” Gospodarza
mówiącego zwyczajnie o walce i sprawie, miało wy­
miar zderzenia słów wytartych, choć wielkich — z ma­
łością tych ludzi, których w odzewie stać tylko na

bierność.
Zwykle najwięcej kontrowersji i kłopotów przyczy­

nia akt n, gdzie Wyspiański wprowadza Osoby Dra­
matu. Czy to wizje podpitych, czy drwiące wyśmianie
zawodowych wizjonerów dziejowych odsłon w teatrze

narodowym? Prawie każdy reżyser odwołujący się do
nowoczesności teatru „ma pomysły” na umotywowanie
obecności duchów w „Weselu”. Grzegorzewski — po
Zamków — stworzył tu wersję najbardziej prawdo­
podobną. I bynajmniej nie odległą od intencji autora,
choć okroił poważnie gadatliwość zjaw. Nie odciął się
od Chochoła, raczej tradycyjnie wprowadziwszy go
na scenę, ale za to zgrabnie ukazał Widmo w obec­
ności Marysi i Wojtka, który przejmuje jakby rolę
zmarłego wielbiciela żony. Dobrze i bez zbędnych ora-

cji sprzągł Hetmana z Panem Młodym — w przecią­
ganiu się plecami złączonych postaci. W sposób na­
turalny, jak ze strun zerwanych fortepianu, wyłonił
Czarnego Rycerza przed rozśpiewanym Poetą, zaś Wer-

nyhorze odebrał całą perorę — ograniczając spotkanie
do wymiany okrzyków z Gospodarzem: „Jutro? Jutro!”.
Nie było też przekazywania Złotego Rogu, który — ja­
ko rekwizyt własn y Gospodarza powędrował zza pa­
zuchy do Jaśka. Grzegorzewski więc wybrnął z tego
najtańszym kosztem artystycznym.

JAK
WIDAĆ, przytaczam więcej plusów inscenizacji,

aniżeli minusów. Sporo bowiem świeżości przemy­
śleń zawiera to współczesne, a jednocześnie starają­
ce się dochować wierności dramaturgowi przedsta­

wienie w Starym Teatrze. Przemawia też do wyobraźni
dzisiejszego odbiorcy swym nie napuszonym stylem

TEATR

NA ŁAMACH „LITIERATURNEJ GAZIETY” toczyła się ostatnio
dyskusja na temat filmu sensacyjnego i przygodowego. Filmy o tej
tematyce ogla.da w Związku Radzieckim ogromna liczba widzów —

stwierdza pismo. Trudno w tej sytuacji zgodzić się z dość powsze­
chnie przyjętym pobłażliwym stosunkiem do tego gatunku, jako pro­
duktu artystycznego „drugiej kategorii”. Atrakcyjność formy, wart-
kość akcji, zaskakujące pointy nie wykluczają przecież ukazania
w nim ważnych problemów historycznych (filmy o tematyce rewo­
lucyjnej, z okresu wojny domowej i II .wojny światowej), czy też

penetracji różnorodnych zjawisk współczesności (filmy kryminalne
i szpiegowskie). Twórcy takich filmów, na co słusznie zwracali uwagę
dyskutanci, pod presją tradycyjnej opinii, traktują swą działalność
jako drugorzędną w stosunku do osiągnięć mistrzów psychologii du-

Z DYSKUSJI PRASOWYCH W ZSRR

film scnsmUni
B ż.ego formatu. Czy „Kalina czerwona” Szukszyna jest filmem psycho-
■ logicznym czy kryminalnym? — zastanawiaj się jeden z czytelników.
B Oczywiście, psychologicznym, i to głęboko — odpowiedzą oburzeni
B krytycy. Ale prawda jest i taka, że dzieło to zawiera wiele elemen-
R łów sensacyjności, łącznie z końcową sekwencją „strzelaniny i go-
B nitwy”. W wypowiedziach dyskutantów często pojawiał się przykład
B „Siedemnastu mgnień wiosny”, który to film — jak wiadomo — zro-

B bił karierę także poza granicami ZSRR. Czytelnicy stwierdzili, że
fl oglądali go kilka razy. Jednakże, jak się okazało, nie tylko fascyno-
B wały ich powikłane losy Stirlitza, lecz również zawarte w filmie do-
B kumentalhe. informacje o Trzeciej Rzeszy i jej dygnitarzach. Jest to
B stwierdzenie, o tyle symptomatyczne, że wszystkie te informacje od
B dawna pokazano "w krótkim metrażu. Film sensacyjno-przygodowy ma

B zatem wciąż niedostatecznie wykorzystywane szanse przekazu fakto-
B graficznego.
B Czytelnicy jednogłośnie' opowiedzieli się za jak największą liczbą
■ filmów o porywającej akcji, wnoszących określone wartości póznaw-

pamfletu politycznego 1 społecznego. Ale ma wyraźne
dłużyzny, zwłaszcza w III akcie — i kilka co najmniej
„puszczonych” ról. W ogóle — jeśli idzie o spektakl
premierowy — aktorzy za często gubili tekst, a jeszcze
częściej nie dochodził on do uszu słuchaczy w pełnym
brzmieniu. Rozumiem świadomr dążność do zacierania
części dialogów, jako podległych umownej stylistyce
bełkotliwości o pryncypiach ideowych w ustach niedo-
ważonych „przywódców” irrealnego zbratania narodo­
wego — lecz sądzę także, iż * tym bełkotem i reżyser,
a za nim aktorzy, trochę przesadzili.

W sumie, pomimo zastrzeżeń, jest to widowisko uro­
dziwe i ambitne artystycznie. Przejmujące w wielu
momentach i jak najbardziej godne uwagi. Ważne za­
równo dla Starego Teatru, jak i dla odbiorcy — bo po­
kazujące, ile jeszcze ukrytych możliwości niesie twór­
cze odczytanie tej dziwnej sztuki, naszej tragikomicz­
nej szopki narodowej, z której każde nowe pokolenie
może czerpać nauki oraz przyczynki do zadumy nad

losem górnym i chmurnym.

TEATR
zadbał o staranną obsadę aktorską „We­

sela”. Rzadko zdarza się naszym scenom zapew­
nić niemal każdej roli tak doborowych wykonaw­
ców. I jeśli nawet nie wszyscy wykazali się tu szczy­

tową formą operowania środkami wyrazu artystyczne­
go, to i tak wolno mówić o sukcesie zespołowym. Gdy­
by nie braki w opanowaniu całości tekstu, można by
nazwać kreaoją rolę Gospodarza (JERZY BINCZYCKI)
jakże odmienną od koturnowych ujęć poprzedników.
Dużą klasą zabłysnął JERZY TRELA (Jasiek) cwaniac-
ko zagubiony w nieświadomej wielkości zadań parobka,
czy JAN NOWICKI — Poeta parodiujący Przybyszew-
szczyznę we współczesnym wydaniu, albo JERZY RA­
DZIWIŁOWICZ (Pan Młody) nie chcący tworzyć odbit­
ki fotograficznej Rydla na scenie. A Dziennikarz
JERZEGO STUHRA — cynik i neurastenik w jed­
nej osobie, rzucający pomost ku widowni nad 79
latami doświadczeń „Wesela”! Czy Nos (MIECZY­
SŁAW GRĄBKA) młody dekadent w karykatu­
rze, i Wojtek (JERZY SWIĘCH) drugie wciele­
nie Widma, ale w sukmanie, i Dziad STANISŁA­
WA GRONKOWSKIEGO, pozbawiony krwiożerczości,
i Czepiec (TADEUSZ HUK) lie zdemonizowany wójl-
-zabijaka. To znów Rachel rozpoetyzowana bez szarży
i nadużywania właściwości mewy, tak łatwych przez
banał akcentów (ANNA POLONY), i skupiona Marysia
ELŻBIETY KARKOSZKI, i wspaniale ironiczna w po­
zie Radczyni (EWA LASSEK) oraz superwdzięczna
w przekorze Zosia (ANNA DYMNA), czy rozbuchana
drwiąco Maryna TERESY BUDZISZ-KRZYŻANOW-
SKIEJ. Pannę Młodą grała zoyt może unaiwniona —

ale wykazawszy już w III akcie interesujące tony —

AGNIESZKA MANDAT, soczystą Kliminą była WAN­
DA KRUSZEWSKA. Obsadę Popełniali: MARIA ZA­
JĄCÓWNA-RADWAN (Gospodyni), ROMAN STAN­
KIEWICZ (Żyd), BOLESŁAW NOWAK (Ksiądz), EWA
KOLASINSKA (Kasia), MAREK LITEWKA (Kasper),
MAGDALENA JAROSZ (Haneczka), ELŻBIETA WIL-
LÓWNA (Czepcowa), KAZIMIERZ BOROWIEC (Ojciec),
Jako Osoby Dramatu wystąpili, oszczędnie wtopieni
w tło: ALEKSANDER PABISIAK (Widmo), STEFAN
SZRAMEL (Stańczyk), TADEUSZ MALAK (Hetman),
JERZY FEDOROWICZ (Upiór), BOLESŁAW SMELA
(Wernyhora) i najsłabszy z widzianych przeze mnie
Chochołów — SOSNOWSKI. Oprawę muzyczną, dobrze
stylizowaną pod współczesność, stworzył STANISŁAW
RADWAN.

cze. Nie chodzi o oderwane od życia anegdoty z cyklu „płaszez
i szpada” czy „strzelanina i gonitwa”. Potrzebny jest i płaszcz i szpa­
da, i opancerzony samochód — ale przede wszystkim niezbędna —

myśl przewodu i a.

Czy rozrywkowy charakter filmu musi być odwrotnie proporcjonal­
ny do wartości ideowych i artystycznych*? Oczywiście, nie. To samo

dotyczy, filmów science-fiction, o których jeden z dyskutantów —.

kosmonauta W. Kubasów powiedział, że są one niejako włączone
w cykl przfedstartowych przygotowań kosmonautów.

Film przygodowo-sensacyjny rządzi się swoimi prawidłami i nikt
ich nie zamierza negować. Potrzebna jest żywa i wartka akcja, efek­
ty wizualne, zastosowanie najnowszych osiągnięć techniki filmowej,
a przede wszystkim — ukazanie bohatera, który mógłby stać się wzo­
rem milionów widzów.

Rysunak ANDRZEJA STOKA
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Sir. • GAZETA POŁUDNIOWA

Nim zacząłem zwiedzać Muzeum Forda w miejsco­
wości Dearborn - wchodzącej w skład okręgu
Detroit, przypuszczałem, że będę oglądał głównie

samochody. Tymczasem zgromadzono tam wszystko o

wszystkim, co tylko zgromadzić się dało.

Zwiedzam także jego pierwszą,
założoną w 1903 r. fabrykę sa­
mochodów z widocznym na niej
dużym napisem: „Ford Motor
Company”,

W tej plejadzie nazwisk nie
pominięto Edisona. Otóż stwo­
rzone przez Henry Forda mu­
zeum powstało właśnie jako wy­
raz hołdu złożonego wynalazcy
żarówki. Obu tych ludzi — For­
da i Edisona — łączyła wielka
przyjaźń. Poznali się w pierw­
szej w Detroit elektrowni, zbu­
dowanej przez firmę Edisona
(znajduje się ona również w

muzeum), w której Ford praco­
wał jako główny inżynier. To
Edison zachęcał Forda do ukoń­
czenia prac nad skonstruowa­
niem swojego samochodu.

Wszyscy spoglądali w stronę
Edisona, kiedy w październiku
1929 r. dokonywano uroczystego
otwarcia Muzeum Forda. Na

początku uroczystości oświetla­
ły muzeum lampy naftowe i
świece. Wtedy tó Edison udał
się do swojego laboratorium, by
tam, w obecności prezydenta

trasie Nowy Jork — Paryż. W
latach późniejszych przyczynił
się Lindbergh do założenia kil­
ku transkontynentalnych linii
lotniczych.
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Muzeum otwiera Independen-
ce Hall, czyli odwzorowana
wiernie kopia słynnego gmachu
w Filadelfii, w którym podpisać
no deklarację o niepodległości
Ameryki. Czegóż nie kryją W so­
bie — jak już wspomniałem —

pomieszczenia o gigantycznej
kubaturze. Są tam wielkie gale­
rie, reprezentujące wszystkie
dziedziny sztuki, jest dział histo­
ryczny z takimi eskponatami jak
wóz przybyszów na ziemię ame­
rykańską, łóżko połowę Wa­
szyngtona, czy fotel z teatru, w

którym zastrzelony został pre­
zydent Lincoln.

Najbardziej imponują jednak
bogate zbiory obrazujące dzieje
cywilizacji, nie tylko na gruncie
amerykańskim. Jest to właści­
wie olbrzymie muzeum techniki,
ukazujące ewolucję chyba
wszystkich ważniejszych narzę­
dzi pracy człowieka, poprzez
dawne epoki — po czasy dzi­
siejsze. Są tu więc m. in. narzę­
dzia i maszyny rolnicze, tkac­
kie, sprzęt domowy i gospodar­
czy służący do prania, szy­
cia, ogrzewania mieszkań. Do­
pełnienie niejako tej historii,
znajduję w sąsiadującym z mu­
zeum — Greenfield Village, czy­
li na 400-hektarowym obszarze
wchodzącym w skład Muzeum
Forda. Znalazły się tu wolno sto­
jące, wkomponowane odpowied­
nio w przestrzeń różnego rodza­
ju obiekty, przewiezione do

Greenfield Village z dawnych
miejsc w różnych stanach Ame­
ryki. Tym sposobem ustawiono

tu 105 budynków najbardziej

TADEUSZ STEC

HuLeum
Forda
Korespondencja z USZ

AJBOGATSZĄ KOLEKCJĘ
stanowią samochody: 200
wozów — głównie antyki,

pochodzące z początków naro­
dzin przemysłu motoryzacyjne­
go. A jeśli początki samochodu
— to oczywiście Ford. Urodził
się on właśnie tu — w Dearborn.
Osobiście kierował pierwszym
samochodem wyścigowym na

tafli lodowej jeziora St. Clair.
Wóz ten o nazwie „999" zbudo­
wany w 1902 r. pobijał rekordy
szybkości. Ale samochody w

USA dostępne były wówczas lu­
dziom niezwykle zamożnym,
wszak pojazd kosztował 1500 —

2000 dolarów. Była to w tam­
tych czasach zawrotna suma.

Ford postanowił przeto, iż musi

wyprodukować samochód, „dla
każdego". Wozem takim stał się
potem słynny model „T" jako
uniwersalny na ówczesne czasy
samochód pewny, prosty, o nis­
kiej cenie. Ford dopiął swego
celu; jego samochód w konku­
rencji z pojawiającymi się już
wówczas wozami innych firm
— odniósł sukces. Otworzyło mu

to drogę do zwielokrotnienia
produkcji, do czego przyczyniło
się głównie wprowadzenie przez
Forda taśmy. Z czasem zeszło z

niej 15 milionów samochodów
marki „T” Ford.

Detroit, gdzie narodził się a-

merykański przemysł samocho­
dowy, pozostaje nadal najwięk­
szym jego ośrodkiem w USA.
Oprócz Forda jednak, głównymi
producentami samochodów ,w
Stanach Zjednoczonych są firmy
General Motors i Chrysler.

LooS^IPO PBdaiEf

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z CSRS)

reprezentacyjnych dla historii
kultury materialnej USA. Oglą­
dam gospodarstwo pierwszych
osadników i pochodzące z tam­
tych czasów sklepy, warsztaty
rzemieślnicze, zakłady przemy­
słowe. Wszystko to funkcjonuje,
jak niegdyś. Z kuźni dolatuje
pobrzękiwanie młotka o kowad­
ło, na farmie pasą się owce i

ptactwo domowe, przy krosnach
uwijają się tkaczki, a w hucie
szkła powstają wielokształtne
wyroby. Sprzedawczynie w skle­
pach, ubrane w stroje z epoki
,gorączki złota", sprzedają wy­
roby pamiątkarskie.

ATRZYMUJĘ SIĘ przed
autentycznym domem bra­
ci Wright — wynalazców
samolotu. Od frontu mieści

się ich warsztat naprawy rowe­
rów, a w głębi pomieszczenia
mieszkalne. Uwagę wszystkich
przyciąga nieduży budynek, w

którym Henry Ford skonstruo­
wał pierwszy swój samochód.

Hoouera i H. Forda, powtórzyć
wiekopomne wydarzenie sprzed
50-ciu lat, kiedy to zapalił
pierwszą lampę elektryczną.
Wkrótce muzeum rozjaśniło się
blaskiem żarówek. Tak w dzień
otwarcia muzeum uczczony zo­
stał „złoty jubileusz światła”
Postać Edisona przypomina rów­
nież stojący w Greenfield Villa-
ge budynek stacji kolejowej,
przeniesionej tu z miejscowości
Smiths Creek, położonej między
Detroit a Port Huron. Na tej
właśnie stacji konduktor wyrzu­
cił z pociągu młodego Edisona,
będącego wówczas gazeciarzem i

sprzedawcą cukru. Prowadził on

w. wagonie bagażowym, ekspe­
rymenty chemiczne, powodując
wybuch ognia.

Ma w muzeum swoje miejsce
Charles A. Lindbergh. Jest tam-

samolot, którym w 1927 r. (rów­
no 50 lat temu) dokonał pierw­
szego w świecie przelotu przez
Atlantyk w ciągu 33 godzin, na

sAM
HENRY FORD, ucho­

dząc za głównego współ­
twórcę przemysłu motory­
zacyjnego w USA, równo­

cześnie jako pionier taśmowej
produkcji wprowadził w swoich
zakładach w Detroit krańcowy
podział pracy i specjalizację.
Zastosował je przy jednoczes­
nym szybkim ruchu taśmy, do­
prowadzając w konsekwencji do
przedwczesnego wyczerpywania
sił i zdrowia robotników. Ford
był przeciwnikiem ruchu zawo­
dowego, zroalczał związki zawo-

dowe. Organizacje związkowe
istnieją w jego zakładach dopie­
ro od 1941 r.

Niemniej powstałe z jego ini­
cjatywy i według jego koncepcji
Muzeum, odwiedzane przez 1,5
min osób rocznie , stanowi miej­
sce, w którym jak w soczewce

odbija się różnorodna historia
USA.

AP „NOWOSTI" DLA „GP“ ■
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OEINGI 707” ODLATUJĄ
Z LIMY DO CUZCO Z
KOMPLETEM PASAŻERÓW.
DAWNA STOLICA INKÓW

WCIĄŻ Z POWODZENIEM KONKU­
RUJE Z NAJWYŻEJ POŁOŻONYM JE­
ZIOREM ŚWIATA TITICACA CZY Z
IQUITOS, GDZIE NAD AMAZONKĄ
MOŻNA POOGLĄDAĆ „PRAWDZI­
WYCH” INDIAN. Podniebna podróż w

jednym nie spełnia nadziei — nie daje
szansy podziwiania Andów, ponieważ
samolot leci nad chmurami. Podczas
niespełna godzinnego lotu, tylko raz ezy
dwa pokazały się w dole potężne ma­
sywy górskie i mignęły „oczka”
dwóch — trzech jeziorek. Za to wi­
dok na rozległą, rozsłonecznioną do­
linę, okoloną górami, w której roz­
siadło się Cuzco — przepyszny.

Jeśli jednak wierzyć legendzie, by­
najmniej nie piękno krajobrazu zade­
cydowało o wyborze, jakiego dokonał
protoplasta Inków. Utrzymuje ona,
że założyciel inkaskiego imperium
przybył na teren dzisiejszego Peru
znad jeziora Titicaca. Posłuszny roz­
kazom ojca boga-Słońca wyprawił się
z żoną-siostrą, posażny okruchami zło-

ZBIGNIEW GUZOWSKI

300 tysięcy. Inaczej zobaczyli Cuzco
pierwsi biali, wsyłannicy Pizarra. Pe­
łen podziwu opis dał konkwistador
Pedro Sancho de Hoz:

„Miasto jest tak piękne, że byłoby
godne Hiszpanii. Wiele w nim świet­

nych pałaców; a nie widać wcale lą,^ ..

dzi biednych... Większość domów jest
z kapiięnia,. ą . inne mają z kamienia—
połowę fasady... Ulice -przecinają się
jak szachownica, są bardzo wąskie i

wszystkie wybrukowane, a pośrodku
mają kamienne ścieki...”

Inna relacja, w wersji opracowanej
w 1609 roku w Lizbonie przez Garei-
lassa de la Vegę, brzmiała:

„Stolica Inków jest wielkim mia­
stem... podzielona na cztery części
według czterech stron świata, liczy
20.000 mieszkańców. W pobliżu głów­
nej ulicy biegną dwa podziemne wo­
dociągi. Urządzenie to jest niewątpli- .

wie bardzo stare, gdyż nikt nie wie,
kiedy zostało założone. Domy i pała­
ce arystokracji... lśnią od blasku i

przepychu. Jednakże budowlą najoka­
zalszą i największe sprawiającą wra­
żenie jest bezspornie twierdza. Gdy
się ją ogląda, można raczej uwierzyć,

PERU

Łączpość satelitarna na stałe weszła w życie
mieszkańców Związku Radzieckiego. Już blisko
10 lat działa tam kilka stacji systemu „Orbita”,
co pozwala na przekazywanie programu Tele­
wizji Centralnej poprzez sputniki „Mołnia” do
wszystkich zakątków Kraju Rad — na Daleki
Wschód, do Azji Środkowej i na Syberię. Sput­
niki te wykorzystywane są również do celów
łączności radiowej oraz telefonicznej i telegra­
ficznej.

Obecnie programy telewizji centralnej odbiera
ponad 80 proc, mieszkańców ZSRR. W przyszło­
ści, dzięki rozszerzeniu sieci stacji odbierających
programy przekazywane przy pomocy sputni­
ków — retranslatorów, programy telewizyjne
będą mogli oglądać wszyscy mieszkańcy tego
olbrzymiego kraju.

Przedstawicielem najnowszej generacji tego
typu retranslatorów jest satelita łączności tele­
wizyjnej „Ekran”, wprowadzony na orbitą 26

października 1976 roku, który dotychczas pracu­
je bezawaryjnie.

„Ekran”, znajdujący się na orbicie geostasjo-
narnej, stale utrzymuje się nad równikiem w

punkcie 99 stopni długości geograficznej wscho­
dniej. Pozwala to na całodobowe utrzymywanie
w „polu widzenia” anteny pokładowej blisko

połowy terytorium ZSRR — ponad 10 min km

kwadratowych.
Dzięki „Ekranowi”

scowości na Syberii
rejonie nie objętym
odbierać czarno-białe
lewizyjne, nadawane przez Telewizję Centralną.

„Ekran” wyróżnia się dużą mocą wyjściową
pokładowego nadajnika równą 200 W. Sygnały
nadajnika wzmacniane są przy pomocy anteny
o powierzchni około 12 m kw.

Duża moc przekaźnika i anteny umożliwia o- .

trzymywanie ze sputnika sygnału, który poz­
wala na przyjmowanie audycji przy pomocy
znacznie prostszych i tańszych urządzeń niż

przy korzystaniu z systemu „Orbita”.
Sputnik nadaje audycje w paśmie 702—724

MHz, odbiera zaś na częstotliwości 6000 MHz.
Urządzenia nadawczo-odbiorcze zasilane są ba­
terią słoneczną o mocy 2 kW. W celu dokład­
niejszego odbioru sygnałów z Ziemi w kon­
strukcji anteny sputnika zastosowano wieloosio­
wy system orientacji i stabilizacji.

Łatwość obsługi oraz stosunkowo niewielki
koszt urządzeń, odbierających sygnały telewi­
zyjne z „Ekranu”, umożliwiają zastosowanie
tych urządzeń nawtet w najbardziej oddalonych
miejscowościach Związku Radzieckiego z małą
liczba mieszkańców, wszędzie tam, gdzie budo­
wa stacji systemów
nieopłacalna. (WD)
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PRZED WIEKAMI wędrowali tędy kupcy.
Ważny szlak handlowy z Krakowa na połud­
nie Europy wiódł przez Nowy Sącz i Bańską
Bystrzycę. Konno, z wozami wyładowanymi
towarem, podróż taka trwała kilka dni za­
pewne.

Dziś waham się, czy opatrzyć ten tekst podtytułem:
korespondencja z zagranicy. Po dwudziestu minutach
dwa „fiaty” wiozące delegację partyjną województwa
nowosądeckiego są już na Słowacji, a śniadanie jemy
w Bańskiej Bystrzycy, niespełna trzy godziny później.

Do stolicy Środkowosłowackiego województwa jest
więc rzeczywiście blisko. Ogromnym ułatwieniem dla
przybysza z Polski jest także język, którym mówimy.
W pierwszym dniu nasza delegacja złożyła kwiaty pod
Pomnikiem Bohaterów Słowackiego Powstania Naro­
dowego, które tutaj, w Bańskiej Bystrzycy, miało
swoje polityczne i wojskowe centrum. Gospodarze
spytali Henryka Kosteckiego, stojącego na czele dele­
gacji, w jakim języku zechcą goście wysłuchać ko­
mentarza do dokumentalnych filmów, które za chwilę
będą prezentowane. Odpowiedź była oczywista:
— Rozumiemy Was doskonale, nie istnieje między na­
mi żadna bariera językowa!

Jeśli do owej bliskości geograficznej i językowej
dodać podobieństwo krajobrazu, a także podobieństwo
historii naszych narodów — to stanie się jasne, dla­
czego Polak wśród Słowaków czuje się jak w domu.

Byłem gościem redakcji „Smeru” przez pięć dni.
Jest to za mało, by poznać przeszłość narodu przez
stulecia ciemiężonego, by wniknąć w jego teraź­
niejszość głębiej. Dlatego pierwszą korespondencję z

regionu, który jeszcze nie raz zapewne odwiedzę, po­
święcę w całości jednej rozmowie, którą odbyłem w

mieście Rużemberok, w kombinacie'robiącym z baweł­
ny rzeczywiście piękne tkaniny.

¥
Artur Mydło, ma lat 50, w Zakładach Tekstylnych

im. W. I. Lenina pracuje od roku 1947, dyrektorem
jest od lat ośmiu.

Wiem, że po ostatniej publikacji zjechała do fabryki
komisja kontrolująca poczynania dyrektora. Napisano bo­
wiem, że w hotelu robotniczym w każdym pokoju znaj­
duje się telewizor. Przepisy finansowe nie zezwalają na

taki zakup. Ale okazało się, że przestępstwa nie popełnio­
no. Telewizory stanowią własność punktu usługowego,
który wypożycza tego rodzaju sprzęt. Robotnicy dobro­
wolnie opłacają odpowiednią stawkę co miesiąc i chwalą
sobie pomysł zakładu, który ułatwił tylko przewóz i zain­
stalowanie odbiorników.

Wiem także, iż Artur Mydło należy do wyróżniających
się szefów w tej przemysłowo-rolniczej części Słowacji.
Pytam więc, kim — jego zdaniem — trzeba być, by za­
służyć na miano dobrego dyrektora w socjalistycznym za­
kładzie pracy.

W odpowiedzi otrzymuję wykład o pryncypiach funk­
cjonowania demokracji zakładowej, o roli organizacji
partyjnej i związkowej, o tym jak powstaje plan per­
spektywiczny i konkretne jego odpowiedniki na dany
rok, o systemie informowania załogi w sprawach fa­
bryki, by ludzie czuli się współgospodarzami, a nie
tylko wykonawcami zadań. Bardzo to wszystko po­
dobne do naszych polskich rozmów z dyrektorami du­
żych przedsiębiorstw. Wydobyć z nich to, co stanowi
o ich odrębności, jest bardzo trudne. Każdy może po­
wiedzieć to, co Artur Mydło:

— Moja marynarka jest dobra dla mnie, bo szyta była
na moją miarę. Dla Ciebie trzeba ją uszyć zupełnie ina­
czej. Żadne przeróbki się nie opłacą. Podobnie z fabryką:
to co u nas jest dobre, nie zda egzaminu w innym
mieście, nie będzie pasowało w innym kolektywie! Tyl­
ko podstawowe zasady są wspólne, reszta wynika z nich,
a także ze specyfiki środoiąiska, w którym pracujesz.

Podzielam ten pogląd, ale nie mogę się oprzeć wra­
żeniu, że również w drobiazgach warto wymieniać
doświadczenia i dlatego wybieram z notatek te frag­
menty, które nie przecząc tezie wyjściowej — iż naj­
ważniejsze są pryncypia — dowodzą, iż sprawy wielkie
osiąga się poprzez dbałość o szczegóły.

¥
£ KIEDY ZAUWAŻONO, że kobiety — stanowiące

większość załogi — tracą sporo sił i czasu na codzienne
odwożenie dzieci do żłobków i przedszkoli, postanowiono
część fabrycznego transportu oddać do ich dyspozycji.
Matki przyjęły tę decyzję ze zrozumiałym zadowoleniem.
Pracują lepiej, bo stają przy maszynie nie zmęczone do­
jazdem.

Po namyśle dostrzeżono wszakże, iż jeszcze bardziej
racjonalne będzie inne rozwiązanie. Nowe bloki buduje
się w ten sposób, by mini-żłobek był w każdej klatce

schodowej.
NASTĘPNA SPRAWA: każdego dnia część pracow­

ników ma. do załatwienia w mieście w różnych urzędach
swoje osobiste sprawy. Po to, by ludzie nie zwalniali się
z pracy, utworzono stanowisko obsadzone przez fachową
siłę, która, zajmuje się kontaktami z instytucjami i urzę­
dami. Rano zgłasza pracownik, co trzeba mu załatwić,
a przy wyjściu otrzymuje gotowe zaświadczenie, kwit,
czu decyzję.

Zaoszczędzono wiele czasu załodze, a także ułatwiono
życie miejskim urzędnikom, którzy wolą obcować z jed­
na,, kompetentną osobą niż z dziesiątkami indywidual­
nych petentów. Co więcej: część uprawnień przekazano
z wydziałów ttrzędu miejskiego tej właśnie osobie.

W każdą środę jest w fabryce „dzień otwartych
drzwi”. Dokumentacja spraw, z jakimi ludzie przy­
chodzą do dyrektora i do szefów innych komórek za­

kładowych, jest zawarta w 22 tomach. Biorę do ręki
zapis ostatniej środy.

0 Przyszła szwagierka tkaczki, która odeszła do Litwi­
nowa i teraz chce wrócić, ale potrzebuje mieszkania. De­
cyzja wpisana od ręki: przyznać miejsce w hotelu ro­
botniczym.

• Majster z drukarni nie zgadza się z oceną jego
pracy.

Adnotacja: kierownik oddziału kontrolnego przygotuje
charakterystykę majstra.

• Syn idzie na wyższą uczelnię. Czy dyrektor mógłby
pomóc mu w dostaniu się na studia.

Adnotacja: zadzwonić do rektora.
Pytam: — A więc udzielanie protekcji?
Odpowiedź: — Egzaminu za niego nie zdam. Ale za­

dzwonić do swojego kolegi-rektora przecież mogę. Ojciec
jest człowiekiem rzetelnym, syn uczy się dobrze, więc
czemu o tym nie powiedzieć?

• Prośba o pożyczkę na ślub.
Adnotacja: Pożyczki przyznać nie można. Wypłacić za­

liczkę z pensji.
Q Inżynier chemik chce studiować na wydziale ochro­

ny środowiska. Komisja nie wyraziła zgody.
Decyzja dyrektora: Zezwolić pod warunkiem, że prze­

dłuży umowę o 5 lat i podejmie specjalizację w zakresie
ochrony środowiska w przemyśle bawełnianym.

0 Pracownik chce kupić dom. Jest pięciu kontrkandy­
datów.

Bratysława — stolica Słowacji.

Adnotacja: poprzeć w urzędzie miasta.
0 Prośba o garaż.
0 Prośba o przyjęcie brata do pracy.
0 Prośba o pożyczkę mieszkaniową.
Adnotacja: załatwić pomyślnie.
Są także odmowy, są wpisy: przygotować wnikliwą

ocenę człowieka i jeśli wypadnie pozytywnie — poprzeć
sprawę.

Komputer zakoduje każdą interwencję, by można się
było zorientować, z jakich wydziałów i w jakich spra­
wach najczęściej przychodzą ludzie. Ot, taka dodatkowa
informacja o tym, co doskwiera i przysparza kłopotów.

A propos informacji: w każdym numerze gazetji
zakładowej dyrektor Mydło pisze artykuł wstępny o

głównych kierunkach pracy zakładu. Pisze sam i od
dawna. Już w tej chwili byłaby to wielce pouczająca
książka. Ale marzy mu się publikacja na inny temat:

— Kiedy przejdę na emeryturę, napiszę przede wszyst­
kim dwie książki. Pierwsza — mądrości mojej starej
mamy. Druga — historia moich błędów i pomyłek.

Pomijam w relacji z tej rozmowy historię zakładu
sięgającą roku 1894, pomysłową organizację czynów
społecznych, na których przygrywa własna orkiestra,
a uczestnikom wręcza się pamiątkowy dukat z napi­
sem „Sam sobie”. Pomijam wysiłki technologów, któ­
rzy wprowadzili tu nowe rodzaje przędzy, inicjatywę
organizacji młodzieżowej, która własnymi rękami
adaptuje dwa stare budynki na przedszkola i wiele
innych spraw. Szukam ciekawostek świadczących o

twórczym podejściu do spraw człowieka. Znajduję je
na każdym kroku. Więc na koniec jeszcze jedna: fa­
bryka organizuje konkursy rysunków dziecięcych. Na­
wet maluchy uczestniczą w funkcjonowaniu sławnej
„textilki” w Rużemberoku, projektując tkaniny. Poś­
ciel z ich rysunkami cieszyła się takim wzięciem, że
dzieci w całej Republice chciały spać tylko na takich
poduszkach i pod takimi kołdrami, na których były
kolorowe nadruki rysowane przez nieletnich artystów
z Rużemberoku.

¥
PIERWSZA REFLEKSJA ze Słowacji roku 1977 da

się zamknąć w zdaniu: łączy nas nie tylko nodobień-
stwo losu narodowego i kultury, ale także teraźniej­
szość wypełniona troską o to, by mądrze i twórczo
rozwiązywać problemy rozwoju, by rozwiązywać je
wspólnie i w przyjaźni.

Po to pojechąliśmy na Słowację i po, to będziemy u

siebie bywać coraz częściej. Z obopólnym zapewne
pożytkiem.

ta. W miejscu, w którym złoto znik­
nie mieli założyć swoją stolicę. Stało
się tak w słonecznej dolinie Cuzco —

co w języku Keczua oznacza: Środek
— która leży na wysokości 3416 me­
trów — właśnie tutaj Manco Capac i
Mama Ocillio, małżeństwo-rodzeństwo,
dali początek miastu. On nauczył
mężczyzn budowy solidnych domów,
ona przekazała kobietom umiejętność
tkania płótna, tarcia ziarna kukury­
dzy na mąkę, pokazała jak być dobrą
matką rodziny.

ASTĘPCY wysłannika Słońca
nie odziedziczyli po nim dobro-
duszności, w jaką wyposażają
go mity. Pierwszych sześciu czy

siedmiu Inków okazało się wojowni­
kami, którzy organizowali wyprawy
na sąsiadów bądź bronili się przed
nimi. Dzięki wojnom rozrosło się pań­
stwo inkaskie, obejmując obszar od­
powiadający mniej więcej terytorium
Włoch. Szwajcarii, Francji i Holandii.
Jego filarem i despotycznym władcą
był Sapa Inca — potomek Inti, boga
Słońca, a wszyscy, którzy w jakim­
kolwiek stopniu pochodzili od założy­
ciela plemienia, Manco Capac, mieli
prawo do tytułu Inka. Wszelkie pra­
wa pochodziły od władcy, osoby świę­
tej i półboskiej za życia, która po
śmierci stawała się bogiem. Władcy
podlegali wicekrólowie i gubernato­
rzy. Najniższy szczebel hierachii pań­
stwowej zajmowali naczelnicy w wio­
skach, a każdy był przełożonym dzie­
sięciu rodzin. Pracowali wszyscy, z

wyjątkiem warstwy rządzącej.
Prawdziwą „metropolią” uczyniono

Cuzco. Niemal każdy z 13 władców
starał się je wzbogacić i upiększyć.
Znawcy historii Inków utrzymują, że
stolica była mieszaniną wsi i miaste­
czek rozproszonych wokół świątyń i

rezydencji królewskich, kwestionują
także liczbą mieszkanców4 sięgającą

że została wykonana przez czary de­
monów niż przez zwykłych ludzi.
Składa się bowiem z kamieni tak o-

gromnej wielkości, że jest wprost nie­
pojęte, jak je sprowadzano z miejsca
oddalonego o dziesięć do piętnastu go­
dzin marszu po niezwykle stromej i

prawie niedostępnej drodze. Indianie nie
mieli przy tym ani wozów, ani bydła po­
ciągowego, tak że transport tych po­
tężnych mas kamieni odbywał się
tylko przy pomocy siły ludzkiej...
Największym .szacunkiem otaczali
jednak Indianie nie twierdzę, lecz po­
święconą Słońcu świątynię królewską.
Piętrzyły się w niej niezmierzone
skarby, przekraczające wszelkie ludz­
kie wyobrażenie. Ściany były od gó­
ry do dołu wyłożone złotem, naj-
icspanialszy wszakże był wielki oł­
tarz, na którym widziałeś olbrzymi
obraz Słońca sporządzony z litego
złota... W całej świątyni znajdował
się tylko ten jeden obraz... Po obu
stronach Słońca ustawione były mu­
mie królów inkaskich tak kunsztow­
nie zabalsamowane, że zdawały Się
żyć. Siedziały na złotych tronach, któ­
re znowu stały na złotych podsta­
wach. Był to potężny, wstrząsający
widok.”

WŁAŚNIE ZŁOTO, które — je­
śli wierzyć legendzie — zade­
cydowało o powstaniu stolicy
w Cuzco, stało cię także przy­

czyną jej upadku. Drogocenny kru­
szec i kosztowności z Cuzco i innych
miast nie uratowały życia władcy In­
ków, Atahualpy, który poniósł śmierć
z rąk hiszpańskich najeźdźców 3

sierpnia 1533 r. Dzieła zniszczenia, za­
początkowanego przez konkwistado­
rów dopełniły klęski żywiołowe. Cuz-
co nie wróciło do dawnej świetności,
„zrodzone” z legendy po trosze same

pozostaje legendą, -

DO CZEGO SŁUŻY GAZETA...

i ...lub strzałę, która symbolizuje Twój lot do szczęścia (lub
„.a gdy dzieci się nudzą, możesz zrobić im z Gazety łódkę.;. do celu. Cel bywa niekiedy tożsamy ze szczęściem).



SOBOTA—NIEDZIELA, 18—19 CZERWCA 1977 R. — NR 136 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

Rys. L. SZALECKI

liczenia; jedna kolumna ■= 4 800
słów (och, nie mogę w tym miej­
scu oprzeć się pokusie by zapy­
tać ile z tych słów, które pi-
szemy, pozostaje w Waszej pa­
mięci? — dygresja II). 9 062 nu­
mery „Gazety" już się ukaza­
ły— z łączną ilością na jednej
tylko kolumnie 43 497 600 słów!
No tak, ale ile w sumie było
tych kolumn? Tej wyliczanki,
nawet przy pomocy komputera,
nie podejmuję się; od roku 1958
w tygodniu mieliśmy do dyspo­
zycji kolumn dwadzieścia sześć,
od 1958 do 1971 — trzydzieści, od
1971 do 1973 — trzydzieści dwie,
od 1973 doszło ich jeszcze czte­
ry...

DATĘ ukazania się pierwsze­
go ■numeru „Gazety Krakow­
skiej" pamiętamy — 15 luty 1949.
Ale jakie wydarzenie łączy się
z datą 20 maja 1951? „Gazeta”
zmienia jormat; „Echo Krako-

DLACZEGO kochamy ju­
bileusze? Bo to okazja:
świętowania, fetowania,
podsumowania, rozgłosu
(czyt. reklamowania się)...

To okazja, by w jednym dniu,
w jednym tylko sprawozdaniu,
przemówieniu „na okoliczność"
dowiedzieć się o sobie wszyst­
kiego. Przepraszam, nie zaw­
sze o sobie. Częściej o swoim
zakładzie, instytucji. Nie wda­
jąc się jednak w dywagacje o

jubileuszach jako takich, śpie­
szę donieść, że i my, „Gazeta
Południowa” kolejne święto
swe obchodzimy. A skoro (dy­
gresja I) o innych piszemy, dla­
czegóż milczeć o własnym świę­
cie? Poczytajcie więc słów parę
i o nas...

A propos słów, pytanie za 5
pkt.: czy wiecie ile ich wchodzi
Ii& jedną stronę maszynopisu,

ŚWIĄTECZNY PRZEKŁADANIEC

Komputerowa
wyliczanka

którą dziennikarz składa w re­
dakcji? Nie?! Nie szkodzi. My­
ślę, że i sam Naczelny nie wie.

Pięć punktów dla mnie i odpo­
wiedź: średnio 240. Pytanie dru­
gie: ile stron maszynopisu
wchodzi na jedną kolumnę ga­
zetową? Tu punktów sobie nie

przyznaję — w redakcji wiedzą
to wszyscy: 20—25, w zależności
od ilości zdjęć, winietek...

TERAZ chcę Was zaprosić do...

wa”, „Dziennik Polski" nadal
pozostają przy małym (dygre­
sja III), nas wyróżniono forma­
tem dużym. Skoro jesteśmy przy
datach to jeszcze jedna — w li­
stopadzie 1965 r. na naszych ła­
mach po raz pierwszy pojawia
się... kolor.

Choć już setki razy „wyszliś­
my” od momentu, gdy dziennik
nasz zmienił nazwę, to jednak
wielu wiernych nam czytelni­

ków wczesnym rankiem wy­
trwale w kioskach „Ruchu"
miast o „Gazetę Południową"
prosi o... „Krakowską". Prosi?
Tak. Bo choć na rok 1976 przy­
znano 2 432 678 ton papieru, to

jednak średni nakład i tak jest
za mały — 183 491 egzemplarzy.
Jeśli jednak Was, moi mili,
martwi brak „Gazety" w kios­
kach, to nas, dziennikarzy, ma­
ła ilość kolumn. Stąd pewnie w

naszych marzeniach i takie: oby
gazeta była z gumy; oby ją moż­
na rozciągnąć i pomieścić wię­
cej tekstów... Zespół wszakże li­
czy 57 osób, a tak „młodzi” jak
i „starzy” codziennie chcieliby
obecni być na łamach...

NIE CHCĘ być niedyskretna,
ale zdradzę (niech mi to będzie
wybaczone na okoliczność świę­
ta — dygresja IV) że najmłod­
szy dziennikarz etatowy liczy
sobie lat 25, najstarszy — 59.
Ale są przecie i w naszym gro­
nie „dzieci" — współpracowni­
cy, które całkiem, całkiem... Być
może najstarszy stażem dzien­
nikarz (27 lat pracy na Wielo­
polu, na III piętrze) ma rację
głosząc wszem i wobec, że de­
biutować należy w wieku lat
osiemnastu!

Nieraz w zespole zadawaliśmy
sobie pytanie: ilu dziennikarzy
przewinęło się przez naszą re­
dakcję. Kadry, niestety, nie u-

mieją odpowiedzieć („listy z 28

lat? Niemożliwe”). Koledzy zaś
— a do ich pamięci odwołałam

się, wszak 8 z nich od 25 lat no­
si legitymację „Gazety” — twier­
dzą że ponad 300! Nic ująć. Do­
dać za to trzeba, iż naczelnych
doliczyli się ośmiu — dziewią­
ty bowiem miłościwie panuje
nam obecnie.

(BĘT)
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Święto w Krakowie
„GAZETY POŁUDNIOWEJ"

I JEJ CZYTELNIKÓW
Sobota BŁONIA

RYNEK GŁÓWNY

Godz. 16.00
• Na estradę obok Wieży

Ratuszowej jako pierwsze
wyjdą zakładowe orkiestry
dęte. Zobaczymy i usłyszymy
najlepsze zespoły z Huty im.
Lenina, PKP, „Solway'u”,
MPK i Kopalni Soli w Wie­
liczce.

• Młodzieżowe zespoły wo­
kalne i instrumentalne popi­
sywać się będą przed kra­
kowską publicznością, pre­
zentując najnowsze przeboje.

Godz. 18.30
• AUTOBUS

” C 1 YSTYCZ-
NY „GP”, w którym bawią
publiczność znani i łubiani

aktorzy i piosenkarze: MAG­
DA SOKOŁOWSKA, BOG­
DAN ŁAZUKA, ANDRZEJ
SIKOROWSKI, grupa wokal­
no-muzyczna „SEBASTIAN”,
KRZYSZTOF LITWIN i BO­
LESŁAW GROMNICKI. Kon­
duktorem autobusu jest MA­
REK PACUŁA, kontrolerem
społeczno-redakcyjnym red.
MARIAN SZULC.

Godz. 15.00

O Kiermasz handlowy, na którym WPHW, „Społem” WSS, WZKS, Krakow­
ska Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska oferować będą atrakcyjne towary.
Tu przed urlopem można będzie zaopatrzyć się jeszcze w sprzęt turystyczny
i sportowy. Na nabywców oczekiwać będzie galanteria skórzana i wyroby pa­
miątkarskie. Nie zabraknie słodyczy i napojów chłodzących.

• Miłośników ludowych potraw ucieszy wiadomość, że
na Błoniach otworzą swe podwoje regionalne karczmy
z Żegociny, Tuchowa, Łapanowa, Zakliczyna, Krzeszowic
i Dobczyc. Tradycyjnie już lachowskie przysmaki ser­
wować będzie szef kuchni słynnej nowosądeckiej „Pa­
noramy”. Swe specjały poleca również krakowska gastro­
nomia WSS „Społem”, Centrala Rybna. Pragnienie nie­
wątpliwie ugasi znakomity „fuli” z okocimskiego Bro­
waru.

• Na dwóch oddzielnych estradach swe wyroby pre­
zentować będą: Krakowska Spółdzielnia Ogrodniczo-
Pszczelarska, WPHW, Krakowskie Zakłady Futrzarskie,
„Społem” WSS. Efektowne i modne sukienki, bluzeczki,
sweterki, futra i kożuszki z sobie tylko właściwym wdzię­
kiem polecać będą sympatyczne i urocze laureatki kon­
kursu na najlepsze modelki Krakowa.

® Pokazy uatrakcyjniają zespoły: „ANDRUSY” z Ma-

kino-Kobylińskim, „SMROKOWIANKI” ze Słomnik, SIO­
STRY KNAPIKÓWNY z Prądnika Korzkiewskiego, „WA-
GANCI” i „SZMELCPAKA”. /

Godz. 23.00 — do białego rana.
• Największa w Europie dyskoteka pod gwiazdami,

którą funduje „Pewex”. Wystąpią: Ewa Kuklińska, grupa
„Sebastian” z Gdańska i „Arabeski” ze Słupska. Najlep­
sze nagrania i najlepsi disc-jokeye.

Anonimy wyrzucamy do kosza. Z zasady. Rzecz
to brzydka i często paszkwilancka. Aliści ostat-

nio, tuż przed Świętem „GP" jakiś Anonim (nie
Gall,, co to, to nie) pohulal po redakcji i spłodził pa­
szkwil na niektóre koleżanki i kolegów.

Wrzucilibyśmy go do kosza, ale... Korci nas, żeby — na

próbę — choć raz coś takiego wydrukować. Anonim wyraź­
nie ma swój rodowód w redakcji: stanowczo zbyt wiele o nas

wie, a jego złośliwość niewa.tpliwie podyktowana była zawo­
dową, rzecz jasna, zawiścią.

Nasze niektóre koleżanki okiem Anonima:

MARIA SZELINGOWSKA — Serce w rozterce. W plecaku
Magazyn „Środa". Cierpi za miliony — i za naukę polską
(w trabancie. Własnym.).

DOROTA TERAKOWSKA — urodzona w „Przekroju" gwiaz­
da „Południowej" (znana z horoskopów). Ulubienica szefów
i publiczności. Nie posiada wad. W ogóle. Głowę nosi wysoko
(nie mylić z nosem), ale trudno zaprzeczyć, że jest udaną żoną.
Szumowskiego.

EWA OWSIANY — „Rzęsy, na których końcach perlą się kro­
pelki łez nad cierpieniem ludzkim, a słońce przebija przez zie­
lone listeczki wysmukłych drzew i rozświetla jej wrażliwą
twarz”. Taki byłby autoportret Ewy, malowanej jej własnym,
wyrafinowanym piórem. Poza tym... trzy talenty, trzy córki i
tylko jeden mąż,

ELŻBIETA DZIWISZ—długie nogi, długie włosy, długie teksty.
Aż żal byłoby coś z tego skrócić. Raz ktoś krzyknął za nią na

ulicy: „Te, Rodowiczka!”. Pozornie trafił w sedno, bo podobna.
Ale czy to komplement być czyimś sobowtórem, gdy się ma ty­
le (długości) na własną indywidualność?

Tajemniczy i zawistny Anonim o niektórych ko­
legach z „GP”:

BRUNON RAJCA — gdybym był kobietą (pisze Anonim) nie
wahałbym się! Rajca to jest t o! Czupurny, wolny od przesądów
i uprzedzeń, nieskory do przelotnych uczuć, lubi dawać, ale cóż.
Telefon prywatny — zastrzeżony (boi się wielbicielek. O wielbi­
cielach lepiej nie wspominać. Jeszcze ich więcej).

STEFAN CIEPŁY — ...ciepły to on nie jest. Wrze, ale nie
wiadomo w jakiej temperaturze. Czasem eksploduje (nigdy nie
ma się pewności przeciw komu lub czemu). Ma pomysły. Różne
zresztą.

ADAM OGORZAŁEK — być harcerzem (z charakteru, nie z

przyrzeczenia) w wieku męskim — to cudowne! Nie lubi być
rządzony. Woli rządzić. Lubi zmieniać szefów, za to szefowie
nie mogą jego zmienić. Cechy szczególne: zawsze najlepszy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK — temperament to on ma. Reper­
tuar też, nie tylko muzyczny... W sercu trzepocze mu się biały
orzeł, a z oczu bije pożądanie. Bez przenośni — Olgierd to

mistrz konsumpcji (ale nie wstecznej).
JANUSZ HANDEREK — redakcyjny „Kapitan Sowa na tro­

pie”. Tropi nie wiadomo co. Czasem ze skutkiem, ale rzadko.
Na wadze Temidy zawsze czegoś nie doważy. Ot, jak w życiu.

KONSTANTY MIGDAŁ (kierownik Działu Miejskiego) — pra­
cę ma lekką. Od 9 rano do 9 wieczór. Z rodziną jest w stałym
kontakcie (telefonicznym). Do jego ulubionych zajęć należy co­
dzienne informowanie szefów o tym, jak pragnie uniknąć błę­
dów w dniu następnym (na kolumnie miejskiej).

WŁADYSŁAW PENAR (sekretarz redakcji) — w pracy posłu­
guje się wyłącznie terrorem i czarem osobistym. Obie formy
robią tak piorunujące wrażenie, że czasem człowiek zapomina,
co miał właściwie na jego polecenie zrobić. Sposób bycia prze-

Rysunek WIESŁAWA FUGIEWICZA

Dziennikarze „GP" - okiem Anonima

jął z niewiadomego źródła: „Są pytania? Nie widzę, nie słyszę,
dziękuję, wykonać”.

WIESŁAW MERCIK (zastępca red. naczelnego) — Autorze! Ar­
tykuł wymercikowany — to artykuł lepszy! Nigdy nie

miej wąpliwości!
ZBIGNIEW GUZOWSKI (zastępca red. naczelnego) — Redak­

torzy! Nie czytajcie w „Przekroju” rubryki pod nazwą „Demo­
kratyczny savoir-vivre”! Wasz wice-szef udzieli wam porad w

tym zakresie bezpłatnie, szybko i naocznie.
I wreszcie naczelny, ZBIGNIEW REGUCKI — jeśli napiszemy,

że Anonim wypowiada się o nim tylko pochwalnie, zarzucisz nam,

drogi Czytelniku, lizusostwo (choć przyznajmy szczerze, żad­
nemu z nas nie jest to pojęcie całkiem obce). Wytknąć błędy?
Może lepiej, gdyby to zrobił B. Rajca na lamach swego „Ku­
rierka”? Ciekawe, czy Naczelny zaakceptowałby do druku taki
tekst — a jeszcze ciekawsze, czy Rajca by go napisał? Zamiast
charakterystyki Naczelnego, zacytujemy więc jego wypowiedź
na ostatniej, redakcyjnej naradzie: „Coś mi się wydaje, że w

naszym zespole jest za dużo demokracji, a za mało świe­
żych pomysłów!” I jakie z tego zdania można yzysnuć wnioski...?

rukujemy ten paszkwil, aby pokazać jak brzydkie są
paszkwile. Nie ma nic lepszego, niż zło wytknąć pal­
cem. Anonimie, wstydź się! Zwłaszcza, że im wyżej sto­

ją opaszkwilone przez ciebie osoby w hierarchii Gazety —

tym treść łagodniejsza. Ot, koniunkturalista...

DO CZEGO SEUŻY GAZETA...

Sobota

UL. REYMONTA

KOŁO HALI „WISŁY”

Godz. 16.00—19.00

• „GAZETA” — zmotoryzowanym.
Na parkingu koło hali „Wisły” kra­
kowski „Polmozbyt”, przy współudzia­
le dębickiego „Stomilu” i „Agromy”
Kraków oraz Zarządu Okręgowego
PZMot., Automobilklubu Krakowskie­
go, Krakowskiego Klubu Motorowego
PTTK i Pekaesu Dębnickiego organi­
zują wielki miting dla miłośników

motoryzacji.

AMFITEATR POD WAWELEM

Godz. 21.00

Prolog widowiska plenerowego. Po raz pierwszy w Krakowie i w

tym miejscu publiczny pokaz współczesnych Ikarów, czyli lotnia­
rzy. Na Wiśle swą sprawność zademonstrują wodniacy. Parada or­
kiestr dętych i kapel ludowych.

Godz. 22.00

Niepowtarzalne, jedyne w swoim rodzaju i zawsze wzruszające,
wielkie widowisko podwawelskie. W feerii świateł i dźwięku

reżyser KRZYSZTOF JASIŃSKI i scenarzysta EDWARD CHUDZIŃ­
SKI wskrzeszą legendarne i historyczne postacie związane z wielo­
wiekową tradycją krakowskiego grodu. Oczom widzów ukazą się bo­
haterowie naszej przeszłości, współtwórcy wielkiej polskiej tradycji
narodowej. Tysiące statystów, kilkuset tancerzy z zespołów folklory­
stycznych przewinie się w barwnych korowodach przez największy
amfiteatr Krakowa. Układy taneczne opracował ANATOL KOCY-
ŁOWSKI. Sobótkowe wianki i przepiękny pokaz ogni sztucznych do­
pełnią całości spotkania pod Wawelem.

Oto propozyzycje:
Kiermasz artykułów motoryzacyjnych, wystawa sprzę­

tu — samochodów, motocykli, motorowerów i traktorów.
Ekspozycja opon wytwarzanych przez „Stomil” w Dębi­
cy. Prezentacja motocykli sportów,ych, użytkowych i. mo-

PARK JORDANA

Godz. 10.00—13.00

• Sportowa spartakiada międzykolonijna oraz wiele in­
nych zabaw ruchowych dla wszystkich chętnych — ko­
szykówka dziewcząt i chłopców, siatkówka, kometka, rin­
go, biegi, skoki, dwa ognie. Imprezy organizuje Krakow­
ski Szkolny Ośrodek Sportowy.

Niedziela

RYNEK GŁÓWNY
- ESTRADA

Godz. 10.00
• Koncert w wykonaniu

najlepszych kapel podwórko­
wych i ludowych. Wystą­
pią: Warszawska Kapela z

Chmielnej, krakowski* „An-
drusy”, „Werdebusy” z Dob­
czyc, muzykanci ze Słomnik
i kapela „Złoty róg”. Prze­
boje sprzed lat, przyśpiewki
ludowe, współczesne ballady.

Godz. 12.00

* Inwokacja do świętej
wojny, czyli pierwsze poty­
czki Aktorów i Dziennika­
rzy. Uroczysta
bohaterów, przed meczem na

stadionie „Cracovii”.

T

■

tocykli weteranów z początków naszego wieku. Próby
zręczności dostępne dla wszystkich odważnych. Pokaz
jazdy sportowej w wykonaniu członków Automobilklubu.
Uwaga! — bezpłatna diagnostyka samochodowa, ustawia­
nie .świateł, badanie sprawności amortyzatorów.

———| - ---- ---- --

Godz. 14.00—18.00
• LÓK zaprasza na pokaz modeli pływających i sa-

B machodowycli — radrostebówanych oraz na młodzieżowa

zawody strzeleckie.

KINO „KIJÓW”
El
■ Godz. 16.00
■ • Głównie dla pań, czyli ogólnopolskie zawody kułtu-
■ rystów. Wdzięk, uśmiech i bicepsy decydować będą
B o pierwszeństwie.

Godz. 21.00

ę Wielki mityng gwiazd polskiej estrady. Reży­
ser WŁODZIMIERZ GAWROŃSKI na spotkanie z

Krakowem zaprosił Andrzeja Rosiewicza i zespół
„Ilagaw". Po raz pierwszy w scenerii Sukiennic wy­
stąpi Czesław Niemen. Ujrzymy ponadto: Jantar,
Zagórską, Strzelecką, Prońko, duet fortepianowy
Banasik—Zubek, nowe „Wawele”, Krawczyka, „A-
rabeskę” i wielu innych znanych i łubianych pio­
senkarzy i aktorów. Koncert prowadzi duet tele-
wizyjno-aktorski . Bogumiła Wander i Tadeusz
Drozda. Wspomagać ich będzie radiowo-kabaretowy
team Marek Pacuła i Krzysztof Litwin.

KDK

Godz. 11.00—18.00
• „Hobbiści na start” —

■wystawa indywidualnych
zbiorów i aukcja.

• Wystawa prac plasty-
ków-amatorów.

TEATR MUZYCZNY

Godz. 10.00
• Powszechna aukcja ko­

stiumów teatralnych.

Godz. 13.00

• Pokaz obrazów nagro­
dzonych iv konkursie ZPAP
i „Gazety" pod hasłem
„KRAKÓW 77”.

Godz. 13.30
• Popołudniowa część ka-

prezentacja lejdoskopu artystycznego, w

którym uczestniczą: zespół
folklorystyczny dębickiego

„STOMILU”, „KRAKOWIA­
CY”, „LACHY” z Nowego
Sącza i „PUSTKOWIANIE” z

Pustkowa w woj. tarnow­
skim.

Godz. 17.30
• Losowanie nagród dla

posiadaczy kart uczestnictwa

Święta „Gazety Południo­
wej”. Główną nagrodą jest
„fiat 126 p”.

Niedziela

BŁONIA

Godz. 10.00—19.00

ę Drugi dzień kiermaszu handlo­
wego i gastronomicznych delicji.
Szczegóły w programie sobotnim.

ę Horoskopy, szczęśliwe liczby do
Toto-Lotka, aktualne informacje o

o imprezach Święta „GP” uzyskasz
z komputera na specjalnym stoisku
ZETO.

ę Turniej ŁZS-ów o tytuł najsil­
niejszej gminy w Krakowskiem.
Konkurencje: podnoszenie ciężarka,
cięcie piłą pnia i przeciąganie liny.

• Festyn ludowy. W programie:
występy zespołów artystycznych i

regionalnych, m. in. z Rudnika, Suł­
kowic, Myślenie, Jawornika, braci

Bażyńskich i Miss Maik z Niepoło­
mic, „Wenus” z Krzeszowic i zespo­
łu GS Skawina z Jaśkowie. Zapre­
zentuje się (i swoje wyroby) zespół
Kombinatu Usługowego „Gromada”
w Krakowie.

• TKKF zaprasza na pokazy kul­
turystów, karate, kung-fu. Dla my­
śliwych i nie tylko — strzelanie z

broni pneumatycznej do tarczy i do
rzutków.

• Start <lo ulicznego biegu wokół
Błoń o puchar „GP” (godz. 14.00),

O Ouiz o „Gazecie” zakończy dwu­
dniowy ludowy festyn na Błoniach.
Estrada II godz. 18.45.

PARK JORDANA

Godz. 10.00—17.00

• Ciąg dalszy sportowej spartakiady
międzykolonijnej.

Goilz. 10.00—18.00

• Harcerze zapraszają najmłodszych
na rower-rodeo (miasteczko komuni­
kacyjne), pływanie dingami i ponto­
nami (sadzawka). Ponadto wiele in­
nych atrakcji czeka dzieci tu okolicach

MDK przy ul. Reymonta -- 18.00.

• Regaty żeglarskie na Wiśle o pu­
char „GP” o , godz. 11.00.

UL. REYMONTA

KOŁO HALI „WISŁY"

• Ul. Reymonta kolo hali „Wisły".
Godz. 10.00—19.00. Drugi dzień kierma­
szu motoryzacyjnego, usług diagno­
stycznych, pokazów sprawnościowych
itp. W ystawa samochodów, motocykli,
motorowerów i traktorów. Dębicki
„Stomil” zaprezentuje swe najnowo­
cześniejsze opony radialne.

• Zawody gokartów III eliminacji
kartingowych mistrzostw Polski stre­
fy południowej. Wyścig główny czyli
bieg asów o puchar Święta „GP”
(godz. 10.00—14.00).

STADION „CRACOYII”
Godz. 12.30

• Mecz aktorzy—dziennikarze. Czołówka mistrzów sceny i pióra
w kolejnym pojedynku o puchar przechodni.
Godz. 14.00 •

• Spotkanie oldboyów Śląska i Krakowa. Ujrzymy m. in. J. Juro-

wicza, G. Cieślika, E. Pola i wiele innych sław polskiego futbolu.
Godz. 10.00

@ Turniej zakładów przemysłowych, w którym rywalizować będą:
gorlicki „GLINIK”, dębicki „STOMIL” i krakowski „TELPOD”

Karta uczestnictwa Święta GP upoważnia do wstępu na

wszystkie imprezy. Karty do nabycia w kioskach „Ruchu”
w cenie 10 zt.
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KoMtoSS

czonych kropkami, czytane od lewej do prawej, dadzą
POCZĄTEK rozwiązania, którego dokończenie otrzy-

liter z kratek, opatrzonycnmamy po przeniesieniu
liczbami od 1—63, do odpowiednich kratek prostokąta

Całe rozwiązanie konkursu (bez podawania nazw

zwiskiem i dokładnym adresem nadawcy na kartce

papieru i przesłać w zamkniętej kopercie z napisem
„Gazeta Południowa„KONKURS” pod adresem:

31-072 Kraków, ul. Wielopole 1.

Juz po raz szósty spotykamy się z naszymi Czytel­
nikami na wspólnym święcie i jak co roku — już też

— przygotowaliśmy OKRĘGOWYMtradycyjnie
PRZEDSIĘBIORSTWEM ROZPOWSZECHNIANIA

nasz rysownik umieścił liczby w kołeczkach. Odgadnię­
ty zawód należy wpisać PIONOWO do diagramu u do­
łu rysunku. Litery, które znajdą się w kratkach, ozna-

CZERWCA BR. (decyduje data stempla pocztowego).

Między uczestników konkursu, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, zostaną rozlosowane nagrody:

I NAGRODA — 10.000 ZŁ

II—-VIII NAGRODA — PO 5.000 zł
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FILMÓW w Krakowie atrakcyjny, jak sądzimy, kon­
kurs! Na rozlicznych imprezach, jakie odbywają się z

okazji Święta w Krakowie, Nowym Sączu i Tarnowie,
można spotkać ludzi wszystkich zawodow — i właśnie

niektórych widać na rysunku! Należy zatem odgadnąć
zawód lub zajęcie każdej z 27 postaci, przy którycn

po prawej stronie u dołu. Grubsze kreski w tym pro­
stokącie oznaczają koniec wyrazu.

zawodow) prosimy napisać — wraz z imieniem, na­
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Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem

IX—XVIII NAGRODA — PO 500 ZŁ

Konkurs opracował i wytonal GWIDON MI­
KLASZEWSKI.
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ci szczęście wciąż umyka

gdy nawet nic nie wygrasz

przez piękno Miasta zyskasz.

Chcesz zdobyć
atrakcyjny zawód?!

wstąp do OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY przy Kombina­
cie Budownictwa Mieszkaniowe­

go w Krakowie, który PRZYJMU­
JE MŁODZIEŻ — chłopców -

wwieku16i17lat,

ustamie losowania Gry -Laitait
oparte na dotychczas obowiązującym Regulaminie Gry i Losowań — odbędą się
w niedzielę 19 i 26 czerwca br.

Do wygrania na „piątki” i „czwórki” z dodatkową — w obu losowaniach — zgro­
madzono do dnia 10 czerwca br. ponad 820.000 ZŁOTYCH.
Ponadto na końcówki bandero! przeznaczono do wygrania:

♦ 3 SAMOCHODY „FIAT 126 p”
♦ PREMIE PIENIĘŻNE od 300 do 20.000 złotych na 3- 4- 5-cy-

frowe końcówki banderol, opłaconych po 20 zł i po 200 zł na

końcówki banderol opłaconych po 10 zł.

W lipcu 1977 roku będą wprowadzone nowe zasady Gry KGL „LAJKONIK
zatwierdzone przez Ministra Finansów i Polski Monopol Loteryjny.
Ł tak:

• DUŻY LAJKONIK (5 zakładów za 20 złotych - skreślenia 5

cyfr z 49 liczb z wygrywającymi trafnymi skreśleniami „5”,
„4 z dodatkową", 4, 3 i 2 liczbami)

• MAŁY LAJKONIK (3 zakłady za opłatą 10 złotych — 6 skre­
śleń z 28 liczb na każdym zakładzie, z wygrywającymi: za 6,
5 i 4 trafne skreślenia).

Zmiany regulaminów nastąpiły na podstawie ustawy z 1976 r. i odpowiednich
zarządzeń naczelnych organów państwowych, dotyczących gier losowych i totaliza­
torów.

W każdej grze musi być przeznaczone dla Grających co najmniej 50 proc,
wpływów z tej gry. — KGL „LAJKONIK przeznacza do wygrania 50 proc,
wpływów z każdej gry i 10 proc, tych wpływów’ na premie i nagrody — Do
Grających wraca więc w postaci wygranych nagród rzeczowych i premii
pieniężnych 60 proc, funduszu gry.

Im wyższa ilość uczestników, tym wyższe wpływy z każdej gry, a tym samym,
wyższe wygrane i większe szanse zdobycia szczęśliwej premii lub nagrody.

W roku 1976 Grający pobrali z "tytułu przyznanych i wylosowanych dla Grają­
cych premii i nagród blisko 1 milion złotych i 6 samochodów osobowych.

Szczęśliwymi byli Grający w kolekturach Krakowa, Tarnowa i Nowego Sącza,
a także i w mniejszych miastach: Słomnikach, Starym Sączu, Krynicy i Rabce.

GRAJĄCY WYGRALI PONAD 10 MILIONÓW ZŁOTYCH, w tym 6 wy­
granych ponad 100.000 ZŁOTYCH i blisko tysiąc wygranych od kilku do
20.000 złotych.

Rok 1977 — to 21 rok istnienia i działalności KGL „LAJKONIK”. — Będzie on

na pewno szczęśliwy, zwłaszcza dla tych, którzy grają stale i wytrwale.
Gromadzone z Gry „LAJKONIK” fundusze w budżetach naszych miast, jako do­

chody z dobrowolnych świadczeń ludnośęj zostały. rozdzielone proporcjonalnie do
wpływów z poszczególnych miast ria. cele statutowe Gry';

'

• NA OCHRONĘ i ODBUDOWĘ ZABYTKÓW <K’

9 NA POPRAWĘ WARUNKÓW REKREACJI LUDNOŚCI
• NA CELE OGÓLNONARODOWE i OGÓLNOSPOŁECZNE.

Dochody te za 20 lat działalności KGL „Lajkonik” wyniosły już blisko 250 mi­
lionów złotych.
Korzystały z nich miasta:

Kraków — ponad 125 mEionów złotych oraz Nowy Sącz i Stary Sącz, Muszyna, Gry­
bów, Wiśnicz, Bochnia, Tarnów, Brzesko, Dąbrowa Tarnowska, a także Chrzanów,
Oświęcim, Wadowice — na łączną sumę ponad 100 milionów złotych.
Lajkonik nie skąpił też funduszów na cele ogólnonarodowe i ogólnospołecz­
ne, jak:
Budowa Centrum Zdrowia Dziecka, Odbudowa Zamku Królewskiego, Odbudowa
Pomnika Grunwaldzkiego, Budowa Domu Spokojnej Starości i budowa Miasteczka
Studenckiego w Krakowie.

Z czystego dochodu z Gry „Lajkonika”, przekazanego w 100° o do budżetu tereno­
wego Krakowa i województw nowosądeckiego i tarnowskiego, zostały odre­
staurowane, kosztem około 120 milionów złotych: Wieża Ratuszowa i kościółek
św. Wojciecha, liczne budynki zabytkowe przy Rynku Głównym, i Małym w Krako­
wie, przy ul. Floriańskiej, Jana, Grodzkiej, Kanoniczej, a poza Krakowem Zamek w

w’ Wiśniczu, Starówki Starego i Nowego Sącza, Tarnowa, Muszyny i Bochni.
Wykonano początkowe prace przy odrestaurowaniu portalu z figurami na coko­

łach zabytkowych kościołów przy ul. Grodzkiej 54 i 56
Tak więc .grający w „Lajkonika” mogą być dumni z tego, że na przestrzeni lat

wnosili swój wkład w odbudowy zabytków naszej kultury i budowrę obiektów spo­
łecznych.

A do zrobienia jest jeszcze wiele. Konieczne jest zbudowanie ośrodka wypoczynku,
z najczystszą wodą do kąpieli i sportów wodnych, w Kryspinowie-Cholerżynie. Pilne
są dalsze prace przy restauracji wspaniałych zabytków naszej kultury i sztuki w

Krakowie i innych naszych miastach.
Realizacja tych zamierzeń zależeć będzie w dużej mierze od wpływów z gry

„Lajkonik”, a więc od powszechnego i wytrwałego popierania „Lajkonika” przez
Mieszkańców Krakowa, Nowego Sącza i Tarnowa.

Grajcie więc w „Lajkonika”!
Jeśli nie grasz w -«Lajkonika»
To

DO PRZYUCZENIA W ZAWODACH:

MALARZA-TAPECIARZA

POSADZKARZA

TYNKARZA

MURARZA
STOLARZA BUDOWLANEGO.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują jed­
norazowy posiłek regeneracyjny, ubrahia robocze i ko­
rzystają z innych przysługujących im uprawnień i
świadczeń.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podsta­
wowej może kontynuować naukę w Podstawowym
Studium Zawodowym.

Po ukończeniu hufca Kombinat Budownictwa Miesz­
kaniowego zapewnia pracę i zakwaterowanie.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
— Dział Kadr i Szkolenia — NOWA HUTA, os.

TEATRALNE 9, pokój nr 5.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE - ul. WADOWICKA 10, pokój 426

telefon 634-40, wewn. 206

ogłasza WPISY
bez egzaminu wstępnego, do KLASY I i II

ZASADNICZEJ SZKOŁY DOKSZTAŁCAJĄCEJ
w zawodach:

MURARZA-TYNKARZA • CIESLI-MONTAŻYSTY
BETONIARZA • MALARZA • POSADZKARZA-

LASTRYKARZA • BLACHARZA • MECHANIKA
SAMOCHODOWEGO • ŚLUSARZA REMONTO­
WEGO MASZYN BUDOWLANYCH

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
2) życiorys
3) zaświadczenie od lekarza szkolnego i zakładowego
4) kartę informacyjną ze szkoły
5) pisemną zgodę rodziców.

Dla uczniów zamiejscowych zapewnia się zakwate­
rowanie z odpłatnym wyżywieniem.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu przez
trzy dni w tygodniu pod opieką instruktora zawodu,
oraz przez pozostałe trzy dni naukę teoretyczną w

szkole.

Po zakończeniu szkoły gwarantuje się zatrudnienie
dla wszystkich absolwentów oraz możliwość dalszego
kształcenia się w Technikum Budowlanym dla Pracu­
jących.
Równocześnie
PRZYJMUJE SIĘ MŁODZIEŻ w wieku od 16-18 lat

do 1-rocznego OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY.

Osoby nie posiadające ukończonej szkoły podstawo­
wej — ukończą szkołę podstawową dla pracujących.

K-4437

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH, Kraków, ul. Wie­
licka 84, przyjmuje absolwentów szkół podstawo­
wych, zamieszkałych na terenie województwa miej­
skiego krakowskiego —

do praktycznej nauki zawodu:

TOKARZA

FREZERA

SZLIFIERZA

MODELARZA

FORMIERZA-ODLEWNIKA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1977 roku;
Nauka zawodu trwać będzie trzy lata.

Uczniowie odbywać będą praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy, a równocześnie uczęszczać do Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej.

Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w przedsiębiorstwie, w charakterze kwalifikowanych
robotników.

Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje:
— Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego

Zakładu Maszyn Kablowych — ul. Wielicka 84,
pokój 207, tel. 666-28, do dnia 31 lipca 1977 roku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:

podanie
życiorys
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
dwie fotografie ■
świadectwo zdrowia wydane przez lekarza

szkolnego.

KRAJOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRACY

TWORZYW SZTUCZNYCH i GUMY

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY nr 30

uprzejmie zawiadamia, że od dnia 3 czerwca 1977 roku

zostały zmienione numery telefoniczne
na następujące:

9 Centrala: 288-00, 281-67, 282-51, 283-08,
284-06, 285-10

© Prezes Zarządu — 257-61, 258-70
♦ Z-ca Prezesa d. s. Produkcji — 296-87
♦ Z-ca Prezesa d. s. Pracowniczych i Samorządu

270-92
9 Z-ca Prezesa d. s. Technicznych — 241-18

9 Pełnomocnik Zarządu — Główny Księgowy,
226-41

> Pełnomocnik Zarządu — Główny Ekonomista,
'

297-71
Biuro Rady — 295-98
Dział Prezydialny — 265-92

Dział Planowania — 279-95
+ Dział Analiz i Sprawozdawczości — 232-24

© Dział Finansowania i Cen — 228-47
♦ Dział Rachunkowości i Instruktażu — 204-08

+ Dział Księgowości Własnej — 228-47
Dział Organizacji Produkcji Usług — 291-09,
212-25

♦ Dział Zaopatrzenia i Zbytu — 240-23, 209-80,
244-73

♦ Dział Inwestycji — 220-31 y
♦ Dział Rozwoju Techniki — 245-67

Ośrodek Rozpowszechniania i Wdrażania Pro­
jektów Wynalazczych — 256-01
Dział Gospodarki Maszynami i Transportu —-

204-08
♦ Dział Spraw Pracowniczych i Samorządu — ■

290-25 s

© Dział Zatrudnienia i Plac — 287-19
♦ Dział Administracyjno-Gospodarczy — 232-01

K-4378
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO w KRAKOWIE

zaprasza na

KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ MEBLI?
w hali WKS «WAWEL* • ul. ZWIERZYNIECKA 1|z
oraz na j,

KIERMASZOWĄ WYPRZEDAŻ,
KONFEKCJI • TKANIN 9 WYROBÓW

DZIEWIARSKICH • i GALANTERII

po atrakcyjnie niskich cenach —

w podwórcu obok Hali

w okresie od 16 do 26 czerwca 1

w godz. 10-18 © w niedziele w godz. 10-16

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice'*

zatrudni natychmiast:
9 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów

budowlanych
PRACOWNIKÓW — w zawodach: betoniarzy,
blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy, malarzy,
zbrojarzy, operatorów sprzętu średniego i

ciężkiego, kierowców z I i II kat. prawa jaz­
dy, mechaników, blacharzy i elektryków sa­
mochodowych, spawaczy elektryczno - gazo­
wych, monterów konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnie­
niami bez ograniczeń, robotników niewykwa­
lifikowanych oraz ABSOLWENTÓW ZASAD­
NICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH — na

wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
9 wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie
• dla robotników bezpłatne posiłki regeneracyj­

ne wydawane przez cały rok
• odpowiednie warunki socjalno-bytowe
• zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub

kwaterach prywatnych
• możliwość zdobycia zawodu i podniesienia

p. kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

9 z dowodem osobistym
® książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
- Dział Zatrudnienia i Płac - Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie Górni­

czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a

następnie autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub tramwa­
jem nr 21 do przystanku obok Głównego Placu Budowy
_________________________

K-4101

/
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m3/h, N=10 kW —
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247-66

209-68

213-42
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z dniem 15

© 213-42

213-42

222-18

222- 64

223- 74

22*-25

236-66

234-66

222-10

załatw czyn-
dokumentów

nową koparkę hy-
typ K-606, o poj.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w KRAKOWIE

al. Planu 6-letniego 146

ŻMIJEWSKI Zbigniew —

Kraków, XX-lecia PRL 28,
zgubił legitymację stu­
dencką — wydaną przez
AGH. g-16251

TOMCZYK Jadwiga, Kra­
ków, Cechowa 7, zgubiła
legitymację studencką nr

L-10911/254/75 — wydaną
przez AM Kraków.

g-15422

■s

p

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w Krakowie, ul. BALICKA 100, tel. 717-77, wewn. 243

oraz PLACÓWKA ODDZIAŁU w NOWEJ HUCIE,
ul. KRZESŁAWICE 4 - tel. 467-99, 404-60, wewn. 75

atrudnią natychmiast:
KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy —

z uprawnieniami do prowadzenia przyczep, do

obsługi nowych pojazdów specjalistycznych cię­
żarowych oraz częściowo eksploatowanych
KONWOJENTÓW — ŁADOWACZY

MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

BLACHARZY

SPAWACZY GAZOWYCH

MALARZA-LAKIERNIKA samochodowego
Ślusarza
PRACOWNIKÓW do mycia samochodów-cystern
PORTIERÓW.

Warunki pracy według nowych zasad obowiązujących
w transporcie, w systemie akordowym i czasowo pre­
miowym.

Godziny pracy do uzgodnienia. — W nocy pracownicy
dowożeni są zakładowym samochodem.

Do ul. Balickiej możliwy jest dojazd autokarem MPK
linii 126, autobusem pośpiesznym „A” i tramwajami nr

12 i 8, natomiast do Krzesławic autobusem nr 138 i tram­
wajem linii nr 5.

Zapewnia się ulgowe karty stołówkowe, posiłki rege­
neracyjne, odzież ochronną i roboczą, wczasy, kolonie i

obozy dla dzieci i młodzieży.
Szczegółowych informacji udzielają:
— Dział Służby Pracowniczej, ul. Balicka 100, telefon

717-77, wewn. 243
— ora2 Dział Służby Pracowniczej w Nowej Hucie,

ul. Krzeslawice 4 — telefon 404-60, wewn. .75.
K-3932

KRAJOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „ASKO”

w KRAKOWIE, ul. SŁAWKOWSKA 12

zawiadamia, że w związku ze zmianą centrali automa­
tycznej „Centrum”, na nową, z dniem 3/4 VI 1977 r.

numerównastąpiła zmiana
centrali telefonicznej Związku 237-50 do 237-56,

na nowe numery:

numer wywoławczy centrali 220-33

dalsze numery ♦ 221-47
łączone automatycznie przez

wywoławczy centrali: ▼
♦
♦

J „II0Ł ■HWMIIHII LglM

17232827

Ochotniczy Hufiec Pracy 17-6
pracujący na rzecz Akademii Górniczo-Hutniczej

St. Staszica, Kraków, al. Mickiewicza 30,
w porozumieniu z Komendą Krakowską OHP

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn) w wieku 18-24 lat, do HUFCA

STACJONARNEGO.

Komenda' i Akademia Górniczo-Hutnicza zapewniają:
możliwość ukończenia szkoły podstawowej
naukę w zakresie zasadniczej szkoły zawodo­
wej, w zawodach:

ślusarz maszynowy, ślusarz samochodowy,
elektryk, hydraulik, murarz, malarz, dekarz,
stolarz, posadzkarz
2-letnie szkolenie obronne w systemie Obrony
Cywilnej (po jego odbyciu przeniesienie do

rezerwy)
zakwaterowanie w pokojach 3 i 4 osobowych
wyżywienie w stołówce studenckiej — stawka
dzienna 31,50 zł (za odpłatnością 18 zł)

@ wynagrodzenie wg stawek obecnie obowiązu­
jących

@ korzystanie z urządzeń socjalno-bytowych
przedsiębiorstwa oraz atrakcyjne spędzenie
czasu wolnego, organizowane przez Hufiec

Zgłoszenia pisemne przyjmuje:
<$> Komenda Hufca 17-6 — 30-345 Kraków, ul.

Kapelanka 23 (os. Podwawelskie). — Dojazd
do Hufca autobusem MPK nr 124 z placu Ma­
tejki do końcowego przystanku, a następnie

pieszo 150 m na miejsce do Hufca.

Zgłaszając się dc Hufca należy zabrać ze sobą
następujące dokumenty:

<► świadectwo ukończenia ostatniej klasy szkoły
podstawowej

© dowód osobisty lub tymczasowy z wpisem
stałego miejsca zamieszkania

9 książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji.

KOLEGO!

Skorzystaj z możliwości zdobycia atrakcyjnego i

poszukiwanego zawodu. - Ilość miejsc ograni­
czona! - Składając wcześniej podanie o przy­
jęcie - masz możliwość wyboru określonego za­
wodu! - Wyjeżdżając do Hufca
ności meldunkowe. Przy składaniu

otrzymasz szczegółowe informacje.
Termin składania dokumentów upływa

sierpnia 1977 roku.

PRZYCHODNIA SPECJALISTYCZNEJ

LEKARSKO-DENTYSTYCZNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY w KRAKOWIE

przy ul. MADALINSKIEGO 10

telefon 655-26

prowadzi działalność z zakresu:

• ginekologii
• zabiegów ginekologicznych

Dojazd tramwajami nr 1, 2, 6, 21, do DT

„Jubilat”, przejście przez most Dębnicki,
pierwsza przecznica w prawo ul. Madaliń-

skiego, lub autobusem linii nr 119, w kie­
runku Matecznego — wysiadać na

pierwszym przystanku za mostem Dębnic­
kim. K-4042

o powierzchni około 200—300 m2 —

(może być niewykończony) ODKUPI
lub WEŹMIE W DZIERŻAWĘ od
instytucji uspołecznionej względnie
osoby prywatnej — przedsiębiorstwo
uspołecznione. — Warunek: woda,
światło, siła.

Oferty ze szczegółowym opisem, ceną
względnie warunkami dzierżawy, uprasza
się kierować pod adresem: „Prasa”, Kra­
ków, Wiśłna 2 — dla nr K-3962.

Przedsiębiorstwo Budownictwa

Hydrotechnicznego i Rurociągów
Energetycznych „ENERGOPOL - 2”

Kraków, ul. Włóczków 7

zawiadamia, że z dniem 6. VI. 1977 r.

zostały zmienione
NUMERY CENTRALI TELEFONICZNEJ

z nr 236-60 na nr 236-66

z nr 256-60 na nr 234-66

oraz bezpośredni numer telefonu

do Głównego Ekonomisty
z nr 504-08 na nr 206-05

REJON EKSPLOATACJI KAMIENIA
w KRAKOWIE z siedzibą w RUDAWIE

sprzeda:
kruszarkę młotkową, typ 40-83

przenośniki wibracyjne dwu-
rurowe 2 śred. 273 L=17 i 12

m,Q=15
6 szt.

zamieni:
fabrycznie
drauliczną
łyżki 0,6 m3 — na koparkę z

osprzętem linowym o poj. łyż­
ki1m3

0 żuraw samochodowy A-28 —

4,5 tony — na większy o udź­
wigu ponad 10 ton.

Oferty przyjmuje Zakład Utrzyma­
nia Ruchu, telefon Rudawa 83 lub
Krzeszowice 620. K-4366

ogłasza WPISY
do pierwszej klasy

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DOKSZTAŁCAJĄCEJ w zawodzie:

0 monter wewnętrznych instalacji budowlanych
0 monter zewnętrznych sieci komunalnych
Przyjęcia do szkoły odbywają się bez egzaminów

wstępnych.
Nauka rozpocznie się 1 września 1977 r. i trwać bę­

dzie 3 lata.
Po ukończeniu szkoły absolwenci zostaną zatrudnieni

w charakterze kwalifikowanych pracowników oraz ma­
ją możliwość dalszego uczenia się w technikum dla
pracujących.
Od kandydatów wymagane sq następujące dokumenty:

— podanie
— dowód osobisty rodziców (do wglądu)

— świadectwo zdrowia
— karta informacyjna ze szkoły
— świadectwo ukończenia VIII klasy
— trzy fotografie.

Dokumenty należy składać w Dziale d/s pracowni­
czych Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej, Kraków, al. Planu 6-letniego 146, parter, pokój 112.

K-4085

STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ŻACZEK”
ZAKŁAD USŁUG SPECJALISTYCZNYCH

KRAKÓW, ul. BYDGOSKA 19d, - telefon 710-31

oferuje usługi

i zakresu wentylacji
obejmujące:

© pomiary koncentracji zanieczyszczeń gazowych
powietrza na stanowiskach pracy,
pomiary zapylenia powietrza, wraz z komplek­
sową analizą chemiczną i granulometryczną,
pomiary parametrów komfortu cieplnego,
pomiary natężenia hałasu i wibracji,
ocenę skuteczności działania instalacji wenty­
lacyjnej, odpylającej i klimatyzacyjnej, wraz

z doradztwem technicznym w tym zakresie.

Ponadto USŁUGI EKONOMICZNE:

© analizy funkcjonowania transportu wewnątrz­
zakładowego oraz propozycje jego optymalne­

go wykorzystania,
analizy efektów ekonomicznych związanych z

modernizacją i wprowadzaniem nowych tech­
nologii,
oceny gospodarki magazynowej,
oceny wykorzystania surowców i materiałów.©

Prace wykonywane są przez studentów odpowied­
nich specjalności pod nadzorem pracowników nauko­
wych

INFORMACJE: TELEFON nr 710-31

FLORCZYK Antoni, Ryb-
na 351, zgubił legitymację
szkolną nr 564, wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Dokształcającą Nr 7 w

Krakowie.
g-15465

DZIADEK Maria, Kraków,
ul. Modrzewskiego 2, zgu­
biła legitymację studenc­
ką nr 12447, wydaną przez
Akademię Ekonomiczną.

g-16280

BADURA Zofia — zam.

Kraków, P. Włodkowica
5/46, zgubiła legitymację
służbową, wydaną przez
Miejską Bibliotekę Publi­
czną w Krakowie.

g-lG279

LEMPART Tomasz, zamie­
szkały w Krakowie, ul.
Wrocławska 52, zgubił le­
gitymację studencką, wy­
daną przez Politechnikę
Krakowską.

g-15574

LEK. dent. Lucyna Pod­
górska - Charanicz, zam.

Dębica, ul. Robotnicza
1 b/75, zgubiła prawo wy­
konywania zawodu nr 858,
wydane przez Wojewódzki
Wydział Zdrowia w Rze­
szowie. K-4163

Przedsiębiorstwo Projektowania i Realizacji Inwestycji
Przemysłu Cementowego, Wapienniczego i Gipsowego

w Krakowie, ul. Morawskiego 5

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 5 czerwca 1977 r.

zmienione zostały dotychczasowe numery telefonów
na następujące:

CENTRALA: (łączy ze wszyst­
kimi komórkami organizacyj­
nymi) .......................................

Dyrektor ....................... . . . ;

Z-ca Dyrektora
d/s Technicznych
Z-ca Dyrektora d/s Przygoto­
wania i Realizacji Inwestycji .

Z-ca Dyrektora
d/s Ekonomicznych .......

Z-ca Dyrektora
d/s Rozwoju

GłównyKsięgowy..i .;i.i

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej
„KROWODRZA”

w Krakowie, ul. Radzikowskiego nr 37

zatrudni natychmiast:
STOLARZY

CIEŚLI
ZDUNÓW
FLIZIARZY-POSADZKARZY

© pięciu
@ dwóch

@ trzech

® trzech

© czterech PARKIECIARZY

© pięciu MURARZY-TYNKARZY.

Informacje i zgłoszenia:
— Dział Spraw Pracowniczych — Kraków, ul. Ra­

dzikowskiego 37, pokój nr 9, telefon 712-41,
723-44, 742-29, 723-65.

Nowosądecka®?
SpółdzielniaTM

, Budownte&BUDIMAT*
rNowy Sącz, ul. Ki I insk jego 5 8, tel.203-16.2Q6*S9

K-4242

wykonuje z materiałów własnych lub powierzonych
obowiązujących cenników - usługi obejmujące:

budowy domków jednorodzinnych
instalacje wodociągowe, gazowe i centralnego
ogrzewania
wykładziny łazienkowe i podłogowe
tapetowanie i malowanie mieszkań

i innych pomieszczeń
aranżacje wnętrz w drewnie i metalu

roboty kamieniarskie, w tym również nagrobki.

Zlecenia przyjmują zakłady usługowe:
w NOWYM SĄCZU: ul. Sobieskiego 10, tel. 203-02 •

ul. Zamenhofa @ ul. Stolarska Boczna ® ul. Broniew­
skiego, telefon 223-65.

Na terenie województwa nowosądeckiego oddziały Spółdzielni:
© GORLICE, ul. Sienkiewicza 42, telefon 205-23 © ul.

Waryńskiego
© JORDANÓW, Rynek 22, telefon 44

❖
♦
❖

WYTNIJ

♦

RABKA, ul. Poniatowskiego, telefon 12-03
PORONIN SUCHE, telefon 31-68
ZAKOPANE, ul. Krupówki 50, telefon 32-47.

i ZACHOWAJ! 0 WYTNIJ! © WYTNIJ i ZACHOWAJ!
K-1454

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA 33/37

przyjmują
absolwentów szkół podstawowych
do praktycznej nauki zawodów:

♦
♦
♦

♦
♦
♦

STOLARZA

TAPICERA

ŚLUSARZA
ELEKTROMONTERA

TOKARZA

FREZERA

MECHANIKA-KIEROWCY pojazdów
samochodowych.

Nauka rozpocznie się we wrześniu 1977 roku i trwać
będzie trzy lata.

Uczniowie odbywać będą praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy, a równocześnie uczęszczać do Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej.

Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w przedsiębiorstwie w charakterze kwalifikowanych
robotników.

Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje:
— Dział Spraw Pracowniczych Krakowskich

Fabryk Mebli, ul. Zakopiańska 33/37, po­
kój nr 360 - telefon 619-20, wewn. 47.

ry wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
podanie
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(po. zakończeniu roku szkolnego)
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
trzy fotografie
pisemną zgodę rodziców
świadectwo lekarskie o przydatności zdrowot­
nej do zawodu.

K-4018
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub - 19.15, MI­
NIATURA <pi. Ducha 2): T. Mann:
Fiorenza — Mario i czarodziej —

19.15, STARY (Jagiellońska l): F.

Dostojewski: Zbrodnia I kara -

19.15. Nastazja Filipowna — 22,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Wystawa ku czci G. Zapol­
skiej - 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): G. Gorin: Zapomnieć
o Herostratesie — 19.30 LUDOWY

(os. Teatralne 34): T. Wieżan: Na­
sze kawalerskie — 19.15. MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): F. Lehar: Hrabia

LuksemDurg — 19.15, GROTESKA
(Barbakan): A. Stalony-Dobrzań-
ski: Był sobie król — 17 . KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Bądź mo­
ją wdową — 19.

TARNOw - SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): s. Mrożek: -ango —

19 (scena duża), JASŁO: M Ghel-
derode: Escurial, Kram Karoliny —

16, 19 (scena objazdowa).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W. A. Mozart:

Wesele Figara - 14 (scena opero­
wa), M, Bułhakow: Moliere, czyli
zmowa świętoszków — 19.15, MI­
NIATURA: (niecz.), STARY: F.

Dostojewski: Zbrodnia 1 kara —

19.15, Nastazja Filipowna — 22, KA­
MERALNY: Wystawa ku czci G.

Zapolskiej — 19.15, BAGATELA:
G. Gorin: Zapomnieć o Herostra­
tesie — 19.30 LUDOWY: T. Wie­
żan: Nasze kawalerskie — 19.15.
GROTESKA (Barbakan: A. Stalo-

ny-Dobrzański: Był sobie król —

U. KOLEJARZA: Bądź moją wdo­
wą — 19, FILHARMONIA (Opac­
two w Tyńcu): Tyniecki Recital

Organowy z udz. J. Grubicha oraz

Schola Cantorum OO. Benedykty­
nów. W progr.: F. Couperin.J. S.
Bach 1 chorał gregoriański — 17 .15.

TARNOw — SOLSKIEGO: Mo­
lier: Chory z urojenia — 16 (scena
duża.

Pozostałe teatry — nieczynne.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): niecz.
— remont. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48) : Flic story (fr.
18 lat) »**/oooo

_ KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Brawurowe

porwanie (USA 18 lat) ♦»/«»» —

15.45 18, 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gl. 27): Nieuchwytny
morderca (wł. 18 lat) */°° — 12,
14, 16, Stróż plaży w sezonie zi­
mowym (jug. 15 lat) ***/°° — 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 48):
Rafierty l dziewczyny (USA 15 lat)
•»/oo

_

ts.45 17. 19.15 MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Szczęki (USA
15 lat) •»«/”” — 15.30. 18, 20.30 .

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55) :

Syrenka 1 książę (bułg. b .o.)
*/ooo

_

15.30 . Żądło (USA 15 lat)
ł/oooo

_ 17, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 10. 11. 15, 16, 17.
Fan Hulot wśród samochodów (fr.
b.o.) **/» — 12, 18. Szaleństwo
miłości (norw. 18 lat) */°° — 20 . 22 .

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Pat Garret i Billy Kid (USA
18 lat) ***/oooo

_ jB, 18. PUCHA­
TEK (Park Jordaną): Przygody
Reksia — 15, 16, 17, Zorro (panam.
b.O .) */°°‘» .

— 18. ROTUNDA

(Oleandry 1) : Ojciec chrzestny II

(USA 18 lat) »*/'■» — 17. j
SFINKS (os. Górali 5): Gdzie się
podziała 7 kompania (fr. b.o.)
*/°°’ — 15. 17 - SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Terror Mecha-

godzilll (jap. b.o.) »/°°° — 16. 18.
20. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Dwaj ludzie z miasta (fr. 15

lat) *»/°°° — 15, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Nie ma dymu bez

ognia (fr. 13 lat) ***/“ — 15.30,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Świat Dzikie­
go Zachodu (USA 15 lat) */»“ —

15, 17. 19.15. TĘCZA (Praska 27) :

Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/“°°

_ 17, 19 UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Na tropie Wil-

by’ego (ang. 18 lat) »*/°°° — 10

(seans zamkn.), 12.15. 15.45, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Ostatni
skok gangu Olsena (duń. b .o .)
*/o°°

_ 16,18 20 WANDA (Waryń­
skiego 5): Konie Valdeza (wł.-
hiszp. 15 lat) »/«> — 10. 12.15. Sa­
motnik (fr. 15 lat) **/»“> - 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15); Dzień delfina (USA b.o.)
**/°°°

_ 10, l2. Kobieta w czer­
wonych butach (fr. 18 lat)
**/°°

_

16> 18, 20. WOL­
NOŚĆ (18 stycznia 1): Szaco­
wni nieboszczycy (wl. 18 lat) »»*»/
0000

_ 10, 1215( 1545, 18 2015

WRZOS (Zamojskiego 50): Dziew­
czyna do dziecka (wł. 18 lat)
***/°°° - 15.45, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Migawki z Ko­
penhagi (duń. b .o.) — 17.15. WI­
SŁA (Gazowa 25): Opowieść o

ptakach i ludziach (fr. 15 lat) —

11, 18. 20, Sami swoi (poi. b.o.)
**/°°°° - 13, 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Płonący wieżo­
wiec (USA 15 lat) **/oooo

_

49
DOBCZYCE — Raba: Niewierna

żona (fr. 18 lat) »*/<»
_ 20,

niedz, 18, 20, GDOw — Prc ayk:
Drapieżca (fr. 15 lat) */«“> — 19,
niedz. 16.30, 19, KRZESZOWICE —

Nowości: Policja dziękuje (wl. 18
lat) ***/ooo

_ 16, 18i 20, My_
Slenice — Wista: Godziny gro­
zy (ang. 15 lat) — 17.45, 20,
niedz. 15.30, 17.45. 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/oooo
_ 18, nleclz,

15, 17, 19, PROSZOWICE — Sy­
renka: Wrzos (poi. 12 lat) — 19,
niedz. 17, 19, SŁOMNIKI — Czar:
Powodzenia stary (fr. 15 lat) »*/oo»
— 16.30, 19, niedz. 15. 17.30. 19,
SKAŁA — Grota: Przepraszam,
czy tu biją (poi. 15 lat) ***/oooo

_

16, 18, SKAWINA — Junak: Dziel­
ny szeryf Lucky Lukę (fr. b.o .) —

16. 18, 20, WIELICZKA — Górnik:

Godziny grozy (ang. 15 lat) **/moo
—

, 16.45, 19, niedz. 14.45, 17, 19.15.

Pozostałe kina — nieczynne.

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Fiic story

(fr. 13 lat) ***/oooo
_

18 KIJÓW:
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**/oooo

_ 1338j 1S45j X8 20 15

KULTURA: Nieuchwytny, morder­
ca (wł. 18 lat) */« — 12, 14, 20.
Południk zero (poi. 15 lat) */°° —

16, 18. MŁODA GWARDIA: Raffer-

ty i dziewczyny (USA 15 lat)
**/°° — 12. 14.45, 17, 13.15. MA­
SKOTKA: Syrenka i książę (bułg.
b.o .) */°°°

_ u, 15,45. Żądło (USA
15 lat) */°°° ‘> — 17, I9.3Ó. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka (poi. b.o .) — 11. 12, 13, 14, 15,
16, 17, Szaleństwo miłości (norw.
18 lat) */“> — 18, 20, 22. PODWA­
WELSKIE: Bajki dla dzieci — 11,
12, Patt Garret i Billy Kid (USA
18 lat) **»/oooo

_ 16, 48. SFINKS.

Bajki dla dzieci — 11, 12, 13. Gdzie

się podziała 7 kompania (fr. b.o .)
*/°°° — 16, 18, 20. SZTUKA: Aresz­
tuję cię przyjacielu (ang. 15 lat)
*/°oo

_ 10.15, 12,30> proszę o gtos
(ZSRR 12 lat) *»/■» — 16, 19. ŚWIT
D. SALA: Złotodajna rzeczka

(ZSRR 12 lat) **/=■<» — 13 (popol.
seanse jak w sobotę). ŚWIATO­
WID D. SALA: Smarkacz na

boisku (szwedz. b.o.)
11.15 (popol. seanse jak w sobotę).
TĘCZA: Sześć niedźwiadków i
clown Cebulka (CSRS b.o .) */°°°
— 15 (popol. seanse jak w sobotę).
UCIECHA: Na tropie Wilby’ego
(ang. 18 lat) **/«» — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. UGOREK: Bajki dla
dzieci — 11, 12. Nie ma mocnych
(poi. b .o .) _ 15, Ostatni
skok gangu Olsena (duń. b.o.)
ł/000

_ 17, ig WBZos: Bajki dla
dzieci — 12, Złoto dla zuchwałych
(jug. -USA b.o .) */°°°o — 13 (popol.
seanse jak w sobotę). WISŁA:

Bajki dla dzieci — 11, 12. Sami
swoi (poi. b.o.) **/o=«> — 13, Opo­
wieść o ptakach i ludziach (fr.
15 lat) — 16, 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki dla dzieci — 12.15

(popol. seanse jak w sobotę).
SKAWINA — Junak: Wążżż

(USA 15 lat) «/°“ — 18. 20, Hutnik:
Maks 1 ferajna (fr. 15 lat) ♦»/»oo
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotą.
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SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY: sob. niedz. (niecz.) .

KOMNATY: sob. niedz. (10—15).
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.

i co. CDłlf, KlfDYt I
■■

___

“

Ę Sobota, niedziela 18, 19 czerwca 1977 r. Elżbiety, Gerwazego |
fu........ ....................................................................................................................................................... iniiiiiiiniiiiiiiiiiiiii

niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
Wystawa: Dzieje Rynku Krakow­
skiego: (sob. 9—16), niedz. (13
—17), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz.
(10—16), MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): sob. (10—16),
niedz. (9—15), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz, (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): KRAKOWSKA RZEŹBA NA­
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10—16), niedz. (9—
15). NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK - POLSKI
MUNDUR HISTORYCZNY: SOb.
niedz. (10—-.6). HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): SCENOGRAFIA J.
JELEŃSKIEGO: sob. niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: WYSTA­
WA: Dr. Henryk Jordan (1842—
1907) w 150-lecle Zieleni Miejskich
w Krakowie: sob. niedz. (9—14),
JANA 12: MILITARIA: sob.
niedz. (9—14), KRZYSZTOFORY
(Rynek Główny 35): BRON

ŚWIATOWEJ WII WOJNY
MODELACH
sob. niedz.
LOGICZNE
ROŻYTNA

I FOTOGRAMACH

(9—14), ARCHEO-

(Poselska 3): STA-

EMONA, Archeolo­
giczne skarby Ljubljany: sob.

(14—18), niedz. (10—14), PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ : sob. niedz.

(10—13 WSt. wolny). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa:
LENIN W POLSCE: sob. (10—17)
niedz. (10—13). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (Wolnica )):
Wystawa ,,Indianie Ameryki Po­
łudniowej” sob. niedz. (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA (Tetmajera 38): sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—16).
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—18), MUZ, ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—18), MUZEUM LOT­
NICTWA W CZYŻYNACH (al.
Planu 6-letniego 17): sob. niedz.

(niecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS:
sob. niedz. (9—21). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
pokonkursowa malarstwa ,,Kra­
ków 77: sob. (10—17) niedz. (niecz.).
GALERIA BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa — ABSOLWENCI 73—76:
sob. niedz. (11—18), GALERIA
— ARKADY: Wystawa rzeźby W,
Kućmy: sob. niedz. (11—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Retrospekty­
wna wystawa fotografii W. NO­
WAKA: sob., niedz. (10—13), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa malarska JELENY
JOVANOviC (Jugosławia): sob.

(10—21) niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa grafiki A. MEKIACA

(Meksyk): sob. (11—19) niedz.

(15—19), KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny Nowa Huta): WYSTAWA
malarstwo M. WOLLENBERG —

KLUZY: sob. (10—20) niedz. <16—

20), GALERIA „B” DESA (Bracka
2): Wystawa grafiki HANSA OL-
DAU KRULLA (Dania): sob. (11—
19) niedz. (niecz.), GALERIA DE­
SA (Jana 3): R. KWIECIEŃ —

Tkanina — Malarstwo: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa malarstwa A. KOKOCIŃSKIE­
GO: sob. (10—18), niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAP . (Floriańska 34):
Rysunki A. HOFFMANNA sob.

(10—17), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Mikołajska 10): Wystawa
malarstwa ST. KRZYSZTAŁOW-
SKIEGO: sob. (12—18), niedz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nlstów — DNI MORZA: sob.
niedz. (11—18), GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5): Wystawa
prac K. Zielińskiego: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkańska
1): Wystawa — Ekslibris grafi­
ków krakowskich 1945—1976 ze

zbiorów A; Brosza — sob. (10—
15). niedz. (10—13). GALERIA PI

(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
KOJI KAMOJI. KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa ry­
sunków J. Dunikowskiej i malar­
stwa S. Węgierskiej. PAŁAC
„POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): GALERIA 2: Wystawa: Ogól­
nopolski Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca: sob. (12—18)
niedz. (10—14), KLUB „FORUM”
(Rynek G1.25): „Wystawa fotogra­
fiki M. Papary „ŻYWE CMENTA­
RZE”: (16—20), GALERIA STU (al.
Krasińskiego 16): Wystawa: Z.
BEKSIŃSKI - „Obrazy z lat

1972—77”: sob. niedz. (14—20),
BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA (al.
Mickiewicza): Wystawa Książki
Amerykańskiej.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
la): A. Żebrowski — Malarstwo:
sob. niedz. (9—14), DOM GRECKI

(Sobieskiego 3) Wystawa: Polscy
impresjoniści: sob. niedz. (10—12),
MDK (Reja 5) : KWIATY POLSKIE
— sob. (8—13) niedz. (niecz.).

SALON GIER SPORTOWO ZRĘ­
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (11—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-
WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

WESOŁE MIASTECZKO — (Ma­
łe Błonia): (11—21).

PLAC ZABAW (Krakowska 28):
Samochodziki automatyczne: (11—
20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9 do

zmroku).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): (10—17).

SZPITALE
dyżm r-im ę

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: sob. Koperni­
ka 21, niedz. Trynitarska 11,
UROLOGICZNY: sob., niedz. Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY: sob.
os. Na Skarpie 65, niedz. Witko-
wice, LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. Prądnicka 35, CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: sob. Prądnicka 35,
niedz. Prokocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — te!.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), teł.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) - tel. 721-35 (18—22).

-PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA- W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29. N.
Huta 422-22 . Krzeszowice 9, 88.
Jerzmanowice 48. Proszowice 9,
Myślenice 09. Skawina 9, Wielicz­
ka 9 (233-54).

APTEKI®#
..

•'' ■ >• .- "■-•

SOBOTA, NIEDZIELA

Waryńskiego 24. pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.
430

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
Ol. 24) — tel. 664.

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30, 228-90

(7-18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13), tel. 278-08 czynne sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek GL 27 pok. 144), tel. 244-02
sob. (8—11), niedz. (niecz.) .

PROGRAM I

n* fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00. 16.00, 19.00.
20.00. 21.00. 22.00, 23.00.

10.30 Niezapomniane stronice —

„Zaklęty dwór”. 10.40 Standard
w trzech wersjach. 11 .00 Tu Radio
Kierowców. 11 .15 Z lubelskiej fo-
noteki muz. 11 .30 Konc. chopinow­
ski z nagrań L. Grychtolówny.
11.55 Kom. o stanie wód. 12,25 Na

południe od Czantorii. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05
Gra zespół Warszawskie Smyczki
p/k M. Sewena. 13.15 Konc. ży­
czeń. 13.35 Poezja i muzyka. 14,00
Studio Gama. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Ze świata nauki i tech­
niki. 14.30 Studio Gama. 15.05 List
z Polski. 15.10 Studio Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Studio Młodych
— Radiokurier. 18.00 Muz. i aktual­
ności. 18.25 Tu Radio Kierowców.
18.33 Śpiewa U. Sipińska. 18.45 Re­
lacja z międzynar. zawodów lek­
koatletycznych o Memoriał J. Ku-

socińskiego. 19.15 Releęje 7 memo­
riału J. Kuśóćińskiego. 19.25 Pio­
senki bez słów. 19.40 Muzyka Har­
ry Warrena. 20.05 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21 .35 Przy mu­
zyce o sporcie. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Gra duet gitar kla­
sycznych „Alber — Strobel”. 22 .30

Muzyka do poduszki^ 23.12 Wiad.

sport. 23.15 Muzyka do poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.40 Sprawy codzienne. 11.00

Ludwig yan Beethoven — Waria­
cje F-dur na fortepian, wariacje

c-moll. 11 .35 Radioproblemy. 11.45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Terminarz muz. 12 .25

Czy znasz tę książkę? — zagadka
literacka. 12.45 Jazz-rock —

muz. lat siedemdziesiątych. 13.20

Śpiewają siostry Knapik z Prądni­
ka Korzkiewskiego. 13.35 Mag.
wędkarski. 13.50 Konc. Chóru PR i
TV we Wrocławiu. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .30 Studio
Słonecznik. 14.50 „Czata’* — mag.
wojsk. Studia Młodych. 15.05 Kor­
saków — Suita z opery „Pan wo­
jewoda”. 15.30 Radioferie. 16.10

Przekrój muz. tyg. 17.00 Claude

Debussy — II Sonata na flet,
altówkę i harfę. 17 .20 „Robinsono­
wie warszawscy” — frag. książki
„Nie umieraj do jutra*’ W. Gluth-

Nowowiejskiego. 17.40 Reportaż li­
teracki W. Janickiego „Wiedzy ta­
jemne i łagodne tchnienie”. 18.00
J. Rodrigo — „Concerto de Aran-

juez” na gitarę i ork. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud. ,

kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Ze twiata <pery
audycja poświęcona operze
„Hamlet” A. Thomasa. 20.00

Rytm, rynek, reklama. 20.10

Katalog wydawn. 20.15 Konc. z

nagrań WOSPR i TV. 21.40 Kore­
spondencja z zagranicy. 21 .45
Wiad. sport. 21.50 Rodzice a dziec­
ko. 22 .00 Już sezon u drzwi — aud.

satyryczna. 23.00 Red. muz. 23.35
Co słychać w święcie. 23.40 Kącik
starej płyty — aud. T . Dębskiego.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 Stan pogody 1 wiad.
11.00 Zycie rodzinne. 11 .30 Klasycy
swingu orkiestrowego — Chick

Webb. 12.05 Południowe wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka- z rozryw­
ki. 13.50 „Czarny anioł4’ — ode. 13

powieści M. Waltari. 14.00 Ludwika
van Beethovena opera omnia. 15.00.

17.00, 19.00 Ekspresem przez świat.
15.05 Program dnia. 15.10 Odkurzo­
ne przeboje. 15.30 Zgryz — maga­
zyn M. Zembatego. 16.30 „Świat w

obłokach” — śpiewa M. Grechuta.
16.45 Nasz rok 77. 17 .05 Muzyczna
poczta UKF. 17 .40 „Dwieście ty­
sięcy reali4’ — słuch, wg opow.
Machudo de Assisa. 18.10 Przebo­
je Polskich Nagrań. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muzy­
ki mechanicznej. 19.15 Książka ty­
godnia Henry James „Portret da­
my”. 19.35 Opera tygodnia — W .

A. Mozart „Don Giovanni“. 19.50

„Ciało mojego wroga” — 17 ode.

p wieści F. Marceau. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22.-8 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — M. Polnareff. 22 .15 Co
w’eczór powieść w wyd. dźwięk.
Will Lipatow „Lato zielonej gwiaz­
dy” — ode. 5. 22 .45 Prosimy czę­
ściej — Wiesław Michnikowski.
23.00 „Ballada o więzieniu w Rea­
ding” Oscara Wid-e’a. 23.05 Razem

po raz drugi — J. Hammer i J.
Beck. 23.45 Program na niedzielę.
23.50 Na dobranoc gra A. Mako-
wicz.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 72 lekcja jęz. niemieck. 6 .15
Białowieskie Muzeum Przyrodn.
6.30 Mała muzyka na smyczki.

• 6.45 Pogoda (Kjr)« 6.46 Ćo slyąhać,
(Kr). 6.58 Omów. pr. dnia (Kr),
7.00 Sobotnie szlagiery (Kr). 7.29
Nie tylko dyplomacja — aud. w

opr. Marka Lovella (Kr). 7.39 Po­
goda (Kr). 7.40 W lud. rytmach.
8.00—11 .00 Tr. pr. I. 11 .00 Przed
startem na wyższe uczelnie. 11 .30

Śpiewa M. Fleta. 12.05—12.25 Tr.

pr. II. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad.
fonoteki muz. (Stereo) (Kr). 13.50
Przed startem na wyższe uczelnie.
14.20 Omów. pr. literackiego. 14.25
Teatr PR — Teatr Gabrieli Zapol-
sskiej — „Mężczyzna”. 16.05 Muz.

polska ubiegł, stulecia. 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedag. 16.50 In­
formacja Kultur. (Kr). 17 .10 Ma
rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17 .25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno (Kr). 17 .40 Sobotni

Mag. Red. Rozrywki (Kr). 18.00
Bar-Barbar — aud. w opr. B. To-

maszewicz i B. Leszczyńskiej-Cy-
ganik (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo. 18.40 Mi­
strzowie pióra — Z. Kaczkowski
— aud. W. Zychowicz. 19.00 Zie­
mia, człowiek, wszechświat. 19.15
36 lekcja jęz. franc^ 19.30 Studio
Dwóch — magazyn Stereo (Kr).
21.15 Lokalny Stereof. program
muz. — muz. poważna (Kr). 22.15
Rad. portrety Polaków. 22 .35 Euro-

jazz.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00

10.05 Niedziela w Rozrywce. 11.00

Wakacyjny Teatr dla Dzieci — Z

legendą po Polsce — „Złota kacz­
ka4’. 11.20 RzeczpQspolita muzycz­
na — W ocławek. -2.05 W sa.no po­
łudnie. 12 .45 Tu Radio Kierowców.

12.48 Konc. popul. muz. polskiej.
13.00 Tropami ludzi i pieśni, 14.00
Recital z pauzą — zespół Aura.
14.10 Tygodn. przegląd prasy. 14.20
Recital z pauzą — zespół Aura.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Tu Radio Kierowców.
16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr PR —

Teatr Sensacji — „Pan Pycroft
szuka posady” — słuch, wg opow.
A. Cónan Doyle’a. 16.40 Klasycy
jazzu. 17.15 Niedz. spotkanie Studia

Młodych. 18.00 Kom. Totaliz. Sport,
i wyniki reg. gier liczb. 18.10 Re­
lacja z memoriału J. Kusocińskie-

go. 19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Nowa płyta Ali Di Me-
di. 20.40 Sztuka nie tylko zawodo­
wa. 21.05 Z albumu polskiej pios.
21.30 Radioforuni. 22 .00 Gwiazdy
starego kina — Al Jolson. 22.20 Gra
Orkiestra Biddu. 22.30 Rewia pio­
senek. 23.05 Niedz. wiad. sport.
23.20 Muz. telegramy ze świata.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30,
12.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 Mo­
zaika polskich melodii ludowych.
9.50 Tygodn. przegląd prasy. 10.10
Teatr PR — „Co u Pana słychać”
— cz. I słuch. Krzysztofa Kąkolew­
skiego i W. Opałka. 10.40 Znane i
nieznane. 11.15 Muzyka- 11.25 Teatr

PR— „Prosięca etyka” — słuch,
wg opow. O’Hennry’ego. 11 .40 D. c.

serialu dnia „Sceny z życia ro­
dzinnego4’. 11.59 Transmisja z

Wielkiej Sali Domu Koncertowego
w Wiedniu. Konc. z „Wiener Fest-
wochen 1977*’. 14.00 Teatr PR —

„Matka” — jednoaktówka J. Sza­
niawskiego. 14 .35 Pieśni europej­
skich górali. 15.00 Dla młodz. —

Wakac. Teatr Podróży — „Powrót
z gwiazd” — cz. II słuch, wg pow.
St. Lema. 15.45 Tu horoskop re­
klamowy. 16.00 Konc. chopin. z

nagrań Wilhelma Kempffa. 16.30

Program z dywanikiem. 17 .35 Józef

Haydn — III Kwartet C-dur ..Pta-'
si”. 18.00 M. Caballe — śpiewa pie­
śni kompoz. hiszp. 18.35 Publicyst.
międzynar. 18.45 Kabarecik rekla­
mowy. 19.00 Program IV zaprasza
— aud. B. Kostory. 19.20 Studio

Młodych — Rozgłośnia Harcerska.
29.00 Gra pianistka hiszpańska Ra­
fael Orozco. 21.00 Wojsko, strate­
gia,. obronność. 21 .15 Pios. żołnier­
skie. 21.50 Wiad. sport. 21 .55 Kom.
TotaJiz. Sport. 21.57 Wirtuozi no­
wej muzyki — flecistka B. G.
Schmitt. 22 .30 „Imię nadziei” —

mag. literacki. 23.00 Piękno chora­
łu gregoriańskiego. 23.35 Publicy­
styka międzynarodowa. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 67,94 i 65,89 MHz

6.00 Stan pogody i wiad. 9 .50 Solo
na wibrafonie. 10.00 60 minut na

godzinę. 11 .00 Bach na syntezato­
rach. 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna. 12 .00 Godzina detektywów
— „Marokański sztylet” — 3. ode.

słuch, dokum. J. Uśpieńsklego.
12.25 Muz.yka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 14.00,

19.30 Ekspresem przez świat, 14.05

Peryskop. 14.30 Jazzowe Interpre­
tacje Bacharacha. 15.00 „Babskie
nasienie” — słuch. 15.40 „Ladaco”
— gra zespół Świadectwo Dojrza­
łości. 15.50 Antologia piosenki
francuskiej. 16.15 Muzyczne pre­
miery Pr. lii. 16.45 Coś w tym jest
— o filmach rozmawiają A. Szy­
mańska i Z. Kałużyński. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Jazzowe

interpretacje Legranda. 19.35 Ope­
ra tygodnia — W . A. Mozart „Don
Giowannl”. 19.50 „Ciało mojego
wroga” — 13 ode. powieści F. Mar­
ceau. 20.00 Musica humana. 21 .00

„My z drugiej połowy XX wieku”.

21.20 „Czary” — nowa płyta Deni­
sa Roussosa. 22 .00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda siedmiu wieczorów — H.
Polnareff. 22.15 Mity greckie —

Herakles i Hydra. 22.30 Guatemal-
ska marimba. 23.00 „Ballada o wię­
zieniu w Reading" —^O. Wilde‘a.

23.05 Jazzowe interpretacje St.
Wandera. 23.45 Program na ponie­
działek. 23.50 Na dobranoc gra i

śpiewa grupa Bemibem.

PROGRAM IV

z KRAKOWA na UKF

68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
7.05 Po jednej piosence. 7.30 ,T.

S. Bach — Kantata „Sehet, wir

gehn hin auf gen Jerusalem”. 8 .05
Co słychać (Kr). 8.29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. Stereof. (Kr). 9 .00 Tylko
dla dorosłych (Kr). 9 .10 Poranek
liter. -muz, (Kr). 10.00 Red. Muz.

przedstawia skrzypaczkę K. Dan-

czo-wską. 11.00 Osiągnięcia świato­
wej fonografii. 12.05 Aud. dla mło­
dzieży — „Na własny rachunek”.
12.30 Piosenki M. Bieleckiej. 12 .40

Dźwięk, wtajemniczenie „Mrów­
ki”. 13.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży „Stara baśń”. 13.40 J. Bra­
hms — „Tańce węgierskie". 14.00
Studio Stereo zaprasza (Stereo)
(Kr). 15.30 Śpiewa Ensemble Vocał

d'Aquitaine (Stereo) (Kr). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (Kr). 16.40 Wspomnienie
o proŁ K. Nitschu (Kr), 16.50
Konc. życzeń (Kr). 17.30 Warszaw­
ski Tyg. Dźwięk. 18.00 Recital

skrzypcowy K. Danczewskiej. 19.00
38 lekcja jęz. łacińskiego. 19.29

Między fantazją a nauką. 19.50 G.
Rossini „Elżbieta królowa Anglii"
— opera (Stereo) (Kr). 22 .35 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika
(Kr). 22.36 Krak, aktualn. snort.

(Kr). 22 .45 Śpiewają 1 grają Skal­
dowie.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA
DZIENNIKI: 10.00, 20.00.
9.00 Kompas. 10.15 „Karino” —

ode. 3. 10.40 M. Alexin. O . Felz-
man: „Mój brat gra na klarnecie”.
11.45 Kurs jęz. niemieckiego. 12.10

„Potop” — cz, II filmu polskiego.
13.30 Zielone lata. 14.10 Informator.
14.25 Życie w przyrodzie. 14.50 Ma-
telko. 15.20 „Chaplin w Musie
Hallu”. 15.35 Progr. publicyst. 16.09

Rep. filmowy. 16.10 Przygotować
się, uwaga, start! 17.10 Najlepsi w

roku 1976. 17.30 „Szczęśliwy Lukę”
— francuska parodia westernów,
18.50 progr. muzyczny. 19.30 Nad
listami widzów. 19.40 Wieczorynka.
20.30 „Kubula i Kuba Kubikula” —

film animowany. 20.45 Teleyariete.
22.20 Bramki, punkty, sekundy.

22.30 Kronika XIV MTF. 22.45 Cze­
ski film kryminalny. 0 .25 Orkiestra

w Studio 1.

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20.00,
10.00 Progr. dla najmłodszych.

10.30 J. Dietl: „Najmłodszy z ro­
du Hamrów" — ode. 1. 11.20 Loso- .

wanie. 11.30 Tygodnik informacyj­
ny. 15.00 Występ zespołów folklo­
rystycznych. 17 .00 Tydzień na.

ekranie. 18.10 „Swawolny baka­
łarz" — film czeski. 19.40 Wieczo­
rynka. 20.30 Niedzielna chwila poe­
zji. 20.35 „Zapamiętaj imię swoje”
— film radzlecko-polski. 22 .15

Bramki, punkty, sekundy, 22.25
Kronika XIV MTF. 22 .40 Popularne
melodie. 23.20 ,,Alvar Aalto” — liń­
ski film dok.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności,
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SOBOTA

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Średnia —

Bfelogia k

7.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa

9 00 Bajkowy poranek TV
najmłodszych

9.50 Ostatnie okrążenie —

film TVP (kol.)
13.45 Program dnia
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.00 Powitanie i omówienie

programu
14.10 Aukcja koni — rep.

film.
14.20 Grand Prix Studia 8 —

Zawody kajakowe w Gdańsku
14.25 Mecz — turniej w kil­

ku konkurencjach pomiędzy
producentami piłek nożnych.

14.40 Grand Prix Studia 8 —

(d.c.)
14.45 Czarodziejska różdżka

— krótki film o .różdżkarzu ze

Śląska
14.55 Myślę, że tak — rep. z

uroczystości jubileuszowych
najlepszego kucharza w Po­
znaniu

15.05 Grand Prix Studia 8 —

(d.c.)
15.10 Pozdrawiam cię mamo

— wizyty report, na letnich
koloniach

15.15 Liga rozrywki — tur­
niej między ośrodkami TV w

konkur krótkich form roz­
rywkowych

16.00 Powrót — rep film, o

powrocie synów na ojcowiznę
16.15 D.c. sprawy zabezpie­

czenia samochodu przed kra­
dzieżą

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 W poszukiwaniu Eldo­

rado — rep. o poszukiwaniu
złota w Sudetach

16.40 Uszyjcie to dla nas —

oraz 1001 drobiazgów
16.45 Przeciw monotonii —

rzecz o współcz. architekturze
^16.55 Targi antyków — akcja

OTV Poznań
17.10 Piosenki z importu —

śniewa.ia Maria Rotrova, Ma­
gda Body

17.25 Pozdrawiam cię mamo
— d.c.

17.30 Mister eksportu — do­
roczny konkurs o tytuł naj­

lepszego towaru eksportowego
w 1976 r.

18.15 Pozdrawiam cię mamo
— d.c.

18.20 Międzynarodowe Targi
Poznańskie — prezentacja naj­
ciekawszych eksponatów

18.55 Dobranoc dla dzieci
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Relacja z targowego

Poznania
20.40 Manix — film krym.
21.30 Memoriał Kusocińskie-

go
22.10 Program muzyczny z

T. Żylis-Garą
22.35 Reportaż z corocznego

widowiska plenerowego spod
Wawelu

22.45 Kino nocne — Pan po­
zwoli, Rocco Papaleo — dra­
mat obycz.

0.15 Dziennik (kol.)
0.20 Śpiewa zespół Silver

®onvention

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Ostatnie okrążenie —

film TP (kol.)
17.00 Popołudnie podróży i

przygody — Pasja, przygoda,
ryzyko; — Jelczem przez Afry­
kę; — W podziemiach Kolos-
seum — film dok. włos, (kol.)

18.10 Uśmiechy starego kina
— komicy niemego ekranu

18.35 Telekino sprzed lat
— „Zorro”

18.55 Dobranoc dla dzieci
19-30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wieczór na Zamku —

pr. rozr. TV NRD (kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Krwawa lalka — ode.

5 film fab. prod. franc.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 RTV Szkoła Średnia —

Nasze spotkania
8.05 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8 35 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC; Eksternista

— film TP

9.35 Antena (kol.)
10.00 W starym kinie —Ten

poczciwy pan Wiktor — film
fab. franc.

11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Klub Sześciu Konty­

nentów — W 80 dni dookoła
świata (kol.)

13.15 Dla dzieci: Mój przy­
jaciel samochód

13.55 Bank 440 — Limanowa
— Skoczów

15.00 Losowanie Dużego Lo­
tka

15.15 Odra Opole contra go­
ście — teleturniej (kol.)

16.05 Tele-echo (kol.)
17.05 Jak utopić doktora

Mraczka — film fab. CSRS
(kol.)

18.40 Bank 440 — Limanowa
— Skoczów

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

13.05 Program dnia
13-10 Muzyczna teleteka
13.45 Wojskowa Oficyna

Wydawnicza
14.20 Dla młodych widzów
15.20 Prawda czasu, prawda

ekranu — Żelazny potok —

film fab. ZSRR Ikol.)
17.00 Żywoty instrumentów

(kol.)
18.00 Stereo i w kolorze —

recital Kai Danczowskiej
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Złota nuta — pr. muz.-

rozr. TV NRD (kol.)
22.00 Klub filmowy — Szkol­

na dżungla — film fab. USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.55 Program dnia .

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16-30 Jeden dzień w Kaba —

rep. (kol.)
16.50 Równikowy chrzest —

pr. oświatowy (kol.)

OD 18.VI DO 24.VI 1977 R.

17.00 Dla młodych widzów:
Teleferie (kol.)

18-15 Janosik „Pobór” — 9
ode. filmu ser. TP (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młódź, (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji —

Iwan Turgieniew — Stepowy
król Lir (kol.)

22.05 Camerata (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

DZIEŃ ALGIERSKI w TP
17.25 Powitanie telewidzów,

zapowiedź dnia (kol.)
17.35 Taka jest Algieria —

rep. film, (kol.)
17.45 Ghardaia — rep. film,

(kol.)
18.00 Droga przez pustynię

— rep. z budowy drogi przez
Saharę (kol.)

18.15 Tassilia — rep. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zapowiedź II cz. pro­

gramu (kol.)
20.40 Koncert tańca i piosen­

ki cz. T (kol.)
21.05 Na szczyt wulkanu —

film fab. (kol.)
22.45 Koncert tańca i pio­

senki cz. II (kol.)
22.55 Zakończenie dnia al­

gierskiego

WTOREK

PROGRAM i

9.00 Bajkowy poranek —

Taffy
10.00 Jak utopić doktora

Mraczka — film fab. CSRS
(kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Camerata w Opolu

(kol.)
17.40 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.55 Magazyn motoryzacyj -

ny (kol.)
18.15 W starym kinie — ze

świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

pr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej — Opole 77
— Debiuty — reż. B. Hussa-
kowski (kol.)

21.50 W drodze na corridę —

nowela film. prod. hiszp. (kol.)
22.20 Fakty, opinie, hipotezy

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Teatr Telewizji — Ste­

powy król Lir
18.20 Mam pomysł
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla r.ajmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Żywioły — pr. oświa­

towy
21.15 Polski film dokumen­

talny — Morze i człowiek (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wtorek melomana
23.05 Camerata w Opolu

ŚRODA

PROGRAM I

8.50 Tajemnica archiwum —

film fab- NRD
10.00 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej w Opolu —

Debiuty (kol.) (powt.)
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Camerata w Opolu

(kol.)
1’7.00 Kino TDC — Ewa -j-

Ewa — film prod. poi. (kol.)
17-30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 Pięć pytań o współpra­

cy (kol.)
18.35 W teatrze przyrody —

Wiosna w Quebec .

— film
dok. prod. kanad. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Rodzina Straussów —

film ser. prod ang- (kol.)
21.30 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej — Opole 77
— Pastele — reż. J. Kondra­
tiuk (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Niezapomniany dzień

- -- --- film fab. bułg (kol.)
18.10 Liga Pięciu
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21-40 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.10 Powtórzenie na życze­

nie — Kto nas zatrudni w fil­
mie (kol.)

22.50 Camerata w Opolu

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Bajkowy poranek — O
Kasi co gąski zgubiła — opera
dln ,d’.ie"i

10-00 XV Krajowy Festiwal1

Piosenki Polskiej w Opolu —

Pastele (kol.) (powt.)
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Camerata w < Opolu

(kol.)
17.00 Dla młodych widzów

— Teleferie
17.50 Reoorfaż wojskowy —

WKS Śląsk (kol.)
18.10 Pegaz (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Kojak — film pt. Gre­

cki milioner (kol.)
21.30 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej w Opolu —

Z piosenką bliżej (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Trzy dni w życiu Wa­

ni Siemionowa — film fab-
ZSRR

17.30 Instynkt czy świado­
mość — film pop.-naukowy
ZSRR

17.45 Kto pyta nie błądzi —

Bitwa pod Grunwaldem (kol.)
18.00 Kino Filmów Animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio przebojów —

pr. estrad. TV NRD (kol.)
21.15 Galeria 34 milionów

(kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Sylwetki X Muzy —

Bożena Dyiciel
22.40 Camerata w Opolu

PIĄTEK

PROGRAM I

8.35 Trzy dni z życia Wani
Siemionowa — film, fab
ZSRR

10.00 XV Krajowy Festiwal
Piosenki Polskiej w Opolu —

Z. piosenką bliżej (kol.)
15.55 Program dnia

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Camerata w Opolu

(kol.)
17.00 Program dla najmłod­

szych — Lato z książką
17-30 Obrazki baletowe —

walce Brahmsa
17.55 Minerzy podniebnych

dróg — film fab. ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Prawo Archimedesa —

film TP (kol.)
21.45 Sygnały — magazyn

inform. Naczelnej Redakcji TV
Filmów Fabuł, (kol.)

22.15 Teatr Małych Form —

Próba — I. Iredyński
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 XV Krajowy Festiwal

Piosenki Polskiej w Opolu —

III koncert Opole 77 (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16-35 Pegaz (kol.)
17.20 Promień lasera 1 żywa

komórka — Nauka i technika
ZSRR — film pop.-nauk, (kol.)

17.40 Poradnia młodych
18.10 Przed latem
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. I

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Płock — rep. film,

(kol.)
21.00 Turystyka i wypoczy­

nek
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
21.50 Camerata w Opolu

(kol.)
22.20 W kręgu kultur i oby­

czajów — Od wesela do wese­
la cz. II (kol.)

GAZEIA P0t.UDM0VVA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE I Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków ul.
Wielopole I III p Nr In­
deksu 35 015

Wydanie A
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— MĘŻU, wychodzę-.
— A kiedy wrócisz?
— Cóż to za kontrola?

Kiedy będę chciała.
— No dobrze, aby tyl­

ko nie później...
+

— PIJAK potrąca na

drodze przechodnia.
— Jest pan ślepy, że

pan ludzi nie widzi?
— Prze... przeciwnie,

zamiast pana zobaczy­
łem dwóch i chcia...
chciałem przejść m i
dzy wami...*

— COŻ za łotry ci
mężczyźni! Przysięgam
ci, że gdyby mój pierw­
szy mąż nie umarł, nie
wychodziłabym powtór­
nie za mąż!

s
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— ŻONA ml grozi, te
mnie opuści, gdy nie prze­
stanę pić.

— To naprawdę przykre.
— Tak, bardzo mi jej bę­

dzie brak...*

— PROSZĘ cygaro dla
męża.

— Mocne?
— Tak, bo ostatnie było

tak słabe, że przełamało mu

się na pól!

*

— TO DZIWNE, drugi
dzień nie przychodzi pan
do biura i mówi pan, że żo­
na zachorowała.

— Mnie to też zastana­
wia, panie dyrektorze, czy
ona przypadkiem nie sy­
muluje? *

—PANIE doktorze, mój
mąż cierpi na nerwy. Co
pan by zalecił?

— Wyjedzcie oboje na

nrlop.
— Dokąd?
— W przeciwnych

kierunkach...

Z
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WIĘCEJ CZASU DLA SWEGO HOBBY —

filatelistyki ma obecnie Gerald R. Ford. Swego
czasu oświadczył on dziennikarzom, że zalicza

się do małych kolekcjonerów, choć pełniąc
urząd prezydenta nie zaniedbuje zbieractwa
„A kiedy będę majętny, znajdę dla swego hob­
by więcej pieniędzy i czasu" — brzmiała wy­
powiedź. Tak więc od chwili gdy w Białym
Domu ustąpił miejsca Carterowi, może z upo­
dobaniem zajmować się filatelistyką.

ZNACZKI Z PALMOWEGO LIŚCIA. Drewno

jako surowiec do wyrobu papieru staje się co­
raz cenniejsze. Szuka się więc nowych sposo­
bów produkowania papieru, opracowuje nowe

technologie, głównie tam, gdzie lasów jest ma­
ło. I tak iraccy eksperci przeprowadzili ekspe­
rymentalne badania możliwości przemysłowego
wykorzystania liści palmy daktylowej. Jedna
z fabryk przygotowała już blisko tysiąc ton

mieszaniny, której głównym surowcem jest lis­
towie palm daktylowych, używane dotychczas
na opał. Arabska Republika Iraku będzie więc
pierwszym w świecie krajem, produkującym
papier z tego oryginalnego surowca. Niewątpli­
wie nową technologią zainteresują się inne
kraje arabskie, a to może oznaczać lepsze wy­
korzystanie liści, które tradycyjnie służyły tak­
że na strzechy mieszkalnych chat. Innowacja z

pewnością wywoła zainteresowanie filatelistów.

NA ULICY kłócą się
dwie kobiety, nie gar­
dząc przy tym niewy­
brednymi epitetami. Do­
okoła zbiera się tłum.
Robi się w końcu tak

ciasno, że jakiś ciekaw­
ski — stojąc w ciżbie
na palcach — woła:

Głośniej, bo tu absolut­
nie n i c nie słychać!*

MIĘDZY kolegami.
— Może wyjechalibyś­

my autem wraz z żona­
mi w niedzielę za mia­
sto? Albo ty masz jakiś
ciekawszy plan?

— Owszem. Wyjedzmy
bez nich...

— O twoje
zdanie nikt
się nie pyta.
W gazecie
napisano, że
sztuka jest
świetna!

(zg)

POZIOMO: 4. praktyczna
jednostka mocy elektrycz­
ności, 7. jeden z niezbęd­
nych przedmiotów w skle­
pie, 8. środek nasenny, 10.
protoplasta pługa, 14. lu­
bi dom i życie rodzinne, 15.
wybitny i znany kompozy­
tor hiszpański. 16. zrzęda,
nudziarz. 18. wieś beskidz­
ka. słynie z koronkarstwa,
20. gęsta tkanina używana
na wsypy, 22. do wygląda­
nia, 23. charakterystyka
czegoś, 24. fornir.

PIONOWO: 1. szelmow­
ski bohater z oper Mozarta
i Rossiniego, 2. wnosi po­
zew, 3. popularny środek
odkażający. 5. układ gwie­
zdny. 6 zbliżone do rozka­
zu, 9. święta księga muzuł­
manów, 11. lasso. 12. ■pa­
nie jeleniowe. 13. pasza lub
do wykręcania. 17. handlu­
jące budki, 19. poprawka w

zapisie księgowym, 21.
główny reformator kościo­
ła.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 24. VI. 77 r. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie:

„KRZYŻÓWKA NR 24”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­

wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 22

POZIOMO: 7. krupier, 8.
meloman, 9. Spencer, 10.
relikty, 11. scherzo, 13. Sa­
lomon, 14. artel, 17. tango,
21. Puszkin, 22. Ariadna,
23. kasztan, 24. szczapy, 25.
piernik, 26. abnegat.

PIONOWO: 1. drapacz,
2. spaniel, 3. pepesza, 4.
Senegal, 5. pomidor, 6. pan­
teon, 12. orkan, 13. selga,
15. husaria, 16. Szczyrk, 17.
Titanic, 18. Orizaba, 19.
kasztel, 20. tarpany (wspak).

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

22, z dnia 4/5 VI 1977 r.

książki otrzymują: K. Ja­
worski — Tuchów, M. Ba-
zielich — Stary Sącz, J. Ta-
lik — Skawina, L. Konar-
czyk — Gorlice, M. Cyran
— Liszki, E. Przeniosło, H.
Żółtowski, S. Węgrzyn, Z.
Lubertowicz, B. Dcmbkow-
ski — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

DO CZEGO SŁUŻY GAZETA...

...chyba nie trzeba komentarza. Który ładniejszy? Drogi Czytelniku! Skoro Gazeta ma tyle zastosowań (wymieniliśmy tylko
nieliczne) — zatem kupuj ją!!!

„Coś i Życia” - POLITYKA:

W ANKIECIE na najważniejsze wy­
darzenia 1976 r. przeprowadzonej
przez „GP” pani Izabella Lipka oś­
wiadczyła: „Najważniejszym jednak
dla mnie wydarzeniem 1976 r. był mój
ślub’’ Pani Lipka wyjaśnia, że iest żo­
ną dziennikarza gazety właśnie prze­
prowadzającej ankietę i że wybrała
go z kosza. Kosz ten był pełen ofert
matrymonialnych. Zauważamy, że poję­
cie „danie dziewczynie kosza” nabrało
współcześnie odwrotnego znaczenia.

I

i
„GAZETA POŁUDNIOWA” infor­

muje, że prezes Krakowskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego mgr Klim­
czak, który to jako organizator wy­
staw „Venus” rozsławił naprawdę
Kraków w kraju, a nawet w świecie,
nie miał dotychczas żadnego odzna­
czenia. Żenujące zaniedbanie zostało
naprawione — Władysławowi Klimcza­
kowi Srebrną Odznakę nadał Central­
ny Związek Spółdzielni Budownictwa
Mieszkaniowego. Bosy trzyma z noga­
mi.

☆

i
W KRAKOWIE ciężarówka f.star”

zderzyła się z autobusem i wozy spło­
nęły. Zdarzenie relacjonują specjalni
wysłannicy do pożaru 3 miejscowych
dzienników. „ECHO KRAKOWA”: za­
palił się zbiornik „stara”. „DZIENNIK
POLSKI”: rozerwał się bak autobusu i
od tego pożar. „GAZETA POŁUDNIO­
WA”: zbiornik „stara” się urwał i
podpalił dwa wozy. „ECHO”: cztery
osoby zabrano do szpitala. „DZIEN­
NIK”: trzy osoby. „GP”: cztery.
„DZIENNIK”: kierowca pootwierał
wszystkie drzwi, co uratowało pasaże­
rów. „GP”:. niestety, otwarto tylko jed­
ne drzwi. „GP”: „star" wymusił pier­
wszeństwo. „DZIENNIK”: nie ustalono
kto zawinił. Oto widzimy co/się dzieje.
Trzech reporterów. którzy \ patrzyli,
mąci tylko ludziom w głowach, powo­
dując irytacje, której by nie było, gdy­
by za biurkiem zredagować uzgodnio­
ny, obowiązujący komunikat.

„Żywocik Literacki”

mini-organ ŻYCIA

LITERACKIEGO

NOWY SYSTEM. Jak donosi „GP”
z 4—6 marca 1977 r. z warsztatów rze­
mieślniczych, które ze względu na re­
waloryzację zabytkowych kamienic

dawcy Kurierka, lecz nie znalazło
podstaw. Mimo tego łamania nie tra­
cimy nadziei, że już tu przyszłym ro­
ku, gdy Brunonowi Rajcy zawdzięczać
będziemy zamknięcie wszystkich no­
wo otwartych w Krakowie punktów
sprzedaży alkoholu — wysiłki jury
SKP zostaną uwieńczone sukcesem, a

świat dowie się, że „Kurierek” rów­
nież w zakresie zwalczania klęski pi-

w krzywym zwierciadle

jaństwa ł alkoholizmu jest Tygodni­
kiem Nadzwyczajnym.

przeniesione zostaną poza obręb Plant,
tworzyć się będzie skupiska, „...Ci ze

Starówki — czytamy — dostaną po­
mieszczenia przy ul. Dietla 44—15 (ra­
zem 1,5 m. kw.)„. „Skupiska te praco­
wać będą według całkiem nowego sys­
temu. Mianowicie szewc funkcjonować
będzie na głowie złotnika, zegarmistrz
na głowie szewca, rytownik na głowie
zegarmistrza i tak dalej. Na ostatnim
widnieć będzie neon „Ku gwiazdom”.

☆.

DAJR LAURY: tak
godnością odeprzeć
Rajcy, zamieszczone

„Kurierka”

TYLKO JURY
jedynie można z

zastrzeżenia red.
w „GP" nr 116 (na lamach
nr 21 rok V) odnośnie przyznania na­
gród za publicystykę przeciwalkoholo­
wą. Jury dosłownie łamało sobie gło­
wy, jakby tu przyznać I nagrodę Wy-

KRAKOWSKA' SENSACJA'.- „GP”
donosząc (nr 20) o złamaniu przez wi­
cher jednej z iglic na Wieży Mariac­
kiej, poinformowała, że „po godz. 12 w

południe zaczęła się operacja „Wieża”.-
Na dole, przy ul. Mikołajskiej wstrzy­
mano ruch kołowy”. Kościół Mariacki,
jak wiadomo wznosi się na placu Ma­
riackim i z ulicą Mikołajską ma tyle
wspólnego, co z Sienną czy Stolarską.
Dlaczego więc
ul. Mikołajskiej?
„Gazeta Południowa’
przez wiele
więc pisząc
jej znać co

miasteczka.

wstrzymano ruch na

Chyba dlatego, że

zapomniała, iż
„Krakowską”,

wypadałoby
centrum tego

>>

lat była
o Krakowie
najmniej

JULIANA ŻEBROWSKIEGO

i
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- Fanie redoktone, tyłka mach Mn nia dmuchnie

- Mnie kupimy jakąś gmetec
- Eee... Oni Oświaty, Książki i Frosy felfiia
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
rozmawia z

redaktorem BRUNONEM RAJCĄ ze spółką

Najmniejszy tygodnik świata, założony 29 czerwca 1972, obcho­
dzi swoje święto. „Kurierek” ma pięć lat i z tej okazji składa

najlepsze życzenia „Gazecie Południowej”, w której za psie pie­
niądze dzierżawi miejsce. Niech wam się wiedzie, niech wasze

wielkie pismo nigdy nie będzie tak małe jak ,/Kurierek”. Hej!
*

Tekst (pełny) rozmowy okazjonalnej przeprowadzonej przez
redaktora „Gazety Południowej” Brunona Rajcę z wydawcą
„Kurierka” Brunonem Rajcą. Identyczność imion i nazwisk
zmusza do oznakowania interlokucji następująco: B.R. (wy­
dawca) i b.r. (redaktor).

Fotoreporter Otto Link prosi panów o przyjemny wyraz twa­
rzy. N/z obok: Brunon Rajca (wydawca) po prawej i Brunon

Rajca (redaktor) po lewej.
b.r.: Taki pan odświętny a przy tym chyba stremowany?

B.R.: Ilekroć mam rozmawiać z reporterami, peszę się. To
dla mnie ogromne przeżycie, reprezentuje pan przecież po­
ważne pismo. Nie bardzo znam jednak pana, poproszę o

jakiś dowód tożsamości. Lubię wiedzieć z kim gadam, bo w

hotelu „Holiday-Inn" kilku łapserdaków podszywa się pod
moje nazwisko, przepraszam, chciałem powiedzieć pod nasze

nazwiska. Korzystając z okazji pragnę podziękować panu,
gdyż pańska działalność, dodaje i mnie splendoru, sławy.
Łatwiej o glorie w stadle. Na przykład, tego czego nie na­
pisze Juliusz Kydryński, powie Lucjan Kydryński. Lepszą

jeszcze sytuację mają Kwiatkowscy, bo jest i Jerzy, i Ta­
deusz i Zbigniew, i kto by ich tam zliczył. Tymczasem Wi­
toldów Fillerów nie ma dwóch!

b.r: Mógłby pan określić: co to jest felieton?
B.R.: Niech pan pojedzie do Starachowic. Tam w Sądzie Re­

jonowym znajdzie pan protokoły z rozprawy pomiędzy Ry­
szardem Smożewskim z Tarnowa i Stanisławem Ramsem z

Kielc, którzy publicznie — na łamach gazet — wzięli się za

łby. Mnie powołano do wypowiedzenia się na temat felieto­
nu. Ma pan tam wszystko napisane.

b.r.: To wykrętne. Może zechce pan przynajmniej powiedzieć,
których felietonistów pan lubi?

B.R.: Nie zechcę, bo lubię niewielu, a wielu uznaję. Myślę,
że będzie pan pocieszony jeśli zacytuję fragment rozprawki
o felietonistach Jarosława Janowskiego pomieszczonej w

miesięczniku „Przemiany”: „Przypomnijmy tych ulubionych:
Małachowski, Mętrak, Osęka, Passent, Radgowski, Rajca, Ro-
szko, Smożewski, „Sukcesor”, Toeplitz, Tomaszewski, Urban
i Żuławski”.

b.r.: To wszyscy pana zdaniem?
B.R.: Niech pan dopisze jeszcze Jana Z. Słojewskiego i Wi­
tolda Filiera.

b.r.: Trochę chce się pan przypodobać naczelnemu redaktorowi

„Szpilek”, pisze pan tam regularnie.
B.R.: To nie jedyny mój chlebodawca. Mam też stały felie­
ton w. „Przemianach” (Kielce), w „Wiadomościach” (Wro­
cław), ale przede wszystkim prowadzę „Zyiuocik Literacki”
w „Życiu Literackim", za co kiedyś zaproszę Władysława
Machejka na dobrą kiszoną kapustę do Chodowa.

b.r.: To już wszystko?
B.R.: Mało? Monitują mnie z „Ekranu", bo mam tam swoją
rubrykę „Ludzie mówią”, rozpocząłem współpracę — zawar­
łem właśnie umowę z red. Markiem A. Jaworskim — ze zna­
nym dwutygodnikiem, społeczno-kulturalnym „Kamena” u-

kazującym się w Lublinie. Mało?
b.r.: No, ja piszę sobie tylko artykuły w „Gazecie Południowej”
i to mi wystarcza.

B.R..' Może panu tak, ale mnie nie i dlatego nie ja z panem,
ale pan. ze mną raczy przeprowadzać ten wywiad.

b.r.: Mówią, że jest pan zarozuęiiały.
B.R..- Mają rację. Moją żoną jest Izabella Lipka!

b.r.: Nie jest pan zazdrosny?
B.R.: To obrażliwe pytanie. Tylko ludzie chorzy są zazdro­
śni. Nikomu niczego nie zazdroszczę, najmniej zaś rozgłosu,
sławy. Niech pan pamięta, że ja nie pracuję w „Świerszczy­
ku”, tylko w „Gazecie Południowej",

b.r.: Trzymają się pana żarty. To ja tam pracuję, a pan jest
edytorem jakiegoś pisma, które nazywa się „Kurierek”.

B.R.: Może, delikatniej, nie jakiegoś. „Kurierek” otrzymuje
dwadzieścia, trzydzieści listów tygodniowo, a pan ile dostaje?
Niech pan nie odpowiada, po co panu ma być przykro.

b.r.: Tupet to pan ma, ale muszę znieść pańskie fumy, bo posłał
mnie tu naczelny redaktor „Gazety Południowej” Zbigniew Re-

gucki.
B.R..' Niech pan go pozdrowi, mają podobno Święto „Gazety
Południowej”. Nie mylę się chyba, choć wyznam panu szcze­
rze, że poza „Polityką" nic więcej nie czytam. Niekiedy je­
szcze wesołe książeczki Jerzego Wittlina, wydawane przez
Wydawnictwo Literackie.

b.r.: Felietonistyka — jak twierdzą niektórzy — to dość łatwa
forma dziennikarska.

B.R.: Łatwa, a w każdym bądź razie łatwiejsza niż pisanie
referatów optymistycznych. Nie orientuję się: pan pisze re­
feraty?

b.r.: Nie, ja piszę artykuły, czasami reportaże. Ludzkich lo­
sów — ich przeżyć, nastrojów — nie da się chyba oddać w fe­
lietonie. r

B.R.: Nawet nie przypuszczałem, że jest pan taki inteligent­
ny. Kiedyś podobną rozmowę prowadził niejaki Ernest Riff
z Ingmarem Bergmanem. I w pewnym momencie wielki re­
żyser docenił go: „Proszę powiedzieć, jakie ma pan życze­
nia? Może pocałować pana gdzieś?”

b.r.: Nie śmiałbym panu tego zaproponować, a poza tym co pan
ma wspólnego z filmem, albo chociażby z Telewizją Polską,
którą pan tylko obgaduje.

B.R.: Na temat moich związków z Telewizją Polską proszę
porozmawiać z prezesem Maciejem Szczepańskim. No a film?
Na zlecenie Zespołu Filmowego „Profil” kierowanego przez
reżysera Bohdana Porębę napisałem scenariusz noweli, za­
akceptowanej m. in. przez prof. Stanisława. Kuszewskiego i

prozaika Jerzego Wawrza.ka. Na podstaioie tej noweli — ba

natychmiast podpisali nowa umowę — kończę pisać scena­
riusz filmu fabularnego. Inwestują we mnie, choć żałuję, że
nie w pana, bo ubiera się pan chyba w „GS-ie”. Mam wielu

przyjaciół i dlatego nie nawiedzają mnie żadne lęki.
Lr.: Ma pan też wrogów, chyba wielu.

B.R..' To zrozumiałe i będzie jeszcze bardziej zrozumiałe,
trzeba tylko poczekać. Nie przypuszcza pan jak Ingmar Ber­
gman finalizował wspomniany tu wywiad: „Tak właśnie
sprawy wyglądają. Pozwoli więc pan, PANIE ŚMIERDZIE­
LU, że zakończę tę dyskusję sierpowym w szczękę, życząc
panu jednocześnie wszelkiej pomyślności". Kochany redak­
torze, czy pan kiedyś nie nazywał się na „ski”, a poza tym
nie wie pan gazie teraz można kupić kalesony na zimę, bo
jestem przewidujący i we wszystko zaopatruję się z wyprze­
dzeniem. To mi pozwala patrzeć dalej i szybciej widzieć
przyszłość.

b.r.: To ja już panu dziękuje. Niech pan przyjdzie na Święto
„Gazety Południowej”, ale raczej letnio ubrany, bo się pan spo­
ci z wielu wrażeń.


